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JAN HUSZCZA 

Nie wiem, czy ojca jest gdzie mogiła, 
czy są mogiły dziadków nad Dźwiną, 
gdzie innych bliskich, których nie zliczę 
- ich różnych krajów ziemia przykryła! 
Czasem w Zaduszki zdobię świerczyną 
mogiłkę łódzką, zapalam znicze, 
by nad nieznaną - w nikłym migocie 
znowu się w dziwnej poczuć wspólnocie. 

Łódź, 1.XI.1978 

JOZEF HENRYK 
WISNIEWSKI 

ZADUSZKI 
Nasłuchuj stuku ziemi 
czułki oszronionemi 

w dniu -dzieciństwa twojego 
zmarły się przegląda 

lepszy on niż twa pokuta 
chociaż niezawiniona 

na swój dzień ostatni 
zasię bacz 

od chwili urodzenia 
idziesz w cmentarz 

ciemne ciemne 
twoje drogi 
uchodź duszę 
ocal nogi 
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Przy asfaltowej drodze, biegnącej 
w kierunku . północno-zachodnim, 
stoją wiaty na przystankach autobu­
sowych, skąd codziennie dziesiątki 
ludzi odjeżdża do fabryk. Rogatki 
Pabianic. Z jednej strony kominy 
fabryczne, z. drugiej płaskie pola, i 
więdnąca zieleń jesieni, nowoczesne 
zagrody chłopskie. I piękne wille ty­
powo podmiejskiej wsi. Jest tutaj · 
ponad 140 „numerów", 200 właści­
cieli, około 300 rodzin, a rolników 
z prawdziwego zdarzenia ponad 20, 
resztę bowiem stanowią chłoporobot­
nicy. 

leżące do Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej, która nie ma warunków 
do rozwoju, bo z prawa miasto, z le-

jazdu i trzeba je wydzierżawiać 
chłopom. 

· Nawet tak pobieżne zarysowanie 

zostały wkopane w miejscach, ozna­
czających granice nowych działek. 
Dokonano komasacji, ale zarówno 
RSP, ]ak i chłopi, pozostali na 
swoich gruntach. 

Ludzie dostawali ziemię z parcela­
cji, nieraz w kliku kawałkach, toteż 
wąskie działki chłopskie ciągną się 
kilometrami, rozdzielając grunty na-

wa pola rolników~ Co trzecie gospo­
darstwo - droga, którą jeździ po 
dwóch rolnlków. A RSP ma liche 
budynki · I 150 ha rozdrobnionych 
gruntów, w tym około 10 ha w dział­
kach, do których w ogóle nie ma do-

sytuacji wskazuje, lż w Piątkowisku 
niezbędne było scalenie i wymiana 
gruntów. 

W Piątkowisku przez rok praco­
wał geodeta. Zwieziono tony słup­
ków z kamienia łupanego. Słupki te 

Jedni twierdzą, że chłopi się sprze­
ciwili, bo mieli pretensje do byłego 
prezesa spółdzielni produkcyjnej. 
Drudzy oświadczają, że chłopi na­
wet chętnie sprzedaliby ziemię, ale 
na działki budowlane. Owszem, byll 
tacy, co chcieli sprzedać spółdzielni, 
ale daleko i w kawałkach, spółdziel­

nia mogłaby się zamienić z chłopem, 
ale 'co zrobić ze stodołą, co stoi na 
jego działce? Jeśli jednak ziemia 
chłopska była przyległa, to spółdziel­
nia kupowała. 

Dalszy ciąg na str. 5 
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OJ.os ten - po co? 

z redakcyjnej dyskusji („Odgłosy" nr 40/1191 
z. dn. 5.10 1980) oraz z wielu innych iródeł wiemy, 
czego chcą st.udenci. Po stronie praw i przywHe­
jów chcą sporo - a zwłaszcza, by po<icz.as st1;1-
diów traktowano ich poważnie, o<idająe pełmę 
praiw do samostanowienia. I dopuszczając do rzą­
dów ucze.lni ą na równi z reprezentacją profesu•y; 
by zagwarantowano im satysfakcjonującą pracę; 
i nieledwie by zapewni<Jno im owo ,.sz.częś~ie ro­
dzinne" , wybijające się na pierwszy plan w an­
kiecie, wz.mdainkiowanej przez red. MalłgOII'z.atę G<>­
licką. 

Przyklas-nąć by tym aspiracjom mo7ma, gdyby 
s.kojairzone były z o<ipowied.z.ią na pytanie - co 
w zamian? Tymczasem studenci milczą o obo­
wiązkach . Ukończenie osiemnastu lat to jes·zcze 
n ie dojrzałość. Człowiek w miarę dojrzały to taki, 
który rozprawiając o dobrach jakie chciałby mieć 
jednocześnie pamięta o ich ocenie; który rze<;zy­
wis.tą pracą daje więcej niż bierze. Jeśli żądamom 

nie towaxzyszy gotowość dawainia, to są to żąda­
nia rozkapryszonego jedynaka! Dopóki tej praw­
dy student nie zechce zrozumieć, dopóty będzie 
traktowany jaiko stworzenie infantylne spolecz.n!e 
choć wedle metryki dor osłe. • 

Czy nie jest przejawem infanty liizmu stwierdze­
nie z deklaracji Nieza!e.ż.nego Związku S tudentów 
Łódzkich, iż celem tej organizacji jest m. in. 
„obrona godności osobistej i statuSl\.l społecznego 
studenta" („Odgłosy" nr 4111192 z dn. 12.10.1980)? 
żadna orga1I1izacja nikomu godnośc i csobi·stej nie 
doda jeśli sam zainteresowany o nią nie zadba 
godnym postępowaniem. 

Edukacja bywała obiektem niewydarzooych 
eksperymentów; młodzież za.ś wykorzystywano do 
pieczenia mięs , nie z.awsz.e mile pachnących . Prze­
to nie można cicho przysłuchi wać się wypowd~­
dziom U1rzędników miinis·terialnych o demokra­
tycznym zarządiza1I1iu uczelniami przez studentów, 
administratorów, profesorów i czynniki społeczne 
- bo słowo rychło ciałem stać się może, zwłasz­
cza iż pojęcie demokracji. to sprawa natder 
względna. Przeto w porę ustoslllilkować sif} też 
należy do postulatów w rodzaju tych, wysuwa-
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ma tylko 
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zakręty 
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11 października, podczas Ple­
num Kom'itetu Łódzkiego, za­
brał głos Włodzimierz W szelaki, 
I sekretarz KZ w „Delcie". Je­
go wystąpienie zwróciło na sie­
bie uwagę. 

DELT A to Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego im. T . Duracza z sie• 
dzibą przy ul. Nowotlo 65. W ,sierp­
niu i wrześniu, soli1aryzując się /. 
robotnikami Wybrzeża, DELTA nie 
przerwała pracy. Były dyskusje, po­
stulaty, żądania, ale maszyny grały 
swoją c<Jdzienną melodię. 3 paźdiier­
nika w zakładzie „B" (konfekcja), 
część załogi przystąpiła do straj\rn 
ostrzegawczego, przy czym, oboK 
poparcia dla niezaleinego nurt•J 
związkowego, był to przede wszyst­
kim sprzeciw wobec -.lego zaopatrze­
nia Łodzi w mięso, wędliny, opał, 
cukier i ziemniaki. 

10 października, z inicjatywy tego 
samego zakładu (konfekcja) o<ibyło 
się w pomieszczeniat:b fabrycznych, 
na przełomie pierws1.ej i drugiej 
zmiany, spotkanie robotników z Jó­
zefem Kościeiskim, wiceprzewodni­
czącym Międzyzakładowego Komite­
tu Założycielskiego NSZZ „Solidar­
ność". Władze „Delty" zapewniły ze• 
branym odpowiednie warun.k.i spot• 
kania: mikrofony na sali głównej 
oraz. radiofonizację ~nnych sal, tak, 
aby ci, którzy stali akurat przy ma­
szynach, również mogli wysłuchać 
dyskusji. Oświadczono jednocześnie, 
że na życzenie pracowników podob­
ne spotkania można zorganizować 
także na terenie pięciu pozostałych 
zakładów (DELTA Jest rozproszona 
w różnych częściach miasta). 

Dalszy ciąg na str. 3 
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JACEK INDELAK 

Mię zy 
a prawdą 

- Panie wojewodo, czy ma pan 
psa? - pyt~m wojewodę piotrkow­
skiego, Leszka Wyslockiego, w roz­
mowie długiej i trudnej, dotyczą­
cej spraw publicznych i prywatnych, 
w większości kontrowersyjnych l 
drażliwych. 

Pytanie podyktowane jest zarzu­
tem, jaki usłyszałem od mieszkańca 
stwierdził wprost: 
Piotrkowa Trybunalskiego, który 

- Chcia1bym mieć tak dobrze, jak 
pies naszego wojewody, Wie pan, ze 
w pięknej murowanej psiej budzie 
zainstaiowano nawet grzejniki, a 
wybieg dia psa wyłożono szydłowiec­
kim marmurem? 

- Ta psia buda jest jedną z wiei u. 
pLotek, insynuacji i pomówień - od­
powiada wojewoda - jakie krążyć 
zaczęły ostatnio w naszym mieście. 
PLotka w moim przypadku zupełnie 
chybiona, bo jak na razie nie mam 
i nie miałem żadnego psa. Psa ma 
towarzysz Skladowski, aie - proszę 
wybaczyć - nie wiem nawet, czy 
pies ten ma jakąkolwiek budę. 

1. 

Domniemana, czy faktyczna psia 
buda · nie była - oczywiscie - pc;i_­
wodem naszej ostatniej wizyLy 
Piotrkowie. 
Sprowadziły nas tu z jedne] stro­

ny - sygnały Czytelników, z dru­
giej zaś - zamiar sprawdzenia skut­
ków, jakie wywołał opublikowany na 
łamach „Odgłosów" w nr 22 z 1 
czerwca 1980 roku reportaż pt. 
„Piotrków - czas teraźniejszy". 

W publikacji tej wytknąłem władzom 
Piotrkowa kilka spraw, związanych z 
programem Inwestycyjnym, towarzyszą­
cym przygotowaniu I obchodom Central­
nych Dożynek w 1979 roku, świętowa­
nych - jak pamiętamy - w stolicy tego 
województwa. 

Dalszy ciąg na str. 4 
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AKTUALNOSCI 
Najmniejsze w k'l"aju województwo, 

wysoce zurbanizowane, gdzie 91,5 proc. 
ludności stanowią mie.szkańcy miast, i 
gdzie na mieszkańca przypada zaledwie 
0,9 ha ogólnej powierzchni użytków rol· 
nych, stanęło przed specyficznym proble­
mem wyżywienia mieszkanców, wynika­
jącym z poważnej dysproporcji pomiędzy 
wielkością zapotrzebowania na artykuły 
żywnościowe, a możliwościami produk­
cyjnymi słabo rozwiniętego rolnictwa. 
Uchwała Rady Narodowej Miasta Łodzi 
z dnia 27 lutego 1976 roku zakładała , że 
skoro sami nie wyżywimy się ze skraw­
ków rozdrobnionej ziemi, jakie nam 2 
łaski zostawiono, to przynajmniej powin­
niśmy dążyć do poprawy zaspokojenia 
potrzeb na· artykuły rnlne z produkcji 
własnej. Niekorzystne waru.nki atmosfe­
ryczne, ograniczenia inwestycyjne oraz 
niedostateczne zaopatrzenie w środki pro­
dukcji, m.i.n. w nawozy mmeralne, pasze 
przemysłowe i komponenty, środki ochro­
ny roślin, folię, części zamienne i mate­
riały budowlane - sprawiły, że nawet 
ten skromny program nie został w pełni 
zrealizowany. Założenia programowe wy­
konano z powodzeniem jedynie w trzech 
dziedzinach: uprawy warzyw pod osło­
nami - 102,7 proc., pogłowie trzody 
chlewnej - 106 proc., wydajność mleka 
od k,rowy - 100 proc. Wprawdzie mimo 
niewykonania założeń programu. osiąg­
nięto dodatnią dynamikę produkcji rol­
niczej w porównaniu ze ~tanem z roku 
1975, ale zaspokaja to potrzeby żywno­
ściowe aglomeracji tylko w niewielkim 
stopniu. I mieszkańca Lodz:i te wyniki 
wcale nie cieszą. Nie interesuje go sta­
tystyka, bo w sklepach nadal nie ma co 
kupić. 

Wszystko co najgorsze zwaliło się w 
bieżącym roku. Kiedy pisię te skwa (28 
października), sprawa za<>patrzenia w 
ziemniaki przesłoniła nawet kłopoty z po­
dażą mięsa. Ostatecznie kawałek mięsa 
można zjeść raz na tydzień ziemniaki 
natomiast trzeba jeść codziennie 

Co się dzieje? Przecież nigdy dotąd nie 
było żadnych kłopotów z ziemniakami. 
Jesteśmy potentatem światowym w pro­
dukcji tych roślin i jeśli nrzyjąć wielo­
letnią średnią plonów, to rocznie zbiera­
my 40 mln ton, a na zimowe zapasy dla 
ludności potrzeba zaledwie 1,5 mln ton. 
Czy wobec tego na zły stan zaopatrzenia 
wpłynęła tylk-0 tegoroczna pogoda? 

Tak, ona również. W na~zym m<lleńkim 
województwie, przyrównywanym do 
znaczka pocztowego na mapie, w bieżą 
cym roku trzeba było wypłacić rolnikom 
116 m1n z1. odszkodowania tytułem strat 
wynikłych ze złych wMunków pogodo­
wych. Plony ziemniaków są o połowę 
niższe, przeciętnie o 100 q z hekta;ra. 
2.400 ha ziemniaków wygniło i trzeba je 
było zaorać, a z 12 tys. ha zebrano plony 
niskie, POIIlieważ brak środków ochrony 
r-oślin spowodował, ż.e plantacje te mi· 
szczyla zaraza ziemniaczana Szacuje się, 
że globalny zbiór wyniesiP 173 tys. ton, 
podczas gdy na wyżywien;e inwentarza 
potrzeba 178 tys. too. I teraz jest tak, 
że rotnicy - hodowcy trwdy i b.r,.dła -
jeżdżą po k.raju, żeby kupić ziemniaki 
dla swoich zwierząt, a na potrzeby lud~ 
ności województwa rniejskie~o nie m'11 już · 
nic. WSS „Społem" żąda -h\ennie 12 tor: 
ziemniaków, żeby zaspokoić bieżące po­
trzeby. A gdzie zapasy? 
Są jednak regiony, gdzie ziemniaki ob­

rodziły w miarę dobrze. Władze jedmk 
nie zwróciły uwagi na fakt 7.e w kraju 
przeciętne plony będą niskie. CE\na sku­
pu. rów.na 250 zł za kwmtaJ, doprowa­
dziła do tego, że rolnic\' zakopcowali 
ziemniaki, gdyż lepiej ople.ca im się za­
trzymać je na żywienie trzody cnlPwnej, 
zwłaszcza źe nie ma pas?. treściwych To 
był pierwszy błąd ze strmiy wład1 . jeden 
z wielu popełnianych w pe.utyci: rolnej 
Ceny skupu były niższe od kosztów pro­
dukcji i środków produkcji. Do dzis 1 kg 
lemiesza kosztuje tyle, co 1 kg fiata 
125p. W październiku władze cei1tralni! 
popełniły drugi błąd, nakazując Łodzi ob­
niżenie ceny ziemniaków na rynku z 6 :i.ł 
.do 5 zł za kilogram. Na szczęście prezy­
dent Niewiadomski zdecvdowanie odr:r.u­
cił ten nakaz, bo sytuacj& stahby się 

. jeszcze bardziej dramatyczna. 
Dzisiaj rolnik może otrzymać na skupie 

4 zł za kilogram ziemniakćw orru. prawo 

zakupu 20 kg paszy i 30 k.g węgla. Mimo 
to utrzymuje się silna konkurencja :r.e 
strony sprzedaży wolnorynkowej ! ziem· 
niaki trzeba po prostu wyżebrywać. W 
poprzednich latach, gdy nie była zbytu 
na wolnym rynku, geesy i spółdzielnie 
ogrodnicze musiały przyjmować wszyst­
kie dostawy od rolników. Ile wtedy było 
kłopotów z magazynowaniem. Dq.;iiero w 
1979 roku rozpoczęto budować w Łodzi 
przechowalnię na 10 tys. ton, oo stanowi 
zaledwje połowę potrzeb w gromadzeniu 
zapasów na zimę. Ile ziemniaków mar­
nuje się przez to w piwnicach blokowych, 
które w ogóle nie nadają się n:i prze­
chowalnie? Troska zakładów pracy o za­
opatrzenie pracowników w ziemniaki 
zasługuje z jednej strony na pc>chwałę, 
z, drugiej jednak wynikają z tego straty. 
Któż więc nam da te ziemniaki? Oka· 

zuje się, źe ościenne województwa to już 
inna Polska. Chłopi jadący 1 ziemniakami 
do województwa miejskiego zostają na 
granicy zatrzymywani prze-z milic!ę i od­
syłani do domu. Komu '1a tym zależy? 
Indagowany w tej sprawie na posiedze­
niu Rady Narodowej Miasta Lodzi I se­
kretarz KŁ PZPR - B. K(>perski oświad­
czył, że dzwonił do przedstawicieli władz 
sąsiednich województw, ale oni stanowczo 
wszystkiemu zaprzeczają. A przecież są 
td fakty bezsporne. Wiadomo też że po 
województwie sieradzkim grasują wysłan­
nicy ze śląska i wykupują ziemni:iki nie­
legalnie, propOIIlując nawet 1.000 zł za 
kwintal. Ponadto ziemniaki wykupuje oJ 
chłopów taikże wojsko. To prawda. że 
województwa ościenne są gorzej zaopa­
trzone w airtykuły przemy:;łowe, nie na-

KTO NAM DA? 
leży się więc dziwić, że słychać stamtąd 
głos: „Dajcie nam odzież, a damy wam 
ziemniaki". A przecież 30 proc. zatrud­
nionych w łódzkim przemyśle dojeżdża i 
województw ościennych, korzysta z łódz­
kich barów, stołówek i sklepów. Przed 
„Cent.ralem" i „Uniwersalem" wciąż stoją 
samochody z rejestracją piotrkowską, 
sieradzką, skierniewicką, płocką. Od nas 
można wywozić, ale przywozić do nas to 
już nie. Łódź jednak nie może slę zam­
lmąć. Łódź musi jeść, Taka sytuacja nie 
sprzyja odnowie. Zmęczone trzyzmianową 
pracą kobiety łódzkie zaczynają mówić 
z goryczą: „Po oo nam związki i statuty? 
Dajcie nam jeść!" 

Trzeba się uzbr<>ić w heroiczny opty­
mizm. Wiceprezydent Lech Krowiranda 
jeździ Po województwach ościennych, 
skąd aktualne dostawy stanowią 10-12 
proc. potrzeb, zapuszcza się także do wo­
Jewó~ztw. sł~p~kie~o i siedleckiego. Tam 
są ziemmak1 i pegeery mają obowiązek 
dostarczyć je do Łodzi. Miasto ma takżt> 
otrzY.m~~ ~i,eprnia·ki jadalne. z i~ch, które 

· uprzedri.io miały być . przeznaczone. dla 
przemysłu. Będzie więc mniej wódki · . 
spirytusu, co nikomu nie zaszk~zi i 
mniej mączki ziemniaczanej, ale będzie 
co wrzucić do garnka. Pon;eważ 7.biory 
tegoroczn~ch ziemniaków będą gnić w 
kopcach i straty mogą wynieść nawet 
40 proc.. zdecydowano orzechowac 18 tys. 
ton (!lliejmy nadzieję, że tyle się zgro­
madzi) w. amerykańskiej przechowalni 
przy Zakładach Przemysłu Ziemniaczane­
go w Głownie. Oznacza 'to, że prrrdukcja 
w zakładach będzie wstrzymana. Sama 
inwestycja kosztowała 720 mln zł a za 
urządzenia licencyjne zapłacono 5'5 mln 
dolarów. Kiedy pół roku temu pis~łem o 
zakładzie w Głownie, nikt nie chciał ku· 
pować znakomitego puree riemniacza1iego, 
zwanego „Puchem" lub „Perłą". Dziś w 
sklepach tego nie ma. 

Zdaję sobie sprawę, iż z tego, oo piszę, 
przebija mały partykularyzm. Ale przecież 
te same odczucia nękają każdego zdener­
wowanego człowieka, gdy ma pu~ty żo­
łądek. I nikogo nie pocieszy fakt . że w 
IV kwartale Łódź otrzyma towarów na 
rynek za 13 mld zł, czyli o 1,5 mld wię­
cej, skoro do zaspokojenia potneb za-

braknie artykułów za 1,2 mld. Po.trzeba 
23 tys. ton ziemniaków, 18 tys. ton wa­
rzyw i 4 tys. ton owoców, a tymczasem 
pod do$tatkiem może być tylko marchwi, 
selerów i porów, Cebuli <N"ystarcza jedy­
nie na potrzeby bieżące. Na rezerwę zi· 
mową trzeba oczekiwać cebuli z importu, 
który wyniesie 1.000 ton dla województwa. 

W ostatnich latach rolnictwo w Polsce 
nie dostało 2 mln ton nawozów, przez co 
zebrano 10 mln ton zboża mniej. Dotyczy 
to również województwa miejskiego . gdzie 
sytuację pogarsza fakt, że mokre ziarno 
trzeba wozić na odległość 70 km, bo nie 
ma go gdzie suszyć i mleć, gdyż dwa 
młyny w Łodzi i Pabianicach pracują 
resztkami sił. To, ile będziemy mieć mąki, 
kaszy, płatków zbożo\Vychh i ryżu, za­
leży od centralnego rozdzielnika. 

W województwie miejskim, w porów­
naniu z rokiem 1976, produkcja jaj wzro­
sła z 18 do 61 mln sztuk, mleka zaś z 61 
do 85 mln litrów, ale stanowi to zaled­
wie trzecią część potrzb. Mimo to mleka 
i śmietany ma być w IV kwartale pod 
dostatkiem. Mniej będzie serów dojrze­
wających, masła i czekolady. Pal lich<> 
czekoladę, ale dlaczego masła? No cóż, 
jeśli brakuje smalcu i margaryny, to 
trzeba wyikupywać masło. Niska będzie 
podaż kapusty kwaszonej (brak kwaszar­
ni). ogórków konserwowych i pr~ecierów 
pomidorowych. Władze zastanawiają się, 
czy nie ograniczyć upraw kwiatów w 
szklarniach kosztem produkcji warzyw. 
Nie ma na rynku przetworów owoco­
wych, ponieważ w okresie nasilenia zbio· 
rów zabrakło cukru. 

Tylko chleba nie powinno nam zabrak­
nąć. 25 proc. pieczywa t>OChodzi już z 
małych piekarni osiedlowych i tam prze­
de wszystkim powinna znaleźć się mąka. 
Na marginesie wart9 jednak wtrącić, że 
mieszkańcy Pabianic skarżą się, iż z pie­
karni pabianickiej bułki węd·rują do ... 
Bełchatowa. 

Jeśli chodzi o mięso i przetwory, to 
zaznacza się spadek pogłowia, a co za 
tym idzie niska podaż żywca. Jest wiele 
przyczyn tego zjawiska. Ostatnio dowie­
działem się, że w wojewód1twie nie zbu­
dowano zaplanowanych 10 tys. stanowisk 
inwentarskich. Więc gdzie tu "'l'lOwa o roz· 
woju hodowli? Nieco lepiej przedstawia 
się sprawa zaopatrzenia w drób. Byłoby 
lepiej, ale odgórnie zamrożono trzy duże 
fermy drobiarskie, przez co tracimy kilka 
tysięcy ton mięsa. Gdyby jednak te fer­
my zbudowano, potrzebna by była uboj­
nia brojlerów. Łódź ma korzystać ? uboj­
ni w Kutnie, ale tam jeszcze takowej nie 
zbudowano, widocznie jest im niepotrzeb· 
na. 

Problem zaopatrzenia w przetwory 
mięsne próbuje się poprawić doraźnie po­
przez zmniejszenie asortymentu wędlin 
oraz dzięki poprawie ich jakości którą 
można uzyskać poprzez obniżenie zawar­
tości tzw. substytutów, głównie kazeiny 
i białka sojowego. Jakie będą tego efekty, 
wkrótce się przekonamy . . Jeżeli przedsta­
wiona przez władze centralne propozycja 
reglamentacji mięsa znajdzie powszechne 
uznanie, to od grudnia możemy mieć 
,inięso na kartki. Na kartki ma być rów· 
nież masło .. Cukier będzie się ~przedawać 
wyłącznie na bony, nadwvżka zaś zosta· 
nie skierowana do produkcji, aby zapeł­
nić puste półki sklepowe cukierkami, her­
batnikami i innymi wyrobami cukierni­
czymi oraz przetworami owocowymi. 

Trzeba stwierdzić bez. '>Słonek, te wo· 
jewództwo miejskie łódzkie , jeśli chodzi 
o rynek żywnościowy, znalazło się w na­
der trudnej sytuacji. Stało się tak m.in. 
dlatego, że kredyty na inwestycje w rol­
nictwie i przetwórstwie '1ie -najdowały 
się w rękach władz wojewódzkich Pre­
zydent nie mógł przesunąć inwestycJi, 
gdyż wszystko było ustalone z góry To, 
że łódzkie rolnictwo nie może zaspokoić 
w pełni potrzeb żywnościowych aglome­
racji, przez co uzależnieni jesteśmy od 
centralnego rozdzielnika, wynikło także z 
podziału administracyjnego. Przestańmy 
mówić o tym półgębkiem, wstydliwie, bo 
powszechnie wiadomo, że ~mknięcie wo­
jewództwa w .obecnych ~rankach nie 
wyszło Łodzi na dobre. Ale to jest już 
odrębny temat, który należy wkrótce pod­
jąć. I to nie tylko w prasie. 

R. B. 

LISTY DO REDAKCJI 
„DO TRZECH RAZY 

SZTUKA" 
W zamies.u:z·o.nych w nu­

merze 42 „Odgłosów" z br. 
na,pastl.!.wych z.wiieue111iach 
ob. Roma111.a li-orzelskiego pt. 
Do trzech razy sztuka, mala­
zło się stwie.rdzerue, że „pan 
Jażdżyński („.) jako pre.i:es 
Oddziału Lódzkiego ZLł:', 
chodził po redakcjach wraz z 
Zarządem i namawiał (grożąc 
przy tym!) te redakcje, aby 
moich tekstów nie publiko-
wanou ..• 

W zwJą.z~u z tym oświad­
czeniem my, niżej podpisani 
bez.pairtyj.ni pisarze, czł<>IIllko­
wie ówczeg.nego Zarząd.u Od­
działu Łódzkiego ZLP za ka­
dencji kO'l. Wiesława Jaż­
dżyń.sikiego, ka·tego!l'ycznie 
protestujemy przec.iw tej iin· 
synuacj.1, pomawia.ją.cej n.as 
o ta·kie praktyki. Jako pisa­
rze, będący poza pairtią, nie 
mieliśmy · ni.gdy żadnego 
wpływu na program maso­
wych środków przekazu i je­
go realizację perso.na!Jną. 

Ob. Roman Gorzels.ki został 
przyjęty d-0 ZLP w bieżącym 

, ro.ku. WyTażamy głębotkie lll"' 
bolewanie, że już w pieirw­
szym roku swej przy·na.Jeż­
ności do naszego twórczego 
z.wiąz·ku, będzie musiał się 
rozlic.zyć ze sweg·o postępo­
wainia wobec Sądu Kole~eń­
sikiego. 

Stanisław Kaszyński 
Józef Maciej Kononowicz 

Andrzej Ostoja-Owsiany 
Tadeusz Papier 

Łódź, 25.10.1980. 

* Z dużym zdziwieniem i za.-
&koczeniem przeczytałem w 
„Od.głosach" z dnia 19 paź­
dziernika br. w „artyku.le" p. 
Romana Go.rzelskiego pod ty­
tułem „Do trzech ra:z.y sztu­
ka" talkie oto stwierd.zel!lJie: 

„Zresztą tenże pan Jaż-
dżyński swego czasu., jaiko 
prezes Oddzdału Łódzkiego 
ZLP, chodził po reda.kcja-=h 
wraz z Zarządem i namawiał 
(grożąc orzy tym!) te redak­
cje, aiby moich tekstów nie 
pubłiikowa·no, ja·k md doniósł 
o tym red. SLkorslci - w&w­
czas szef „Ka·lejdookopu". 

Szanowny p. Roma•nie Go­
rzelski - coś niecoś je.s.zcze 
w Tobie ceniłem - ale wkła­
da.nie w moje usta zdania, 
którego nigdy nie wypowie­
działem (nawet nie z.nam na­
zwisk członków Zairządu ZLP 
sprzed ośmd.u czy dziesięciu 
lat) co najmniej n:e licuje z 
człowiekiem ta·k poważnego 
Związku Twóraego - i to 
już przekreśla ·Wszy.stk-0 co , 
ceniłe·m w Pa.nu. Zmam w•i!łlu 
pisarzy, gdzie wysta!I'CZY sa• 
mo na;z;wiSJko np. - Wiesław 
Jażdżyński. 

Ale są, jalk wJdać i tacy 
p!sairze, że o ich przy.na.Jeż-

ności do ZLP dowiadujemy 
się z podpis&w w prasie. 
Czyżby t-0 kompleksy? 

Szanowny p. Romanie Go· 
rzelsk·i - nie tylko plączesz. 
fakty, ale i na.zwis.ka, a to 
}UiŻ bywa niebezpieczne, 
zwłaszcza u człowieka, kt6ry 
ponoć zawsze stara się pisać 
prawdę. 

Ponadto nie z,nam żadnego 
zakazu publikacji tekstów · p. 
Romana Gorzelskie.go i ni•g­
dy o takim zakazie nie sły­
szałem. A może tu c'hodrzi o 
co.ś imne~o? Ale to Szanow• 
ny p. Roma1niie · Gorzelsld 
jeszcze gorzej w moich o­
czaich o pa.nu świadczy. 

Bogusław Sikorski 

„ROZMYSLANIA W SALI 
OBRAD" 

Red. L. Włodkowski 
Sza.no.way Panie Red.akta• 

ne! 
W „Roi2)myśla.niach w sali 

obrad" (Odgłosy z 19 paź­
dziernitka 1980) za-cytował 
Pan d.wa fra~menty z mego 
wystą,pienia na plenM.nym 
posiedzend1u KQllli.tetu Łódz­
kiego PZPR. Jedno z nich, 
wyjęte z kontekstu i st.a.ino-

. wią.ce część zdania, zinterpre­
tował Pa.n wbrew moim in­
tencjom, czuję się więc zo­
bowiązany do reakcji. Prze­
ma.wtla.jąc, me moglem noto­
wać własnego tekstu. Nie 
przygotowałem go t~ż na pi­
śmie wcześniej. Wiem, że 
dokonywano naigrań i cały 
tekst jest zapewne do od-
tworzenia. Nie posądzam 
Pana o zamysł defo.rmacji. 
Być może miał Pain kł01po.ty 
z dotarciem d·o tych na,grań. 
Mam peW1I1-05ć co do mych 
intencji, a i przytoczony 
przez Pa.na fra.~ent pierw­
szy je potwierdza. Szło m~ o 
to, byśmy nie pozwa.lali u.j­
mować sobie swobód w Olk:l!'e­
sach względnego zadowole­
nia, przypominając zn&w o 
nich, kiedy je.st gorzej. Je­
stem przek-0nainy, że całe 
Zidanie, którego fragment Pan 
cytuje, taki sens zaiw:ietra·. 
Jest to do sprawdzenia. Trud­
no ll1li S>ię pogodzić z propo­
nowanym przez Pana „od­
wracaniem · pogląd.u" v.vłasz­
cza, że w wy~tą.pleni·u mówi­
łem dooć wyraźnie o demo­
kracji jako warunku należy­
tego funkc}onoiwrunia ta~że 
gospodarki. 

Szkoda, że wystą.pienda dy­
skutantów nie są przedsta­
wiane w cafo.ści, lub choćby 
w dokładtn•iej5zych omówie­
niach. w żadnej z łódzki<:h 

„g.a:iiet tfk, żeby nie było wąt-
p.Jiw.ości co do ich sensu 
przynajmniej. 

Z powaia111iem 
Kazimierz Michalewski 
I sekretarz KU PZPR 

w Uniwersytecie Łódz..k•im 

A JEDNAK SPRAWA BYŁA 
. 5 października 1980 roku, w numerze 40 "Odgłosów'', opu­
blikowaliśmy reportaż Jacka Indelaka pt. „Prawda to nie 
tylko wynik, lecz także droga", dotyczący zarzutów wysuwa­
nych przez mieszkańców województwa skierniewickiego, 
pod adresem wicewojewody skierniewickiego, Władysława 
Gali. 

„Dziennik Popularny" w numerze 232 z dnia 24, 25 i 26 
10.1980 r. poinformćiwał: , 

„Aktualne problemy społeczno-gospodarcze województwa 
były tematem wczorajszej sesji Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Skierniewicach. Obradami kierował przewodniczący 
WRN, I sekretarz KW PZPR - Janusz Kubasiewicz. Pod­
czas sesji wojewoda skierniewicki, Stanisław Barański, pcin­
formował radnych, iż w związku z niekorzystną atmosferą, 
jaka wytworzyła się wokół osoby wicewojewody, Władysła­
wa Gali oraz faktem podjęcia w tej sprawie przez Proku­
raturę Wojewódzką postępowania wyjaśniającego, 20 bm. wy­
stąpił do prezesa Rady Ministrów o odwołanie Władysława 
Gali z zajmowanego stanowiska". 

TYDZIEN W POLITYCE 
nowania prawowitych interesów każdego na­
rodu." 

Po trzecie - w aktualnej, wciąż złożonej sy­
tuacji, wzrasta znaczenie spotkania maJryckie­
go przedstawicieli państw uczestników KWBE, 
które rozpocznie się 11 listopada. ,Możliwości, 
jakie ono stwarza, powinny być wykorzystaine 
dla potwierdzenia polityki od.prężenia, a wię;: 
wypracowania porozumień co do :ialszych 
praktycznych kroków w dziedzinie umacniania 
europejskiego bezpieczeństwa. Państwa repre­
zentowane na naradzie Komitetu Mmistrów 
wniosą ze swej strony wkład w konstruktywny 
przebieg madryckiego spotkania 

woju równoprawnej współpracy między . wszyst­
kimi uczestnikami powinien być kontynuowa­
ny. Dlatego też państwa Układu Warsz.awsk~e­
go będą go.towe do ustalenia na madryckim 
spotkaniu odpowiednich warunków do przepro­
wadzenia kolejnego spotkania tego rodzaju - i 
wspierają propozycję Rumunii, ab5' jego miej­
scem był Bukareszt. 

Madrytu. Z Warszawy zabnmiał znów wspólny 
g.ios pokoju, Ministrowie dali wyraz oczekiwa· 
niom państw wspólnoty socjalistycznej że li· 
stopadowe spotkanie rozwinie proces odpręże­
nia i wskaza·li płaszczyzny, na których to by­
łoby jak najbardziej pożądane. Zadeklarowali 
tez gotowość państw socjalistycZillych do stwo­
rzenia po temu odpowiedniej abmosfery. 

W Warszawie obradował Ko.mit.et Ministrów 
Spraw Zagranicznych Układu Warszawskiego. 
'I'resc narady wyrażona została w końcowym 
komunikacie i sprowadza się do ośmiu zawar­
tych tam punktów: 

Po · pierwsze - stwierdzono jed.nomy~lnie, iź 
majowe oceny Doradczego Komitetu Politycz­
nP.go (przypomina.my: obrady toczyły się w 
Warszawie) sprawdziły się w m!nio.nych mie­
si~cach i rozwój wydarzeń nadaje jeszcze więk­
szą aktualność zawartym tam propozycjom, 
zmierzającym do pogłębienia polityki odpręże· 
nia. umocnienia bezpieczeństwa i ws·półpracy 
oraz zahamowania wyśdgu zbrojeń. 

Po drugie - uczestniczące w obradach pań­
stwa, z myślą o realizacji celów zawartych w 
Akcie Końcowym helsińskiej konferencji. opo· 
wia<lają się z.a wzmożeniem kontaktów i dialo­
gu ze wszystkimi państwami Europy i świata. 
„ .Należy konsekwentnie tlą.żyć do uregulowa­
n ia wszystkich problemów mię'izynarodowych 
pokojowymi środkami politycz,nymi, drogą ro­
kowań, na zasadzie r6wmouprawnienia i posza-

' 

Po czwarte - spotkanie w stolicy Hiszpani.i 
powinno zwrócić odpowiednią uwagę na roz­
patrzenie militarnych aspektów bezpieczeństwa, 
szrzególnie ważne znaczenie misłoby podjęcie 
decyzji o zwołaniu konferencji 0dprę~~'1ia mi­
litarnego i rozbrojenia w Europie. Można by 
tam ustalić porządek dzienny, termin i miejsce 
konferencji. 

Po piąte - opowiedziano się, aby spotkanie 
madryckie podjęło skuteczne środki w celu in­
tensyfikacji współpracy w dziedzinie guspodar· 
k:. nauki i techniki oraz ochrony środvwiska 
s~c1ególne :unaczenie ma współpraca w dzie­
dzinie energetyki i zwołanie w tej waż.nej spra­
wie ogólnoeuropejskiego kongi:esu. 
Rozpoczęty w Helsinkach proces umacnia/Ilia 

od.prc;żen1a, utrwalania bezpieczeństwa i roz· 

Po szóste - państwa-<Stro.ny Układu War­
szawskiego wyrażają zadowolenie że ZSRR. i 
USA rozpoczęły rozmowy na temat brini jąd­
rowej średniego zasięgu w Europie i amery­
kafiskicb środków nuklearnych, rozmieszczo­
nych w wysuniętych bazach. 

Po siódme - nasze kraje przy,pomi.nają, że 
w lipcu br. wysunęły w Wiedniu nowe, kom­
promlsowe propozycje, na temat wzajemnej re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europ.e środ­
kowej i wyrażają przekonanie, że państwa za­
chodnie wykażą polityc:uną wolę roz\dązania 
rozpatrywanych tam pro.blemów. 

I po ósme - uczestnicy narady potwierdzają 
znaczenie również innych propozycji, wysunię­
tych w maju przez Doradczy Komitet Politycz· 
ny i gotowe są przystąpić do powainy·:h i rze- . 
czowych rozmów na temat każ.dej z nich. 

Tak piórem komentatora przedstawić można 
w streszczeniu treść komunikatu narady ,..Ko­

_mitetu Mlinistrów. Spotkanie, jak łatwo zorien­
tować się, miało na celu przy.gotowanie do 

Na inne wydarzenia tygodnia nie pozostaje 
już wiele miejsca. Dlatego zwróćmy uwagę tyl­
kCI na dwa: powstanie nowego rządu we Wło­
szech i powrót Grecji do NATO. 

Czterdziesty po wojnie rząd włoski . powstał 
po stosunkowo krótkim kryzysie - 20-dnio­
wym. Jak wiadomo, na jego czele stoi Arnaldo 
Forlan!, a gabinet składa się z przedst.awiciell 
r;zternch partii: chadeckiej, soc1allstycznej, re­
pubt;kańS1kiej i socjaldemokratycznej. To, co 
najbardziej cha~akter~styczme dla nowego skła­
du, łączy się ze zmianą układów wewnętrznych 
w chadecji. Otóż poprzedni rząd składał się 
wyłącznie z tych chadeków, którzy opowieCizię­
li się na ostatnim kongresie partii przeciwko 
wszelkiej współpracy z komunistami. Nowy 
natomiast ma róW!Ilież reprezentantów tych 
4'.l proc. delegatów, którzy wówczas głosowali 
przeciwko antykomunistycznej preambule. 
Praktycznie oznacza to, że obec".ly gabinet bę­
dr.ie silniejiszy. 

W. SŁAWSKI 
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Dalszy cląr ze słr. l 

18 paźd7liernika, w Komitecie Zakładowym 
DELTY, zadałem Włodzimierzowi Wszelakiemu 
pierwsze pytanie: 

- Jak to się stalo, że jako jeden :z nielicz­
nych sekretarzy zakladowych w Łodzi, uznał 
pan zasadność powstawania nowych, niezależ­
nych związków? 

- N i e wiem, czy jako jeden z nielicznych. 
Znam wielu kolegów sekretarzy, którzy myś!q 
podobnie. Nie dostrzegam u. nich elementów 
uprzedzenia. 

- Ale tylko pan porii.szyl tę kwestię na ple· 
num. 

- Może to po prostu przypadek. Zresztą, nie 
m6wilem wyłącznie o związkach. 
. -:-- Broniąc ich jednak: czego się pan spo· 
dziewa? 

- Zacznę od początku. Proces, który obecnie 
odbywa się w Polsce, jest (choc.iaż Lepiej by· 
loby powiedzieć: musi być!) nieodwracalny. Wy- · 
n i ka on z określonych zjawisk, ksztaltowanych 
na przestrzeni dluższego czasu. Wszędzie. W 
pr!1cy, na ulicy. Zanik autentycznego życia pu­
blicznego, wszechobecna, rozdymana nie tylko 
przez teLeWizję i gazety, skądinąd zresztą cal· 
kowicte przeciwna nastrojom społecznym, pro· 
~ganda sukcesu. Kłamstwa w biurach, korup­
c3a w urzędach; w fabrykach z kolei cala masa 
1orm, które istniały tylko instytucjonalnie. 

- Na przyklad„. · 
-.. Na PTzyklad samorządy robotnicze, które 

mia?y niby przeslanki formalno-prawne, ab1ł 
7'ealizować swoje postulaty, ale rzadko 1e reali· 
zowaly. Na przykład nie istniejące ju2 kou· 
tere>•cje przedstawicieli samorządów robotni· 
C'Zych w branżach - typowa n.odbudowa in· 
stytucjonaLna, bez żadnych szans realizowania 
idei samorządności. Na przyklad zlikwidowane, 
a!bo lepiej powiedzieć - zanikające krajowe 
narady przedstawicieli samorządów robotni­
czych, które, zwłaszcza pierwsza (bylem je3 
uczest.nikiem), jaskrawo odzwierr:iedtaly ni.edo·' 
mogi naszej gospo~rki. Była to jednak mowa 
do pustej ściany. Na przyklad powoływane przy 
I sekretarzach komitetów mie3~kich i wo3e­
w6dzkich zespoły do spraw samorządności "'.l· 
botniczej„. Jak to 7'ozumieć? Samorządność to 
samorządność! Nie powinna podlegać żadnemu 
dyrygowaniu administracyjnemu. 

- Wracając jednak do . nowych związków„. 
- Kto chce, to do nich przy~tąpi. Sądzę, ż• 

1>owstaną w najbliższych dniach. Stoimy na sta· 
,Cowisku pelne; i jednoznacznej realizacji po· 
rozumień gdańskich, bez żadnych zagrywek 
taktycznych, uników, kombinacJi. 

- W momencie jednak, kiedy powstaną, o­
krzepną i zaczną egzekwować swoje prawa -
jak widzi pan wówczas rolę partii w zakładzie, 
przyjmując, że pozostale, instytucjonalne, . rue 
sprawdzone formy (organizacje l'poleczne) nie 
wyjdą z impasu? 

- A może wlaśnie wyjdą'? Może zacznie si~ 
wśród ni ch i między nimi wspótzawodnictwo 1 

dyskusja? Co do pa7'ti i, nie zabraknie nam za· 
dań. Będziemy szukać z nowymi i starymi strok· 
t:.rami platformy porozumienia. Musi tutaj na· 
stqpić statutowy podział ról społecznych. J'!st 
zatem pilną sprawą opTacowan~e nowej ustawy . 
o przedsiębiorstwie, ustawy o samorządzie ro· 
be tniczym i ustawy o %Wiązkach. zawodowych. 
Zakladamy oczywiście, iż wszyscy działają no 
gruncie socjalizmu. Kierownicza 7'0la zakłado-
1.r;ej organi zacji partyjnej powinna, moim i:da· 
n i em, polegać na właściwej polityce kadrow6j, 
na doborze najlepszej kadry, a więc Ludzi, któ· 
r zy są nie tylko dobrymi czlonkami partii, ale 
Tównież 'dobrymi fachowcami, C>eszącymi się w 
załodze poważaniem i- sympatią. Dalej - człon­
kowie partii znajdą się w różnych zakładowych 
ogn iwach społecznych: w starych związkach za-
1.l'odowych i w nowych, w samo-rządzie robotni· 
czyrn, w organizacjach młodzieżowych, itp. Na· 
szym obowiązkiem jest zadbać, aby każdy z 
tych ludzi, gdziekolwiek się znajdzie, prawid· 
łowo realizował linię partii poprzez swoją po­
stawę polityczno-moralną, aktywny udziat w 
dyslcv.sjach i wspóludzial w twc1 zeniu uchwał. 
Z tego będziemy naszych czlonków rozlicz'lć. 
Zdecydowanie natomiast, jako partia, odcinamy 
się oti operatywnego zarządzania. 

2. 

Podczas wizyty w DELCIE rozmawiałem nie 
tylko z Wodz.imierzem Wszelakim, aczkolwiek 
jemu w zasadzie poświęcony jes~ ten reportaż 

- · nie reportaż. Za chwilę więc podejmę wła­
ściwy wątek, tymczasem,_ 

Pytam naczelnego dyrektora zakładów, Lud­
wika Kluska, człowieka, który pracuje w DEL­
CIE od szesnastu lat, jak przebiega obecnie 
proces produkcji w fabryce. Czy są jakieś opóź· 
nienia w planie, jakieś zakłócenia. 

Dyrektor mówi, że DELTA Jest w gruncie 
rzeczy „na bieżąco". W trudn.Ych mu!siącach 
udało się jakoś zabezpieczyć C!ągłość pracy, 
chociaż towarzyszyły temu niepi zerwane, ostre 
dyskusje i całymi lawinami nal.Jlywały postu- · 
laty. 

Z dokumentów wiem, it w sumie było ich; 
69 - do resortu i branży, 
25 - do prezydenta miasta Łoaz.i, 
132 - do władz zakładu. . 
Te ostatnie zostały rozpatrzone w komplecie 

(aczkolwiek w ostatnim czasie wµłynęło 25 do· 
datkowych), a harmonogramy icn realizacji po­
dano do wiadomości załogi. Większość dotyC1:.>' 
kwestii wynagrodzeń, wykorzystywania fundu­
sz.u zakładowego, świadczeń socjalnych, zaopa­
trzenia, bhp, odzieży ochronnej, iawności życia 
wewnątrzzakładowego (jedno mieszkanie, jakim 
dysponują w roku, to oni i tak zawsze przy· 
znawali jawnie), spraw wewnątrz1,>artyjnych, itp. 
Były także postulaty nie do ~pełnienia : na 
przykład kadra inżynieryjna domagała się do­
datku za dyplom, dziewiarze - mleka (co jest 
niezgodne z aktualnymi przepisami), a jeden z 
mistrzów - aby zrównać płace wszystkich mi­
strzów (nie do przyjęcia, ponieważ ci Iudl.le 
różnią się między sobą stażem, zaangażowa­
niem i kwalifikacjami). 

Dyrektor: 

- Są oczywiście kłopoty: z zabezpieczeniem 
materiału, z przędzą, z wylączeniami energe­
tycznymi, których skutki daly się odczuć szcze­
gólnie w szwalni przy Matejki. 

- Co do przędzy - wtrąca przysłuchujący 
się rozmowie mistrz dziewiarski, Grzegorz Kra· 
siński - jest .rzeczywiście zła. Wyjątkowo zla. 
Wytworzono ;ą podczas napięć, lctóTe panowaly 
ostatnio w przędzalniach, gdzie dyskutowano • 
nie przykładano się do pracy. Tak chyba należy 
to tlumaczyć„. 

Ale dziewiarze tłumaczą to inaczej, Ci w 
każdym razie, z którymi rozmawiam w obskur . 
ncj, uwłaczającej godności człowieka stołówce 
obok hali produkcyjnej. Siedzę t.yłem do brud· 
nego zlewu i blasza.m~go samowara z kurkiem, 
pad którym stoi wdadro wypełnione po brzegi 

herbatą sprzed czterech tyg-Od.ni, a w herba.:.e 
taplają się rozmokłe pety. Ci, c0 siedzą prto· 
dem, krzywią się z obrzydzeniem. Trzej dzie 
wiarze: Romuald Kl"ębowski bezpartyjny, 
Tadeusz Oleksiewicz ..:... bezpartyjny i Tadeusz 
Barański - partyjny. Są jeszcze pod wraże­
niem organti:oowania nowego związku. Rozma­
wiano dzisiaj o tym . w dziewiarni. Czego ocze· 
kują9 Ano, że będzie lepiej, sprawiedliwiej, że 
ci z „Solidarncści" ujmą się za nimi. Co ich 
boli? Dużo spraw. Już nie chodzi o tO, że jedru 
zarabiają pięć, a inni pięćdziesiąt. - Jest mi­
strzem, nie kradnie, dobrze Tządzt - niech za· · 
rabia! Byle nie zarabial sto, dw1.eście. Już nie 
chodzi o wille, samochody. Ale.„ dlaczego dzteLi 
się klasę robotniczą? Pan mówi, że się nie dzie · 
·u? A my, że się dzieli! Bo wlókni.arza trakt1.1.;e 
s ~ę inaczej niż górnika, stoczniowca czy hutni­
ka. Jasne, niech oni zarabiają więcej. Taki gór­
nik - pewnie, że haruje jak wól, naraża ży· 
cie. Tyle, że włókniarz też ma pro.wo żyć, też 
ma ro~nę i dzieci, które muszą jeść. Też ma 
tyrę w tak zwanym przemyśle lekkim (sztag 
niech trafi faceta, który tę nazwę wymyślił), 
borykając się z przeciwnościami dźwign;ą cię­
żary, które moglyby doprowadzić do szalu fe· 
drujacego na przodku hanysa. 

- I co jest przyczyną tych trudności? 
- Przędza. 
- Wiem. Zła ostatnio, bo w przędzalniach 

dyskutowano zamiast pracować. 
- Nie. Jest zła i była zla - mówi gwałtow · 

nie Romuald Klębowski. - Ja tu pracuję trzy­
dz!P.ści pięć lat, -rozumie pan? I od początku 
wszyscy krzyczymy: przędza! Na spotkaniach z 
dyrekcją: przęcl'za! Na otwaTtych zebraniach. 
partyjnych: przędza! Zróbcie coś! Pomóżcie/ 
Przędza , przędza, przędza! 

- I co? 
- 1 nic! Akurat chce im się pomóc? Prze· 

stallśmy w ogóle chodzić na zebrania. Bo i po 
diabla? Wysluchają, zapiszą i od nowa Polska 
Ludowa. 

- Ale na czym U> wszystko polega? 
- Nie wie pan na czym? - uśmiechają się 

jeden do drugiego. - Na tym, że nasz zawód 
różni się od innych zawodów. W innych zawo · 
dach jak się ktoś narobi, to zarobi, u nas od· 
wrotnie: jak się ktoś narobi to nie zarobi, nie 
będzie miał nawet czasu przelknąć foiada.nia. 

- Dalej nie rozumiem. 
- No więc, chodzi maszyna, a pan biega 

wok6l niej i albo wiąże pan zerwaną przędzę, 
albo wymienia pan zlamane igły. Raz kiedyi. 
dawno temu, udalo nam · się popracował krótki 
czas na francuskiej i japońskie; przędzy. Wie 
pan, co to bylo? To byly wczasy. To byla pr:iiy­
jemMść i to byly pieniądze. W ctągu dnia, 

czyli w eiągu ośmiu godzi-n pracy, nie odda· , 

waliśmy ant deka odpadów, a tgiel lamalo się 
nojwyżej 5-7. Niestety, sen prysną!. Wróciliś· 
my do krajowej przędzy. Odda3emy dziennie 
dwa kilogramy odpadów, łamiąc iito, nieraz na· 
'wet sto pięćdziesiąt igi el. 1 teraz niech pan 
słucha! Te igly są drogi e. Te igły sprowadzane 
są z zagranicy za ciężkie, dewizowe miliony. 
Więc tak na robotniczy nos, to nasza pTaca, 
r.asz szczery pot idą na marne, jeśli się zwa· 
:iy, że dwa kilogramy odpadów i sto polama­
n11.ch igiel kosztowały pewnie niewiele mniej, 
nzz wyprodukowana przez nas dziani na. 
~ozkosz sprawia mi zadawanie głupich py­

bn: 
- A dlaczego te dewizowe igly się lamią? 
- A, bo z polskiej przędzy wyskakuje nagle 

gl.owa wielkości pięści. 
- A d711czego nie możecie zatrzymać na 15 

minut maszyny i .zjeść śniadania tutaj, w sta­
lówce? 

- A, bo przecież, w i dzi pan„. - patrzą wy­
mownie na brudny. stół, zlew, samowrur„. -
jak zatrzymujemy na kwadrans maszynę, to 
wyrabiamy dwa kilogramy dzianiny mniej, tra. 
cąc na tym dziesięć zlotych dzienr.ie, czyli trzy­
s;.a złotych miesięcznie. Jemy, 3ak się nieraz 
uda, w biegu. 

- A jeśli chodzi o wprowadzaną w życia 
po/Iwyżkę, to jakie są wasze uwagi ? 

- Takie, żeby przypadkiem nie rozmydliła 
się ona na' paskach płatniczych. Bo my, robot ·· 
nir.y akordowi, otrzymujemy pieniądze z czte·· 
rech różnych worów. Na naszą premię składa· 
ją się: cena za wyprodukowaną 3Ednostkę, pre~ 
!nia zwykła, premia za zespołowe wyniki pracy 
i nagroda z funduszu mistrzowski ego. Na wy· 
sokość podwyżki to my się godzi.my. Chodzi 
nam tylko o to, aby była ona wyraźnie dopi· 
sana na paskach (tyle a tyle plus podwyżkaj, 
a nie rozprowadzona po wszys tkich czterech 
worach, gdzie przy pierwszej Lepszej zmianie 
produkcji może się calkiem zatracić. 
:- Wracając do przędzy wtrąca nagle 

m 1strz Grzegorz Krasiński. - Nie uważacie, ze 
tak, jak wy narzekacie na przędzę, ta.k ci z kem· 
fEkcji narzekają na wasze dzianiny? 

' - Oczywiście. Jaka przędza, taka dzianina. 
Wszyscy klniemy się nawzajem. Ci z przędzalni 
też . na pewno mają kogo przeklinać. Bo w ta· 
k?.e1 po prostu pracujemy branż11, zaniedbanej, 
kaTmionej ochtapami . 
żegnam się z dziewiarzami. Uczciwość na· 

kazuje mi dopisać jeszcze kilka słów: nie po 
twierdzają, jakoby dyrektor i s~kretarz partii 
byli u nich częstymi gośćmi. Dyrektor podob­
no równy facet. Sekretarz pewme też ale mo­
wiąc prawdę, to go w ogóle nie znają, chociaż 
tak znakomicie przemawia w ict1 sprawie. 
~iem, że doświadcwny dz.ien'likarz nie po·· 

winien pozwalać sobie na wtręty , które psują 
mu klarowność wywodu. Robif; jednak ten 
wtręt, z.godnie z.resztą z dewizą Włodzimierza 
Wszelakiego, iż: dyskutować (pisać) powinno się 
pcd problem i wariantowość jego rozwiązania 
a nie pod określoną, z góry zaplanowan~ 
uchwałę (tezę) i pod określonegc człowieka. 

3. 

~ czterdzieści lat, z wykształcenia jest eko· 
111onustą, z pochodzenia synem działacz.a komu· 
nistycznego, zamordowanego w hitlerowskim 
obozie. Funkcję l sekretarza KZ w DELCIE 
pełni od ~z~erech lat. Przeniesiono go tu, jaK: 
sam mówi, w teczce z pewnego zjednocz.em&. 
Bo u nas często przenos.i się ludztl w tecz.:c. 
Wiec.ie. 
Następne zdanie powinno brzmieć : w DELCIE 

poczuł si~ ~ak w rodzinie. Może tak i było, ale 
fraza, w~sw1ec~tana. Odpada! Co się tyczy inne­
go zaarua - Jeszcze rok temu ambitny nawet 
reporter miałby prawo napisac że: od razu 
~ pas~ą przystąpił do pracy partyjnej, wgryza­
Jąc się w problemy zakładu. 

Tak również mogło być. Ale Włodzimierz 
w~zelaki jest szczery. Mówi: 

- W ciągu ostatnich czterech miesięcy na· 
uczyłem się więcej, niż w ciągu całej moje3 
~zter~letniej kadencji. A chciałbym tu doda : , 
ze nie przyszedłem do DELTY bez pewnego 
dc1świadczenia. W zjednoczeniu pełniłem funk­
c3ę sekretarza POP. 

Włodzimierz Wszelaki budzi r ównież szacu­
nek z innego powodu. Nie należy do tych, , 
których spotykamy teraz w kazdym środowisku 
i na każdym kroku - ludzi , którzy zapałall 

nagi€. lwią odwagą i powołując się na prze· 
:;złość, wykrzykują, że już dawno wiedziell, 
ostrzegali, informowali. Włodz;imierz Wszelaki 
sprz:vJa nowym związkom, ale 001ostaje w sta­
rych, bo TWARZY NIE ZMIENIA SIĘ NA 
ZAWOŁANIE, A PRZYJACIEi A POZNAJE 
SiĘ W BIEDZIE. Włodzimierz Wszelaki nie 
wrzPsz.czy i nie ścina głów, ale z drugiej strony, 
nie zgadza się również z teorią że naiuczciw­
szym i najodważniejszym człowi ekiem jest dzi-· 
siaj tchórz. Bo Włodzimierz Wsnlaki ma swoj 
program. 

Mówi o sobie: my, doly party3ne . 
Ale doły partyjne to potęga, a w każdym ra· 

zie potencjalna potęga. 
- Gdyby szeregowi czlonk ow1,e partii i śred· 

ni szczebel partyjny był uczciwy , dobrze po· 
informowany i odważny, zawsze w chwilach 
krytycznych móglb:y · tak potrząsnąć drze-
wem, że z1ecial aby korona. Kiedyś, 
znalazł się tC1Jki jeden, Grabski. 
poparło go czterdziestu ośmiu innych„. 
Szersze spojrzenie na problem demo-
kraC'ji w samej partii jest pe CZTERECII 
OSTATNICH KRYZYSACH korliEcznością Ele· 
r.tentem demokracji musi być nie tylko kryty­
ka, samokrytyka czy kolegialność pode3mowa­
nia decyzji; najważniejsze jest uruchomien•e 
mechanizmu, który pozwoli dolom partii kory· 
gować działanie góry. Dotychczas taki mecha­
nizm praktycznie nie istnieje. Dopóki nie bę­
dzie · istniał, dopóty narażeni będziemy na kry­
zysy gospodarcze i kryzysy w samej partii. 
Tych ostatnich nik.t za nas nie· r ozwiąże. Mo­
żemy je rozwiązać tylko sami. Ile jednak może 
ich być? Bieżnia ma tylko cztery zakręty„. 

- Co uważa pan za glówną przywarę dol­
nego szczebla partii ? 

- Dwoistość myślenia. Nie dot yczy to oczy­
wiście wszystkich, ale.„ O ile w zakład.ach, UJ 

urzędach, w salach produkcyjnych, w redak­
cjach, toczą się burzliwe dys 1<.u~je, o tyle nm 
wysokim forum, podczas posiedzeń plenarnych, 

WŁODZIMIERZ WSZELAKI: Pr oces, któr11 
obecnię odbywa s ię w Polsce, jest („ .) ni eod­
wracalny. 

' Foto: M. W i derkiewica 

c~ sami, wydawałoby się - odważni uazie dys­
kv.tują asekurancko i grzecznie. Bywa również, 
choć rzadziej, odwrotnie. Czasami ktoś blyśniP 
cdwagą na wielkim zebraniu, porywając 
3luc1:.aczy, a w swoim własnym, ma·· 
łym. środowisku.„ no cóż, dobrze by 
byln, aby zdecydował się wystąpić z rówm1: 
szczerym, autentycznym · patosem. Nawet jeśZi 
to jest slogan, powtórzę: partii, wszystkim je1 
członkom, potrzebna jest pelna wiarygodność 
w słowach i dzialaniach. W naszym zakład<.ie 
na pTzykład robotnicy wyczuleni są niebywale 
na każdy fałszywie brzmiący ton w emi towa· 
nych przez telewizję albo drukowanych w pra· 
sic przemówieniach. A może pan być pewny, że 
sluchają i czytają . Uważnie. 
Włodzimierz Wszelaki nie mówi z kartki, 

tylko z głowy, a w głowie ma poukładane do­
brze, komuś mogłoby się nawet wydac, że ta 
dobrze. Wlodzimierz Wszelaki włada be1.blędną, 
ale nie efekciarską polszczyzną Wiele swoich 
przemyśleń wyłożył na ostatnim plenum. bac.i· 
nie wysłuchany przez. zebranych najbaczniej 
może przez tow. Barcikowskiego. którego za­
pros ił zresztą do DELTY (bez udziału pras.)' , 
radia i telewizji) na robocze roLriiowy z Lałogą. 

- Wspomniałem między inny"Y•? - powiada 
- o klasowym charakterze k ier ownictw par· 
tyjnych i gospodarczych. Mam na t en tem1.1,t 
swojtł teorię. Otóż, jeśli w danym środowis ku: 
dzietnicy, mieście, województwie, dominuje ja· 
kaś klasa, to k i erowni k iem tego 810dowi~ka po­
w inien ~ć człowiek, który w swcim życiu ze­
tknął się z •tą klasą; następuje wteily' szybka. 
więź, komu11-ikacja · i adaptacja, wea.3emne zr;,· 
znmienie. U nas jednak często bywa inaczej. 
W ystarczy sięgnąć do teczek i przestudiować 
życzotysy przywódcó·w, aby prz~k onać się, ze 
przed objęciem danego odcinka• wladzy nigdy 
z t11m środowiskiem nie mieli do czynienia. 'Jo 
tc.k, 3akby ktoś z Łodzi poszedt nagle rządzić 
na Sląsk, a ktoś ze Sląska na Wybrzeze, przy 
czym odnosi się to w równej mierze do mniej·­
szej, dzielnicowo-powiatowej geografii. N i l\.t 
mnie nie przekona, że dobrym szefem robotni· 
czej dzielnicy może być człowiek, który pJ­
chodzi z inteligenckiej rodziny i cate życie 
spędzil w inteligenckich kręgach. Mimo najwy· 
b i tniejszych walorów umysłowych i na3lepsz11 ;;h 
chęci, nie będzie on w stanie zrozumieć praw­
dziwych problemów takiego na przyktad .wi­
dzewskiego włókniarza. 

Chodzi mi bowiem ni e tylko o sferę politycz· 
nq, ale również gospodarczą, propagandową, 

kul'.ura!ną. Swoją drogą, niełatwo dzisiaj być 
działaczem. Pbprzedni okres byl okresem wy· 
godnego sprawowania władzy, Jbecny wymaga 
politi,cznej, społecznej i administracyjnej ini· 
cjatµwy, a nade wszys tko - odwagi. Jestem 

' jednak 011tymistq. Jeżeli dobi er zt<my odpowied.· 
n i e środki i metody, jeśli na -e11zdym odcin1<.u 
ż·ycia obowiązywać będzie jawne ść uczciwość 
i demokracja„. ' · 

-;- Myśli pan, że to wystarczy? Te slowa 
brzmią dosyć swojsko. · 

- Zgadzam się, że swojsko. Ale tu n i e cho· 
dzi :• slowa. żeby poruszyć naród, żeby wyzwo­
L-ic energię społeczną, nie nowych słów trzeba 
~~ukać, tylko NOWYCH WIZJI G·orąco wierzę, 
i:: ten, który przedstawi narodowi owe wizjP, 
w y:: iqgnie kraj z kłopotów. 

- Zapędziliśmy się trochę. Mam brutalne 
f. ?Jtati.i e: gdzie pan byt w si erpni.u i wrześniu, 
k i edy strajkowano w innych zai<.ladach? W ga· 
bm ec!e? 

- N ie. Wśród Lu dzi. 
- . A dyrektor? 
- Dyrektor też byl wśród Ludzi. 
- I co robiliście? 

. -;- Perswado:naiiś~y, tlumaczi, 1.1śmy, łagodzi· 
• hsmy. Wylomly się dwie komnje: robotn icy 

pcwolali swoją, my swoją. Siadal1.śmy po dw6cli 
stronach stolu i spieraliśmy się , nieraz bardzo 
gorąco. 

- 7.'aki maleńki Gdańsk? 
- Cz_y ~a wiem? Wszyscy soiiaaryzowali s ię 

z Gdanskiem, ale pracy nie przPrwali 
- 1 czego dowiedzial się pan w trakcie tych 

spotkań? 

- Dowiedzialem się, jaki jest stan twiado· 
m?ści . naszych robotni ków i całego narodu. Do­
wiecL-:iałem się, że nie ma jednuści moraln'l­
pclitycznej Polaków, jak nam to wcześniej pró· 
b?U!anp wmawiać. Ale dowiedn alem się rów­
niez, z_e .wszy~tkim, niezależnie od poglądów, 
stl'as;:Liwie !ezy na sercu Los Ojczyzny. 

- Bo bieżnia ma tylko cżteTy zakręty? 
-Tak. 
- A co ;/est za czwą,rtym zakrętem? 
- Meta. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 
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SAMO 2YCIE 
Dalszy ciitg ie str. 1 

Władze Piotrkowa - zgodnie z prakty­
ką minionego okresu - zignorowały cał­
kiem mój reportaż, nie racząc się doń w 
żaden sposób ustosunkować. To znaczy w 
żaden sposób oficjalny, bo nieoficjalnie 
spadło sporo Inwektyw tak na nasze pi· 
smo, jak i na samego autora publikacji. 

Z naiwną nadzieją, że ktoś jednak 
wziął pod uwagę przedstawione w czer­
wcowym reportażu mepokoje i wątpliwo­

ści, przejechaliśmy miasto wzdłuż i 
wszerz, sprawdzając stare i nowe tropy. 

Pawilon „Hortexu" przy ul. Osiedlowej 
wciąż w budowie, chociaż - jak wówczas 
zapewniał kierownik budowy, Jan Petka 
- ostateczny termin jej ukończenia opie­
wał na dzień 22 lipca bieżącego roku. 
Pewnie więc nieustanne zmiany koncepcji 
i przeróbki dokumentacji, a co za nimi 
Idzie - również i przebudowa wnętrz, 
przyczyniły się do kolejnych poślizgów, 

Jeszcze gorzej na składowii.ku materia­
łów na wprost reprezentacyjnego Rolńi­
czego Domu Handlowego „Spółdzielca". 
Piszę „składowisko materiałów•', chociaż 

w opinii m!ejscowych władz jest to pew­
nie „plac budowy". 

„Regularne haldy prefabrykatów po je­
dnej stronie - relacjonowałem w czer. 
wcu. - Srodktem beztadnie porzucone e­
lementy stylowej konstrukcji, Po tewej 
zaś żóitawe pagórki, napoczętej wykopami 
ziem!. Trawa i chwasty. Ptac caU<lam pu­
lty, tytko po stertach inateriaiów hciBa 
dzieciarnia". 

Przed dożynkami miał tu stanąć 
handlowy pawilon. Nie stanął jed­
nak, a materiały budowlane - towar 
podobno deficytowy - przeleżały 
dwie zimy i czekają trzeciej. Nic się 
więc nie zmieniło? Zmieniło pewnii>, 
bo elementów jakby mniej, a i bar­
dziej zniszczone. 

- Ja tam n!e wtem, czy kradnq - za. 
lłtrzegal się wtedy , lokator z sąsiedztwa. 

- Dzieciaki na pewno niszczą, zgadzam 
się, Jedno tytko powiem: po co byŁo ten 
pawtton kupować, jak nie miał kto sta­
wiać? Inne województwo pewnie by to 
wztę!o, w rękę pocałowało t miało już 
dawno pawtlon pod dachem. 
Sygnał ten więc pozotitał bez echa. 
Nikt mi też nie wyjaśnil, czy trzeba 

było wyburzyć kilka domów jednorodzin­
nych l zniszczyć kilkanaście ogrodów, 
:l:eby zbudować gigantyczny parking, na 
którym tylko raz jeden - podczas Do­
żynek - stały samochody (policzono: 23 
sztuki), gdyż jego lokalizacja jest cał­
kiem absurdalna. 

- Pies z kulawą nogq tu nle zajrzy, 
samochody nie parkujq, ztemla się obsu­
wa I płyty zapadają - usłyszeliśmy wó­
wczas, a wypowiedź ta I dziś nie straciła 
na aktualności. 

Bez echa też pozostały pytania na 
temat piotrkowskiej Fabryki Do­
mów, któ,ra dotąd nie osiągnęła peł­
nej zdolno'ści produkcyjnej. Nie do­
czekało się również O"dpowiedzi py­
tanie o bloki wybudowane systemem 
„szczecińskim", w których sknocone. 
instalacje doprowadziły do zalewania 
piwnic fekaliami. Pominięto też mil­
czeniem wątpliwości, dotyczące spo­
sobu wytyczania nowych arterii ko­
munikacyjnych, a zawierające także 
pytanie o słuszność i konieczność 
wszystkich wyburzeń w rejonie alei 
22 tipca i ulicy Wojska Polskiego. 

2. 

Objechaliśmy więc znów całe mia­
sto, trafiając przy okazji na ul. Woj­
ska Polskiego, aby sprawdzić wiary­
godność zarzutów, zawartych w jed­
nym z listów, jakie napłynęły ostat­
nio do naszej redakcji. 

„Towarzysz Kania polecll - czytamy w 
Uście - sprawdzić wszystkie wme i da­
cze, jakle wybudowatt sobie_ różni dygni· 
tarze w ostatnich tatach. Dlqczego dotąd 
ntkt się jeszcze nie zainteresował „pata­
cem" wojewody piotrkowskiego przy ul. 
Wojska Potsktego 133a? wma ta, o tt:ym 
wszyscy wiedzq, wybudowana zosta!a na 
koszt państwa w miejscu, na którym 
mla!o być przedszkole, z materiałów bu­
dowlanych na przedszko!e przeznaczonych. 
Nie wtem, czy nas stac na takie koszto• 
wne prezenty? My musimy się gnieździć 

w malych klitkach w spó!dz!etczych !>to­
kach, podczas gdy w ks!qżęcyc11 luksu­
sach mteszkajq sobie dwie osoby. Na 
nasz zresztą koszt, A czy trzy aamochody 
d!a tycli dwóch osób to tet nie przesa­
da?''· 

Posesja nr 133A przy ul. Wojska 
Polskiego. 
Duża parcela, na której - daleko 

od ulicy - pośród zdziczałego fanta­
zyjnie ogrodu stDi jednopiętrowy bu­
dynek o wystroju skromnym, acz­
kolwiek wyraźnie odbiegającym od 
standardu. Prostopadłościenna bryła 
ma również i kubaturę nietypową. 
Pod tym dachem kryć si~ musi 
na oko - nie mniej, niż 200· m 
kw. powierzchni użytkowej. Nie jest 
to na pewno „pałac", ale i nie jest 
też i „domek". 

Na tabliczce z numerem posesji nie 
ma jednak nazwiska właściciela, tyl­
ko skrót: FGKiM. Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej. A więc lokal kwaterunko­
wy? 

- Panie wojewodo, czy willa przy 
ul. Wojs ka Polskiego 133A jest paii­
ską wlasnością? - kolejne z serii 
pytań . 

- Absolutnie ni e - protestuje Le­
szek Wyslocki - jest to budynek . 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Przydzielony 
mi w użytkowanie na czas sprawo­
wania urzędu wojewódzkiego, 

- Kto panu przydziela ten dom? 
- Prezes Rady Ministrów. Proszę, 

oto decyzja w tej sprawie! - Woje­
woda sięga do tekturowej teczki, w 
której zgromadzi! plik najpotrzeb­
niejszych mu dzi ś dokumentów. 
Premier, przydzielając mi stosunko­
wo dużą powierzchnię mieszkaniową, 
uwz.'.!l~dnil moją trudną sytuację ro­
dzinnq, Cóż, powiem wprost, moja 
żona jest ciężko chora. Jej stan zdro­
w ia wymaga warunków co najmniej 
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sanatoryjnych, jeśli nie szpitalnych. 
A tak. szczerze mówiąc, panie redak­
torze, willa stanowi jeden z elemen­
tów nagonki, jaką rozpętano wokól 
mojej osoby. Kto? Sprawując taką 

funkcję, jeśli dziala się operatywnie, 
z jak najlepszą nawet wolą, można 

sobie narobić wielu wrogów. Tak, 
na pewno mam wielu wrogów. Co 
tam będę ukrywał: w ostatnim cza­
sie zaczęty się pojawiać w Piotrko­
wie samochody, nie z miejscową re­
jestracją, ale przede wszystkim ob­
cą. Wysiada taki jeden z drugim, 
wchodzi do sklepu i niby to kupuje 
bulkę, a przy okazji szepnie sprze­
dawczyni: „Pani wie, że wojewoda 
Wyslocki za granicę uciekł?". Innym 
razem powie, gdzie indziej: „Wiecie 
już, 'że wojewoda zostal zdjęty i a- / 

Nie, nie widzę w tvm niczego złe­
go. Trudno przecież dopatrywać się 

czegoś złego w tym, co jawne i Le­
galne. 

Wyraziłem niedawno na tych łamach 
pogląd, że wojewoda czy prezydent po­
winni mieć prawo do pewnych przywile­
jów, przypisanych na mocy określonych 
przepisów do ich funkcji. Przepisów pre. 
cyzyjnych, nie dopuszczającyf:h dowolno­
ści interpretacji, a więc nie dających tak 
pola do nadużyć, jak i nie dopuszczają­
cych do oszczerstw i pomówień. Jawność 
i legalność - to warunki, jakich nasz 
dotychczasowy system nie potrafil zagwa. 
rantować prowadząc w efekcie do wyna­
turzeń, których owoce zbieramy obecnie, 
tak w postaci procesów sądowych, jak i 
wyssanych z palca plotek, zatruwających 
tycie porządnym i uczciwym ludziom. 
Mówiąc o przywilejach, miałem na 

względzie równie:Ł i nieszczl:sne wille do-

szka w domku ciasnym, ale włas­
nym, do którego jest bardzo przy­
wiązany. Trudno jest takiej osobie 
zrozumieć, że jej interes musi być 

podporządkowany interesowi spolecz­
nemu. I trudno się dziwić, że jak raz 
taki ktoś będzie się czul pokrzyw­
dzony, że bę,dzie pisał listy, skargi, 
anonimy 

4. 

I znów rozmowa - po licznych 
meandrach - wraca do plotek. 

- Dotarla do pana już plotka na 
temat posążku, który stal w fontan­
nie przed Urzędem Wojewódzkim? -
pyta wojewoda i sięga do swej tecz-

MI~DZY PLOTKĄ 
A PRAWDĄ 

resztowany?". No, niech pan sam 
przyzna, że takie plotki nawet i do 
Łodzi dotarty, prawda? Włącznie z 
tą, że Wysłocki samobójstwo popel­
nit Czas teraz niespokojny, wiele jP.­
szcze niepokoju i napięcia w społe­

czeństwie, wszelkie plotki grunt po­
datny znajdują. Staramy się im 
przeciwdziałać, jak możemy. Na za­
rzuty podnoszone publicznie każde­
mu obywatelowi odpowiadamy, ni­
czego nie ukrywając. 

Wojewoda sięga znów do teczki, z 
której wyciąga kopię takiej odpo­
wiedzi, wyjaśniającej, że wille I se­
kretarza KW PZPR i wojewody 
piotrkowskiego nie są ich własno­
ścią, lecz :t9stały im przydzielone w 
użytkowanie na okres esprawowania 
funkcji. 

- Panie wojewodo, co .mieścilo się 
w pańskiej willi, zanim pan w niej 
zamieszkal? 

- Nic. Jestem jej pierwszym lo­
katorem. Była budowana już po ob-
1ęciu przeze mnie urzędu. Początko­
wo zrodzila- się koncepcja, żeby po­
stawić domki drewniane typu ,,Cie­
chanów". ale została przeprowadzo­
na kalkulacja i ten wariant okazat 
się bardziej oplacalny: koszt niewie­
l!? większy, ni~ 8000 zl za metr kwa-

. dratowy. . , 
- Faktyc~nie, bardzo tcłnio. Ja 

mieszkam w standardowym blolett 
wieLkoplytowym, w którym koszt 

, jednego metra skalkulowano na 9800 
zł. A ile metrów liczy sobie paiiska 
willa? 

- Dokładnie nie wiem, ale o ile 
pamiętam, to będzie jak raz 93 czy 
96 metrów powierzchni użytkowej. 

- Chyba mieszkalnej, prawda? 
- Tak, tak, mieszkalnej, a oprócz 

tego hall i inne pomieszczenia, nie­
wiele ponad 50 metrów powierzchni 
uzytkowej, 

- Rozumiem. A czy pan, panie 
wojewodo, ma jeszcze jakieś inne 
mieszkanie, domek czy daczę? 

- Ależ skąd. Owszem, miałem na 
poprzednim terenie, gdzie pracowa-
łem, mieszkanie. Wykupilem je na 
wlasność i teraz zajmuje je mój 
syn, to znaczy pasierb. Proszę pana, 
zanim zostałem wojewodą, a przed­
tem wicewojewodą, przepracowałem 

dwadzieścia lat w górnictwie. Zaczy­
nałem na dole, a potem wspinałem 
się powoli po kolejnych szczeblach., 
od sztygara do dyrektora kopalni. W 
międzyczasie skończylem Akademię 
Górniczo-Hutniczą. Spotykam się te­
raz z kolegami dyrektorami kopalń. 
Zarabiają po. 30 tysięcy i więcej, ma­
ją wilie i domki letniskowe, piękne 
samochody. A ja co? Zarabiam 15-16 
tysięcy, domu własnego nie mam, 
d:::iałki zadnej też nie, daczy nie po­
uudowalem. Samochód mam: „Fia­
ta 126p": Wytykają mi to koledzy, 
ale ja zawsze wolałem mieć cz11ste 
ręce 
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W rozmowie naszej przechodzimy 
z tematu na temat, przenosząc się 

na przemian od spraw prywatnych 
do publicznych. 1 na odwrót. 
Rozglądam się teraz po imponują­

cym gabinecie, zastawionym piE:kny­
mi stylowymi meblami. 

- Ten komplet mebli wykonała 

pracowtiia konserwacji zab11tków w 
Henrykowie? - pytam. 

- Tak - potwierdza wojewoda. 
- Warte są chyba z ćwierć milio-

na złotych, prawda? Figurują ponoć 

w ewidencji miejscowego Muzeum 
Okręgoweao? 

- Ile kosztowały, dokladnie nie 
wiem. A że sta?lowią własność mu­
zeum, to fakt. Sala ta, panie redakto­
rze, pochodzi z okresu Księstwa War­
szawskiego i znajduje się pod opieką 
wojewódzkieoo konserwatora zabyt­
ków, który deeyduje o jej kształcie 
i wyposażeniu. Czy widzi pan w tym 
coś zlego? 

stojników szczebla wojew6dzldego. Po­
wtarzam: prezydent czy wojewoda - go­
spodarujący przecież w naszym imieniu 
- powinni mieć zagwarantowane odpo­
wiednim przepisem prawo do użytkowa­
nia, czy też posiadania, odpowiedniej 
„rezydencji" na koszt państwa, a raczej 
z pomocą państwa wybudowanej i wypo­
sażonej. 

Nie opuszczają mnie jednak wciąt pe­
wne wątpliwości. Ot, właśnie tu, w 
Piotrkowie, zdarzył się ponoć niedawno 
przypadek, że jeden z wysoko postawio­
nych towarzyszy zademonstrował „jaw­
ność i legalność" swoich przywilejów, 
przedkładajłjc Egzekutywie KW PZPR pi­
semną decyzję Prezesa Rady Mirustrów o 
jego prawie do utytkowania li-pokojowe­
go mieszkania służbowego. wystawioną w 
marcu · 1980 roku. Tym samym zarzut pod 
jego adresem został uznany za fałszywy. I 
wszystko byłoby w porządku, gdyby nie 
fakt, te ów towarzysz zamieszkuje w lo­
kalu służbowym od lat czterech, a sam 
lokal to bynajmniej nie mie6zkanie w 
standardowym bloku, lecz dalece nie 
standardowa willa. 

Zostawmy jednak te wille na bo­
ku, aby przejść do spraw całkiem 

już publicznych. 
Wojewoda łączy się za pośrednic· 

twem „intervoxu" z jednym z dyrek­
torów Urzędu Wojewódzkiego. Przy• 
słuchuję się dialogowi: 

- Kiedy oddam11 do uż11tku pawi­
lon „H ortexu"? 

--' N'<l pewno będzie gotów w li-. 
, stq:padzie, 

- A co. z pawilonem na ul. Naru­
towicza? To ma być pawilon spożytc­
czy, prawda? 

- Tak. Zaczniemy budowę nieba­
wem. Wykonawca obiecal, że w IV 
kwartale. Ma do przerobu na ten rok 
dwa miliony złotych. Stan surowy, a 
montaż w przyszlym roku. 

- Dobrze, ale redaktorzy utrzy-
mują, że stan materialów budowla­
nych jest . fatalny. Są ubytki i zni­
szczenia. Proszę zwołać na poniedzia• 
lek spotkanie przedstawicieli Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunalnej i 
Wojewódzkiej Spóldzielni Mieszka­
niowej. Trzeba ustalić, jakie są stra­
ty, przyjąć odpowiednie ustalenia. 
Sprawa następna: parking na · Bel-
zackiej. · 

- Realizujemy decyzję, że będzie 

tam duża targowica, z calym wypo­
sażeniem sanitarnym, bieżącą wodą, 
pawilonami i innymi urządzeniami. 

Podjęliśmy już odpowiednie działa­
nia, dzięki którym targ może i w 
o.becnych warunkach tam funkcjono­
wać. 

Toczy się dialog, który nie do 
końca wyjaśnia moje - a pewnie i 
nie tylko moje - rozterki. Nie po 
to przecież - na przykład - na 
Belzackiej wyburzono domy i zn:­
szczono ogrody, żeby zaimprowizo­
wać na ich miejscu plac targowy? 

Wojewoda rozsuwa kotary, odsła­
niając wiszący na ścianie plan mia­
sta. Wyjaśnia koncepcje rozwojowe, 
skupiając się głównie na układzie 
komunikacyjnym, od którego zależy 
prawidłowy i harmonijny rozwój 
Piotrkowa. 

- Przyjęliśmy ambitne zamierze­
nia - wyjaśnia - z którymi nie 
zawsze udaje nam się calkiem upo­
rać. Weźmy chociażby brak dostate­
cznych mocy przerobowych. Tu nale­
ży szukać przyczyny tego, że nie- . 
szczęsny pawilon, który powinien 1uż 
dawno stać, leży ciągle w elementach 
na placu budowy. Nie myli się iul­
ko ten, co nic nie robi. A nasze mfo.­
sto, nasze województwo rozwijają się 

przecież z rozmachem. Rozwój ten 
jest trudny i burzliwy. Bylo i jest 
wiele kwestii spornych. Pojawiły się 
pretensje o wyburzenia, związ!Z>ie 
głównie z wytyczaniem arterii komu­
nikacyjnych. Przecież robili to f:i­
chowcy, nie amatorzy. Wybieraliśmy 
warianty optymalne: maksimum e­
fektów, minimum strat. Jasne, że nie 
obeszło się bez decyzji niepopular­
nych. Zawsze powtarzam moim u­
rzędnikom, że nie mogą być bezdu­
sznymi urzędasami, że muszą wczu­
wać się w polożenie tej drugiej stro­
ny. Wyobraźm11 tobie, że ktoś mie-

ki. 

Tak, plotka dotarła. I ti;, jak wiele in· 
nych, sprawdzałem. Rozmawiałem o niej 
nawet z kustoszem, Zoftq Tatkowską, 
która samą plotkę potwlerdzlla, podwa­
żyła jednak jej zasadnob1'.:. 

Teraz zaś wojewoda przedkłada doku. 
ment, z którego wynika, że odlew cynko­
woołowiany, przedstawiający chłopczyka 
z rybą, usunięty został w 19'15 l'oku przez 
robotników. remontujących fontanni:. Po­
sążek wydobyty został ze sterty gruzów 
przez emerytowanego p!"acownika Urzędu 
Wojewódzkiego, Krzysztofa Zatorskiego, 
u którego znajduje blę do tej p-ory. 

- Czy nie sqdzl pan, ie dta uspokoje­
nia mieszkańców miasta, warto ustawić 
ten posążek na wtaśclwym miejscu? 

- Nie, nie uważam - oświadcza woje­
woda. - Po pierwaze, odlew pochodzi z 
okreau międzywojennego, byt zupetnq 
tandetą, nie przedst:iwiajqcą wartości 
muzealnej, Po drugie, jest podziurawiony 
I pokaleczony, brak mu jednej ręki I In­
nych elementów. Po trzecie, nie możemy 
dopuścić do aytuacjl, w któT"ej bęazlemy 
odpowiadać dziatan!em na każdq plotkę, 

czy absurdalne żądanie. 

O chłopczyka z. rybą pewnie przy­
słowiowych kopii kruszyć nie warto. 
Wart za to poważnego potraktowa­
nia jest inny wątek naszej wizyty w 
Piotrkowie i rozmowy z wojewodą: 
muzeum na Wierzejach. 

Wierzeje - to granicząca z Piotr­
kowem wioska, a ściślej jego przed­
mieście. 

Na jej obrzeżu - w kilkukilome­
trowej odległości od miasta, na zu­
pełnym odludziu, w głębi lasu, na 
terenie strzelnicy milicyjno-myśliw- -
skiej - wzniesiono jeden z · dożyn­
kowych obiektów, który nazwano 
pierwotnie „Domem Myśliwego", a 
którego przeznaczenie od początku 

było niejasne. 
Miała to być podobno 

dzaju „izba trofeów i 
miejscowego oddziału 
Związku Łowieckiego. 

swego ro­
tradycji" 

Polskiego 

Wątpliwym tym przedsięwzięciem 

interesowałem się od kilku miesię­
cy. Dawno też dowiedziałem się o 
zmianie „profilu" tej placówki. ' W 
maju Urząd Wojewódzki powziął de­
cyzję o utworzeniu tam - przy­
taczam całą karkołomną nazwę 

Oddziału Przyrodniczo-Łowieckiego i 
Ochrony środowiska Muzeum O­
kręgowego w Piotrkowie Trybunal­
skim. 

Na temat tej, nie istniejącej jesz­
cze, placówki przeprowadziłem m. m. 
rozmowę z dyrektorem Muzeum O­
kręgowego, Marcinem Gąsiorem. 

Przytaczam jej fragment: 

Przygotowujemy się do objęcia tego 
obiektu, który poddawany Jest obecnie 
pracom adaptacyjnym, Po tell za.kończe­

niu będziemy się starali uruchomić cza­
sową ekspozycję, gdyż zorganizowanie 
ekspozycji sta!ej jest sprawq trudną I 
raczej od!egtą, Mamy k!opoty tak z per­
sonelem, jak I zgromadzeniem ekspona­
tów. Jest to Inicjatywa catkiem nowa, 
nie byto więc dotqd w naszym r~jonle 
żadnych tradycji tego typu 

- Oddztai nte mieści aię absolutnie w 
dotychczasowym proftlu muzeum, które 
ma wyraźny charakter historyczno-etno-
graficzny. · 

- Zgadzam się, Kto wie jednak, czy 
rozszerzenie tego profilu nie przynieale 
dobrych efektów. Na to trzeba liczyć. 
Podp!salUmy jut odpowiedni€ porozumie­
nia o wspótpracy z Potsktm Związkiem 
Łowteckim l Ośrodkiem Badań I Kontro-
11 Srodowiska. 

- Czy rzeczywiście mies~kańcy Piotr­
kowa czeka!! na takie muzeum? Czy ktoś 
nie próbuje ich uszczęśt!w!ć na stlę, 

chcąc zatuszować btędne z dzisiejszego 
punktu widzenia decyzje? Przypomina to 
przys!owlowa kukutcze jajko, które wam 
ktoś podrzucił. 

Na ie i podobne pytania dyrektor 
woli nie odpowiadać. Nie wszędzie 
pewnie jeszcze podwładny · może so­
bie pozwolić na publiczne krytyko-
wanie zwierzchników. . 
Chętnie za to dyrektor opowiada 

o kłopotach muzeum, które „dusi" się 
w obecnych pomieszczeniach, pozba­
wionych odpowiedniego zaplecza 
technicznego i magazynowego. Mówi 
też o marzeniu personelu - Od­
dziale Historii Miasta, na którego po­
wołanie trzeba będzie czekać wiele 
jeszcze lat. 

Gdyby środki utopione w budowę 
,,Domu Myśliwego" przeznaczyć 

na rozbudowę muzeum, większość je­
go kłopotów można by szybko i o­
statecznie rozwiązać. 
Byliśmy na Wierzejach. 
Nazwa „Dom Myśliwego" nasuwa 

skromniejsze znacznie skojarzema. 
Trzeba zobaczyć to na własne oczy. · 
aby w pełni uświadomić sobie ro1-
rzutność, z jaką wyfundowano ten 
obiekt. Co najmniej piętnaście milio­
nów złotych. 

Oryginalna drewniana bryła ar­
chitektoniczna przywodzi na mysi 
raczej pałacyk carskich książąt, niż 
skromny oddział współczesnego mu­
zeum. 

CzE:ść centralna z salą - powiedz­
my - bankietową. Kilka segmentów 
z - przypuśćmy - pokojami go­
ścinnymi. l to odludzie. Las wokoio. 
Zamknięty teren strzelnicy. Muzeum? 

Dzielę się swoimi wątpliwościami 
z wojewodą, który stwierdza: 

- Nie będę się upierał, że była 
to najsłuszniejsza decyzja. Wydawa­
ło nam się, że miastu i wojewodz­
twu, zwłaszcza młodzieży szkolnej, 
przyda się taka placówka. Ochrona 
środowiska - temat jak raz na cza­
sie, a mało eksploatowany. 1 łowiec­
two ciekawa sprawa. Jest wiele zbio­
rów, okazów, eksponatów. Warto to 
ludziom pokazać. Chcieliśmy, żeby 
ten obiekt i ten teren staly się 
zalążkiem przyszłego ogrodu zooLo· 
gicznego. Trzeba od czegoś zacząć. 
Nie, nie jest tak daleko. Na razie 
żadnego połączenia nie ma, ale przf'­
ciez to da się zrobić. Zgadzam się: 
strzelnica. Można ją jednak prze­
nieść na inny teren. 

Wojewoda usiłuje mnie przekonac 
podobnymi argumentami, lecz Ja 
przekonania nie mam do tej pory. 
Jest też kolejna kwestia sporna: 

- Ile to kosztowało? - odpowia-
- da wojewoda na moje pytanie. 
- Spora część zrobiona została w 
c:z;ynie spolecznym, Młodzież szkolna, 
leśnicy; myśliwi. Z kasy dozynkowej 
nie poszfo na to więcej, ' niż cztery, 
no, pięć milionów. 

- Ależ, panie wojewodo - znów 
oponuJę - według mnie sam mate­
riał wart 3est ponad dziesięć milio­
nów zlotych. 

W dalszej dyskusji wojewoda 
stwierdza: 

- Panie redaktorze, z okażji do­
żynek przyznano nam du.ze środki do 
wykorzystania w krótkim czasie. By­
la to wielka szansa dla miasta, któ­
rej nie chcieliśmy zaprzepaścić. l me 
zaprzepaściliśmy. Gdybym miał to 
wszystko robić od nowa, zrobilbyt1l 
tak samo. Wszystkie przecież przed­
sięw.lięcia były zgodne z planem 1a­
gospodarowania przestrzennego mia­
sta. Jasne, że trudno tu , było unik• 
nąć pewnych . potknięć, czy blędów. 
Według ·mnie jednak 97-98 procent 
pieniędzy wydaH§my slusznie, pra­
widlowo, z dttżym pożytkiem dla spo­
łeczeństwa. 

Nie wiem, na Ile szacunek ten jest 
trafny. 

Tak czy inaczej, sprawa Central­
nych Dożynek w Piotrkowie Trybu­
nalskim dojrzewa chyba - pod na· 
porem opinii publicznej - do ost'ł­
tecznego podsumowania. Zwłaszcza, 
że fragmentaryczne rozliczenie do­
żynkowych poczynań dokonuje się 
ostatnio za sprawą kolejnych afer 
kryminalnych. 

Niedawno Sąd Wojewódzlti skazał Ed­
warcta li, Katużnego, byłego komendanta 
wojewódzkiego O.hl', ktory zasłużył na 
parę lat więzienia okradaruEom junakow 
1 bankietowaniem na koszt państwa. 

Wspołoskarżonym w tym procesie był 
Anarzej B. Aouszatski, ktory zagarnął 2.0 
tys. zł za nigdy nie wykonane „pamiątki" 
dożynkowe. ustatnio :i.aś Komenda WoJe. 
woazka MO w .Piotrkowie podjęła śledz­
two przeciwko rzemieślnikom, ktorzy wy­
łudzili od PGKiM 5 mln zł za nigay me 
wykonane prace przy odnawianiu nuasta 
z . okazji ui:>ieglorocznych Dożynek. Are­
sztowano na r.azie 11 osób, w tym a in. 
spektorów nadzoru, ktorzy pewnie swo­
im wspólnikom-rzem!eślnikom fałszywe 
rachunki podpisywali. Na razie, bo śledz­
two w toku i trudno dziś przesądzać, Jak 
szeroko 1 wysoko sięgnie ta afera. 

Pod koniec rozmowy wojewoda 
konstatuje: 

- Jak patrzę wstecz, na tych pa­
rę lat sprawowania urzędu, to uswta­
damiam sobie, że popetnialiśm11, a i 
ja popełniałem, jeden najpowu.z.mej­
szy błqd. Za mało informowatisv~11 

społeczeństwo o sprawach iStotnycn, 
ala miasta i wojewodztwa. Za mało 
naszych decyzji poddawaliśmy pod 
osąd i kontrolę obywateli. Za mata 
była jawność spraw publicznych, in­
teresujących przecież wszystkich, w 
mniejszym tub większym stopniu, 
lecz na pewno . wszystkich. 

Trudno się z tym nie zgodzić, rów­
nież i z tego względu, że gdyby ~ię­
cej jawności było w sprawach pub­
licznych, mniej by wówczas rodziło 
się emocji w sprawach prywatnych. 
Zwłaszcza, że granica między nimi 
jest czasem bardzo płynna. Tym zre• 
sztą płynniejsza, im wyżej sięgamy, 

Tak się przynajmniej ostatnio oka• 
zało. · 

A ludzkie gadanie mogłoby mieć 
zawsze znacznie większy ciE:żar ga­
tunkowy, · niż psia buda, nawet w 
kaloryfery i glazurę wyposażona. I 
nikt by już pewnie nie chciał mieć 
tak dobrze, jak rzekomy pies woje­
wody. 

Nie tylko zresztą w Piotrkowie 
Trybunalskim. 

JACEK fNOElAK 
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SPRAWY WSI 
Dalszy ciąg ze słr. 1 

We wsi panuje opinia, że zadłużo­
na spółdzielnia produkcyjna wystą­
piła o komasację z nadzieją, że uzys­
ka dodatkowe korzyści materialne: 
na zagospodarowanie każdego hekta· 
ra przejętego w ramach komasacji 
miała otrzymać od 30 do 70 tys. zło­
tych. Tak, potwierdzają chłopi, była 
wydzielona ziemia osobno dla wsi, 
osobno dla spółdzielni, ·a dodatkowo 
i na działki budowlane. Tylko, że 
nie rolnicy mieli się budować na 
tych dzfałkach. Jak wieść gminna 
niesie, były to działki dla ludzi z in­
nych miejscowości, którzy mieli je 
otrzymywać także za dolary. 

Zanim rolnicy poznali projekt ko­
masacji, powiedzieli zdecydowanie 
„nie". Rozpętała się burza. Główne 
pretensje były pod adresem geodety, 
prezesa RSP, instruktora rolnego, 
Barczaka. 

Naczelnik gminy Pabianice, Miro· 
slaw Krata: 

- Nic mi nie wiadomo o żadnych 
machinacjach i dolarach. Wiem, że 
w pumie byl wyznaczony teren pod 
dziatki zagrodowe dla rolników. Do 
urzędu przychodzili różni ludzie. 
Jedni twierdzili, że dzieje im aię 

. krzywda, drudzy grozili, a ;eszcze 
inni domagati się komasacji. Ci o­
statni siedzieli jednak cicho i dopie· 
ro jak nie doszło do komasacji, zja­
wiali się z pretensjami. Każdy do­
magał się tego, żeby jemu bylo do­
brze. Każdy chciał od razu wiedzieć, 
jak to będzie. Myśmy wszystkie 
uwagi chłopów przekazytDtlli do Wo­
jewódzkiego Biura Geodezji. 

- Jakie stanowi&ko zajqł pan 10 
tej sprawie? 

- Uznałem, że komc.sac;a jest po­
trzebna. Razem z pr11cownikami aluż 
by rolnei staraliśmy aię przekonać 
ludzi, :że ze scaleń wyniknąć mogq 
korzyści. Przyznaję jednak, :że nie 
mialem doświadczenia w sprawach 
komasacji. A co najważniejsze - ja 
nie mam żadnego wplywu na prze­
bieg komasacji. 
Chłopi też nie mieli ck>świadcze­

nia w tej materii. Ale w gmi.nie Pa­
bianice przeprowadzano już komasa­
cje. Na początku lat siedemdziesią­
tych w okolicy Rydzyn, a ściśle w 
miejscowości Potaźnia, scalono około 
40 ha łąk dla potrzeb RSP w Piąt­
kowisku, która miała zbudować tu­
taj oborę. Potaźnia leży w odległo­
ści kilkunastu kilometrów od Piąt­
kowiska, po drugiej stronie miasta. 
Ale inwestycja załamała się nie z po­
wodu odległości, lecz z braku pie· 
niędzy. Scalone łąki pozostały w PFZ 
i teraz dzierżawią je chłopi. 

W latach 1975-76, we wsi Majów­
ka scalt>oo 50 ha łąk dla SKR. Na 
skutek złego gospodarowania SKR 
odebrano nie tylko te łąki, ale 
wszystką z.i.emii:. Naczelnik Krata 
zawsze był zdania, że ziemię (lawin- • 
ni uprawiać dobrzy rotnicy, dlatego 
część gruntów przekazał RSP w 
Ksawerowie, natomiast kompleks 
łąk w Majówce oddał w dzierżawę 
rolnikom specjalistom, każdemu po 
równym kawałku. Jak widać, łąki 
w Potażni l Majówce pozostały w 
dużych kompleksach, aby w odpo­
wiednim czasie można je było prze­
kazać gospodarstwom uspołecznio­
nym. Jest to z jednej strony założe· 
nie słuszne, bo nie niweczy pracy 
scaleniowej, z drugiej jednak - bu­

dzi wątpliwości rolników, bo żaden 
dzierżawca nie czuje się pewnie na 

państwowym gruncie nie dba tak, 
jak o swoje. 
Wróćmy jednak do Piątk.owiska. 

W sprawie komasacji wystąpił były 
prezes RSP, Wladysław Wo;tasik. 
Decyzję podpisał wiceprezydent Ło­
dzi, Lech Krowirando I Wojewódz­
kie Biur-o Geodezji przystąpiło z 
ur1:ędu do pracy. Rolnicy nie wyra­
zili zgody, toteż geodeta, Zbigniew 
Kawczyński, który zamieszkał w 
Piątkowisku, pracował zupełnie sam, 
gdyż nikt ze wsi nie chciał poma­
gać, nawet za pr7ysługującą odpłat­
nością. Scaleniem objęto obszar oko­
ło 500 ha. Od października ub. roku 
do marca bieżącego roku we wsi 
był szum. ,Po co? Na co?)> 

- Dlaczego więc geodeta praco· 
wał? 

- Bo jednocześnie było też za­
interesowanie - odpowiada dyrektor 
dis technicznych WBG, Czeslaw 
Kownacki. - Chłopi chcieli wie­
dzieć, jaką ziemię i gdzie otrzyma 
spółdzielnia, a ;aką oni. W marcu, 
gdy zobaczyli projekt i okazało się, 
że spóldzielnia otrzyma gorszą zie· 
mię, nawet chwalili. Dlatego Kaw­
czyński nie przerwa! pracy. Dodat­
kowo opracował plan terenu., gdzie 
można kompleksowo zbierać grunty 
wypadające z produkcji. Wszystko 
przebiegało zgodnie z prawem. Był11 
unormowane stosunki wlasnościowe, 
dzialala powalana z urzędu rada 
scaleniowa. 

A mimo to projekt komasacji nie 
wszedł w życie. Wtadysl(lw Wojta­
sik, dzisiaj na emeryturze, stara się 
uzasadnić racje spółdzielni produk­
cyjnej. 

- Przed laty bez problemów zro· 
biliśmy scalenie w Wymyslowie, 
więc i tuta; powinno się udać. Ko­
mu jednak zależy na spóldzielni? 
Woda spływa na Piątkowisko, walą 
nam się szklarnie, w których można 
by zatrudnić kobiety, nie ma jak 
do;echać do dziatek, a w dodatku 
nie wolno nam się budować. Przez 
stare obiekty ma przebiegać nowa 
trasa, wychodząca z Retkini. Czy ta 
trasa będzie robiona? Nie wiem, in­
westycje się teraz ogranicza. Po· 
środku pól wykupiliśmy trochę zie­
mi, powstał szerszy pas, i tu, nie­
mal w centrum gruntów chlopskich, 
chcieliśmy stworzyć bazę, zbudować 
oborę. Nie rozumiem, czemu rolnicy 
tak stanęli przeciwko nam? Myśmy 
im kosili zboża i łąki, przewoziliśmy 
materiały budowlane, obornik. Po· 
kazaliśmy, że na tej ziemi można 
siać pszenicę i zebrać 44 kwintale 
z hektara. 

- Ale wasze rnkcesy chlopów nie 
interesują. 

- No pewnie, oni dbajq o swoje. 
- Mimo to , poparliście chlopów. 
- W jaki sposób? 
- Sprzeciwilt.łcie się w końcu ko-

ma-sa.cji, a którą. za-O)egaZiście, 
- Wie pan co? W 77 roku szed· 

łem ptzed kombajnem, żeby spraw­
dzić, czy może wjechać. A teraz geo­
deta dał nam najgorszą ziemię. W 
jednym kompleksie bagno, które co 
roku powiększa się w promieniu 
10 metrów. W drugim kompleksie 
mokradła, Myśmy to rekultywowali, 
ale .plonów jeszcze nie ma.· Chlopi 
dostali wyższe grunty i wyznaczono 
im dobre drogi. Ja nie ukrywam, że 
po melioracji ta ziemia może dobrze 
plonować. Jednakże przy takim pro­
jekcie w ten mokry rok nic by się 
nie urodzilo. Kto zresztą wychodzi 
z projektem dopiero we wrześniu? 

Może więc należało zacząć od me· 
lioracji? Wtedy, żeby nie „drażnić" 
rolników, nie trzeba by było dawać 
gorszej ziemi spółdzielni, która też 
ma rację bytu. Już obecnie w Piąt­
kowisku jest sporo ludzi starych. 
Czekają. Syn nie chce 7iemi, może 
więc weźmie wnuczek? Ile jeszcze 
lat można czekać? A jak wnuczek 
przyjdzie i powie, że gwiżdże na to? 
Ziemia będzie wypadać. Tę przy­
ległą przez miedzę, może kupić 
spółctzielnia, inną młodzi rolnicy, 
którzy z nią sąsiadują. 

Sołtys, Stanislaw Agata, którego 
żona pracuje w spółdzielni, podpisy­
wał i p!eczętowal petyejt? w imien·iu 
chłopów. Za komasacją był Zbig­
niew Marczuk, Kalinowski, Barczak, 

człowiek zestarzeje, zda ziemię do 
spółdzielni. 

- Więc o co panu chodzi? Geo­
deta Kawczyński umieścił w planie 
to, co pan sobie życzył. 

- On to zrobil w ostatniej chwili. 
A tak to tylko podawał ludziom 
kartec~ki z numerami nowych dzia­
lek. Z nikim nie chcial rozmawiać, 
tylko z komisją. A w komisji byl 
instruktor 'Barczak, bo po komasacji 
mial dostać trzy działki budowla· 
ne. Trzymal ziemię, a jak nic nie 
wyszlo, szybko oddal teściowej. 

- W marcu byliście zadowoleni 
z projektu'! 

- Bzdura! Geodeta 
z dowodami i aktami 
by niby to sprawdzić 

wezwał ludzi 
wlasności, że­
numery dzia· 

W Pl TKOWISKU 
dobry rolnik 1pecjalisfa, Kania. 
Przeciwko komasacji najostrzej wy­
stępował Stanisław Cander. 

- Wie pan, ;akie krążq o panu 
' opinie? 

- Pewnie, że ;estem handlarz ł 
cwaniak. 

- Gorzej. Warchol. .• 
- Niech będzie! 
- Ale mówiq także, że dobry rol· 

nik. 
- Może pan sprawdzić. 
W książce sprzedaży płodów rol~ 

nych stoi: 1977 r. - 101 tys. zł; 1978 
- 146 tys„ a w roku ubiegłym -
426 tys. złotych. ' 

- W tym roku sprzed11m państwu 
o wiele mniej. Przez komasac;ę stra­
ciła cala wieś. Ja musiałem zlikwi­
dować m. in. trzydzieści bukatów„. 

- Dlaczego? 
- Wkopano slupki pod nowe 

dzialki. Na starych· nie wolno nicze­
go siać, orać, tylko sprzątać. Chlopi 
nie zasiali poplonów, czym więc 
karmić bydlo? Miizlem opuścić dzial­
kę i sprzątnąć do koiica września, a 
kukurydza jeszcze nie urosła„. 

- Dlaczego nie pracowal pt;1n w 
komisji scaleniowej? 

- Bo wieś nie chciala komasac;i. 
Tu, od poludnia, jest 350 m pola. 
Przez to przechodzą dwa rowy, a 
między rowami miala być droga. 
Wyszłyby z tego trzy działki, nowa 
szachownica. A w ogóle to miały być 
dwie drogi, ze sześć kilometrów. Kto 
jf! będzie ut'rhatdza~'! Miat być u· 
tworzony pas osiedtowy: Jak. prze­
jechać na pote z wozem obornika 
przez obejście sąsiadów? I co z te­
go, że będę mieć kolo domu kawałek 
ziemi, szerszy o 10 m, kiedy nie 
wolno mi się tam budować? Nie po­
stawiłem nawet wiaty i maszyny 
stoją pod gołym niebem. Ciągnik 
chowam do obory, bo czekałem na 
niego trzy Lata. 

- Spóldzielnia nie wchodziła na 
pańskie pole? 

- Jak, to, nie? Miala wziąć pra­
wie połowę pola. Ale ja przeciw 
samej spółdzielni nic nie mam. ['pół­
dzielnia to nasza kolebka. Jak się 

\ 

lek. Pospisywal dane t potem o­
świadczył, że ludzie się zgadzają. 

- Podobno wywierał pan różne 
naciskt na ludzi? 

- Jakie naciski? Powiedzialem 
tylko: „Ludzie! Pozwolicie, żeby z 
nami takie rzeczy robili?". A potem 
posadziłem za stolem prezesa spół­
dzielni, dyrektorów z geodezji i z 
wydzi11lu rolnictwa t powtedzialem: 
,,Panowie! Macie dwadzieścia minut 
czasu. Zróbcie, co do was należy, 
podejmijcie decyzję". Ludzi wypro­
siłem z sali, .żeby nie przeszkadzali, 
albo nie zrobili im krzywdy. To by· 
ly naciski? A gdzie są odpowiedzi na 
pisma, które wysyl11liśmy do róż­
nych instancji? Ugrzęzły w naszych, 
łódzkich i gminnych urzędach. Biu­
rokracji pełno, a ziemia leży odlo­
giem! Komasacja opóźnia prace w 
polu! Mlodym rolnikom ziemi się 
nie sprzedaje, tylko spółdzielni. 

- Ma pan przykłady? 
- Sam jestem przykładem! Mam 

teraz 14 ha ziemi, ale 6,15 ha musia­
łem kupić od rolnika aż w Kudrowi­
cach. Mt.i.sial oddal ziemię n.a skarb 
państwa, Barysowa przekazala grunt 
krewnej, która chciala wziąć to po 
Musiale, bo po sąsiedzku, to ją ci ze 
spółdzielni zgonili z pola, bo dla 
nich pierwszeństwo. Ziemię Milero­
wej przejęła spó!dzielnia, chociaż do 
dzialki miała trzy kilometry. Chciał 
tę ziemię wykupić Krzemiński, są­
siad Milerowej. D9bry rolnik, zago-, 
$pbdardwtmy, ale mu nie dait. Tak 
sprawy stoją, proszę pana. A ziemia 
leży odlogiem„. 

W tym zacietrzewienh.t, w tym ty­
glu namiętności ludzie stracili spo· 
ro nerwów, :z:drowia, czasu, pienię­
dzy. Geodeta nie chciał rozmawiać 
z nikim poza komisją. I słusznie, bo 
nie powinien ulegać naciskom, ani 
wchodzić w żadne układy. Inna spra­
wa, że komisja scaleniowa działała 
kiepsko, tak jakby wcale nie .istnia­
ła. I Zbigniew Kawczyński na pew­
no czuje się teraz rozgoryezony, bo 
rok jego żmudnej pracy poszedł w 
zasadzie na marne. 

- Nie, ta praca nie poszła na mar-

ne - mówi dyr. Kownacki. - Bo 
po czasie ludzie na. pewn.o oc~!onq. 
Rozejrzą się, zbada3ą pro3ekt .i ?ce­
nią w!aściwie, na trzeźw?· Jeze~i od 
polowy rolników wplynie wniose.k 
za komasacją, to projekt zostame 
wprowadzony w życie. 

- Ile to kosztowało? 
- 'Około dwustu tysięcy. 
Jakkolwiek by oceniać, je st to strata. 

Ale byłaby większa , gdyby ktoś 
wpadł na pomysł sprowadzenia chło­
pów ze starych gruntó~ i wprow:i­
dzenia na nowe działln są<lowrue, 
drogą eksmisji. Rozw~żne sta:iowis­
ko w tej sprawie zaJmuje kierow­
nik gminnej służby rolnej, Ryszard 
Iwaśków: 

- W przysz!ym roku zajd~ie po~ 
trzeba komasacji w Żytowicach s 
Janowicach. Mamy już nauczkę, jak 
tego nie robić. Uważam, że w pier­
wszym rzędzie sprawę muszą do­
kladnie zbadać instruktor rolny 
oraz inspektor dis gospodarki zi e­
mią. Oni najlepiej wiedzą, kto chce 
kupić ziemię, kto powiększyć gospo­
darkę, albo zdać na rentę; kogo na­
leży uwlaszczyć, gdzie uregulować 
stan prawny. Powoli, z taktem i u­
miarem, przekonywać ludzi, co mo­
gą dobrego zyskać po komasacji. Po 
prostu od począt1cu musimy wie-. 
dzieć, czy nam się to uda. Jeśli 
większość rolników wyrazi zgodę na 
piśmie, to zaczynać. A jeśli nie, to 
nie. Myślę też, że jak najszybcie; 
powinien być przedstawiony projekt 
komasacji . Jeśli wieś go nie przyj­
mie, trzeba opracować inny wariant. 
I dopiero, gdy kolejny projekt zosta­
nfa przyjęty przez chłopów i po­
twierdzony podpisami, można wko­
pywać slupki... 

W lip.cu pisałem na ty<:h,,łamach 
o korzyściach płynących ze scaleń i 
wymiany gruntów. Nie zamierzam 
więc się powtarzać, ani też ude.rzać 
w ton mentorski. Trudno też zdecy­
dowanie stanąć po jednej ze stron. 
bo każda z nich ma swoje racje. W 
poprzedniej publikacji zaznaczyłem, 
że scalenia to sprawa niezmiernie 
delikatna, drażliwa, w kitórej łatwo 
popełnić błąd, którego nie da się 
szybko naprawić. 
Chłop był i jest na<lal nieufny do 

urzędów i nie znosi, kiedy narzuca 
!Iłu się coś z góry. Staram się zrozu­
mieć r.olników z Piątkowiska. Pew­
nie korzystniej dla nich byłoby mieć 
obok domu pól hektara ziemi, niż 
gnać bydło kilometr lub dwa na kra­
niec wąskiego póła. Ale oni chodzili 
po „swoiln" na „swoje". Przesunię­
cie pola, to naruszenie ojcowizny. 
Modlili się więc, zł-Orzeczyli, wpada­
li w roz,pacz. Znali swoją ziemię, 
wiedzieli, co się na niej urodzi, czym 
ją zasilić, żeby lepiej plonowała. Te­
raz trzeba było zajmować 7liemię 
obcą, nieznaną, a często przejeżdżać 
przez obejście sąsiada, aby 'dostać 
się na nową działkę. Te wątpliwości 
i te racje należało .uszanować. My­
ślę jednak, że w tej sprawie decy­
dującą rolę odegrała błędna pali.ty­
ka rolna ostatnich lat. Przywileje 
dla sektora państwowego, spychanie 
rolnictwa indywidualnego na drugi 
plan, odbieranie chłopom ziemi, za­
kaz jej sprzedaży rolnikom w nie„ 
których gminach sprawiły, że poczu­
li się oni zagrożeni. W Piątkowi.sku 
chyba też pano.wało tak·ie odczucie. 

RYSZARD BINKOWS·KI 

Pamiętam obraz mojej wsi. Nigdy tego obrazu 
nie zgubię. W ostatniej powieści, którą przygoto­
wałem do druku. każę mojej bohaterce starej ko­
biecie, Wiktorii, usiąść na ławce i oglądaĆ' znaj.o. 
me widoki Są to właśnie obrazy z mojej wsi. 
Nic się tam nie zmieniło w kształcie terenu. 
Wzgórza pozostały wzgórzami, niziny ni::inami. 

Meble są rzeczyw1sc1e ładne, stoły, kanapy, fote­
le. Ale biblioteczki ani półek na książki nie ma. 
Chociaż >V nieł:tórych domach t_e meble się znaj­
duJą, spełniają raczej funkcję dekoracyjną. Czł!l­
wiek na ws-i. jak niegdyś, nie ma za wiele cza­
su na lektury. Wyposażenie bibliotek gminnych 

· jest niezbyt bogate; są one słabo nopatrywane w 
nowości. Z innych Zll'!.ian rzucają się w oczy dro­
gi. Dawne drogi polne, zwane tei „polskimi", U· 
stąpiły miejsca szosom. Nie ma już starych 
wierzb, które całkowicie zakrywały drogę. Szosa­
mi można dojechac do każdej wsi w gminie. Mo­
żna też dojechać do dalekiego mi;asta, w którym 
znajdują się dzieci Wiktorii. Gdzie dawniej było 
o tym my<iiećl Do miasta wojewódzkiego w razie 
potrzeby jechało się furmanką . . 

szę i serce drugieg9 człowieka zobaczyć. Można 
wystawić pomnik i zostawić go samPmu sobie. 
:-.-iech go wiatry wysusz.ają I trawa zarasta. A 
można ten pomnik ożywić, pamiętając, co on 
wyraża. Może Tomasz prz~z swoje mówienie po­
stawił większy pomnik generałowi, niż my z ka­
mienia i cementu? Może pomnik Tomasza jest 
trwalszy? Nie może być przedmiotów martwych, 
mówiła Wiktoria, wszystko żyje, kamienie też 
żyją, jeżeli człowiek tego pragnie. 

Trakt_!lję swt>je plany, jako jeszcze jedną prób~ 
spojrzenia na to, co się dzieje na wsi, zwłaszcza 
w zakresie potrzeb kultury. Czasami napotka się 
pole uprawne, ale także i ugory. Nie są­
dzę, aby te piękne powieści, które wpisuje się 
do tzw. nurtu literatury ludowej, Qdpowiedzialy 
ua wszystkie pytania i wątpliwości. Zresztą roz­
patrują one rgzmaite aspekty życia wiejskiego i 
nikt takiego zad_ania pisarzom nie stawia. 

IMPRESJA 
( . 

WIEJSKA 
Zmieniły się tylko drzewa. Jedne wymarły, dru­
gie wyrosły. Prawo jednakowe jest dla drzew i 
dla ludzi powiada Wiktoria. Jedni odchodzą, 
drudzy p~zychodzą. Są miejsca, które ' jednak ina­
czej . wyglądają niż za czasów c!zieciństwa mojej 
bohaterki. Pojawiło się wiele m)lrowanych do­
mó.w. Nawet piętrowych kamienic, ~t6re j~dnak 
nie są należycie wyko.r.zystane: Pok;>Je na p1~~rze 
są umeblowane. ale nie zam1eszka!e·, .Właśc1c1ele 
mieszkają na dole w k:1~!!ni. .• ~óJd:i:c1e, zoba~:i:­
cie, jakżeśmy, się urządzili , pow1adaią do gosc1. 

Przyj~muie jest siedzieć na ławce, patrzeć, jak 
zachodzące słońce pokrywa drzewa, domy, pola i 
lasy łagodnym światłem. Jest to według Wiktorii 
najpiękniejszy zakątek świata. W powieści kaza­
łem Wiktorii ietknąć się z chł-Opcami i dziewczę­
tami, którzy rozłożyli obóz w lesie. Nauczyciel 
przyprowadził ich do Wiktorii, aby opowiedziała, 
jak dawn;ej ludzie żyli . Chłopcy rozu_!llili ognis· 
ko, Wiktoria siedziała na ławcę i opowiadała. 
Mówiła o ludziach, których już nie ma. W jej 
opowiadaniu zjawili się ci, którzy nie wrócili z 
obozów i więzień. Wiktoria mówiła też o pom­
niku. który wzniesiono dla uczczenia pamiil,ci jed­
nego z generałów powtania listopadowego. Ow ge­
nerał urodził się we wsi Wiktorii Pierwsza myśl 
o tym pomniku zatliła jeszcze przed wojną w du­
s1.y ojca Wiktorii. Pomnik, a właściwie kamień 
pamiątkowy dzisiaj stoi, ale Wiktoria zadaje so­
bie pytanie, dlaczego nie ma na nim imion i naz· 
wisk ludzi, którzy zginęli w czasie wojny? Pa­
miętam, mówi, oczy mojej sąsiadki. I wciąż sły­
szę jej słowa. o moim chłopie tutaj nikt nie 
wspomnb1ł. W jaki sposób uczcić pamięć tego 
człowieka. który nie powrócił z Oświęcimia? Usy­
pać nowy kopiec? Może i kiedyś ludzie go usy­
pią. Ale \Vażniejsza nad kopiec jest pamięć. Waż­
niejsze są słowa mówione i drukowane, za któ­
rymi biegał ojciec Wiktorii. Tomasz. Jeden poe­
ta, z którym , Tomasz raz w życiu się spl)tkał. 
powiedział, że największym bogactwem n!lrodu. 
nie dającym się mierzyć nawet miarą złota, ~est 
mowa. Nnsza mowa pozwala nam naszą duszę, 
własny rozum -i własne serce pokazać drugiemu 
człowiekowi. I nie tylko pokazać, ale r6w:iiet du-
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To wyd„rzenie, wystawienie pomnika, stało ~ię 
prektestem do napisania owej powieści, do przed­
stawienia w niej portretu Wiktorii, któ,·ej posta­
w~ kształtuje zarówno historia ojczystego kraJu, 
przechowywana w tradycji domowej, jak i współ­
czesne wydarzenia. Kreśliłem ten portret ;i,1 w.:or 
i podobieństwo kobiet, których sęrce, ofiarność i 
poświęcenie poznaliśmy w ą_statnie.i wojnie i na-

' dal wciąż poznajemy. Taka urorzystość mogła się 
wydarzyć- w innej miejscowoścJ i być poświęco­
na innemLt bohaterowi. Przeto nie chodziło mi o 
uczczenie takiej czy innej' postaci hi:;torycznej, a 
o funkcję wychowawczą, jaka się z tvm wi ' Że . 
O prze\stawienie pro:esu dojrzewania ~iadomo­
ści politycznej współczesnego boJ:tatera Książki. 
Więc to jest ta moja wieś. A raczej jej frag­

ment. Marzy mi się dopisanie dalszego ciągu tej 
powieści. I nawet gdybym się do tej drugiej czę­
ści nie zabierał, to i tak nasuwają się :óżne py­
tania, które musiałbym rozważyć. Trzeba prze­
cież odpowiedzieć, jaki jest społeczny i politycz­
ny krajotiraz dzisiejszej wsi. OdpJwiedź niełat­
wa, jeśli się zważy to wszystko, co się w naszym 
kraju w ostatnich miesiącach w:r._darz;oło i co je­
szcze się dzieje. Moja wieś również przeżywa o­
gólne niepokoje. Z jakich więc elementów zbudo­
wana jest współczesna rzeczywistość wiejska? Co 
z dawnej lub bardzo dawnej przeszłości jeszcze 
żyje w świadomości i zachowaniu się ludzi? W 
Jaki sposób dawne nawyki, obyczaje, wierzenia, 
tradycje polityczne wpływają na kształtowanie 
się osobowości współczesnego mieszkańca wsi? Pa­
miętajmy, że w naszym krajobrazie żyją h:dzie, 
których za młjXlych lat Wiktorii się nie spotyka­
ło. Są to lekarze, technicy, inżynierowie, spół· 
dzielcy, urzędnicy. No i przede wszystkim rolni­
cy, ale jut inn; niż kiedyś. Nierzadko i z pa­
tentem szkoły średniej. a czasami i wyiszej. In­
ne są więc Ich horyzonty. Inne konflikjy. I inne 
dramaty. 

Ale wdąż 'aktualne jest zadanie, o którym 
dawno temu, jeszcze przed wojną pisał Kazimierz 
Czachowski w szkicu „Na chłopskim fronde li­
terackim" (będącym rozdziałem z III tomu „Ob­
razu W<;półczesnej literatury polskiej"). przypo­
minając zjazd, odbyty w 1934 roku z inicjatywy 
jednego ze związków młodzieży wi2j.>kiej . W ro­
zesłanym przed zjazdem liście organizatorzy pi· 
sali: „Uważamy. że literaci polscy za mało inte­
resuJą się zagadnieniem wsi polskiej i zagadnie­
niem- wiejskięgo proletariatu. Współcześni litera­
ci na ogół nie wiedzą nic o przeobrażeniach, ja­
kie zaszły w młodej wsi polskiej. My, jako zor­
ganizowana młodzież wiejska, domagamy się od 
literatów głębszego zainteresowania sprawami spo­
łecznymi i proletariackimi wsi polskiej. Zwołuje­
my ~owyższą konferencję dla Z..f.tknięcia ze sobą 
dwóch odrębnych światów - literatów i czytel· 
ników wiejsk'.ch". Jak e_isze Czachowski, literaci 
nie dopisali, bo z czterdziestu zaproszony~h sta­
wiło się zaledwie pięciu, ale stawili się dość licz­
nie działacze kulturalni, poeci ludowi. „ W prze­
mówieniach roztrząsano sprawy literatury i czy­
telnictwa; skarżono się ogólnie na brak odpo­
wiadającej potrzebom wsi literatury i na brak 
dobrych ksi~ek w zaniedbanych i fatalnie zao­
patrzonych bibliotekach wiejskich; f!)rmnłowano 
tyczenia. w jakim kierunku rozwijać się powinna 
współczesna polska twórczość literacka; domag?no 
~ię. aby pisa,rze polscy zajęli si~ nąreszcie za. 
gadnieniem twórczego chłopa p')lskiego„." 

Od zredagowania tych żądań upłynęło prawie 
pół wieku. Kiedy odwiedzam rodzinną okolicę 
Wiktorii. mojej bohaterki, i próbuję pisać o tej 
okolicy, o mojej wsi, w nowym krajobrazie znaj­
duję, jak w tkaninie, także wątki st!lrf!. Ale prze­
cież i one ulegają zmianom. W jaki sposób naj­
trafniej przedstawić te zmiany? 

TADEUSZ PAPIER 
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W poprzednich dwu n ·Jmerach 
„Odgłosów" opublikowaliśmy relację 
z dyskusji, jaką wspólnie ze Zjedno­
czeniem Gospodarki Koll'unalnej 
przepmwadziliśmy na temat przygo­
towania miasta do zimy. Obe.·nle pu­
blikujemy ostatnią część tej dysku­
sji. Przypominamy, że w rozmowie 
naszej uczestniczyli: 

Zdzisia.w Ga.jzler - naczelnl·k wy­
działu w Dyrekcji Okręgowej Dróg 
Publicznych, 

Stanisław Karbowy - wiceprezes 
Wojewódzkiej Spółdt1elni Mieszka­
niowej, 

Józef Korkosiński - z.astępC'a inży­
niera województwa w Zakłaizie Ko­
relacji Usług KQmunalnych, 

Zygfryd Kwiatkowski - dyrektor 
Zakładu Energetycznego Łódź-Mia­
sto. 

Andrzej Sobierajski inżynier 
województwa -w ~a kładzie Korelacj i 
Usług Komuna!Ąycb. 

Stefa.n Spryszyńskł - dyrektor 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczysz- , 
czania, 

Zdzisław Szyda - dyrektor Zespo­
łu Elektrociepłowni im. W. Leniina, 

Pa.wet Walczak - dyrektor Zakła­
du Sieci Cieplnej, 

Wiesław Zajdler - zastępca dy­
rektora Zjednoczenia Gospodarki Ko­
munalnej. 

„ODGŁOSY" reprezentowali: Bog· 
da Ma.dej i Ja.cek lndelak. 

Ostatnią część naszej roiimowy po­
święcamy sprawom komunikacji zi­
mą. Jaka będzie zima - nie wiemy. 
Ale przygotowani powiill!liśmy być na 
najgorsze. 

„ODGŁOSY": - Czy zn6w •Ima na• 
saskoczy? Czy też jesteśmy do zimy przy· 
gotowani jak trzeba I taden mr6z i śnieg 
nie Jest nam na drogach i ulicach rrot­
ny? 

A. SOBIERAJSKI: MPK ma 
przygotowany sprzęt do odśrdeżania 
torów. 

„ODGŁOSY": - Czy to jest sprzęt wy­
starczający? 

J. KORKOSIŃSKI: - Niezupełnie 
s·ą na przykład odśnieżarki wirowe 
na duże ' 9niegi, ale jest Ich 7, a po­
winno być 13. Są też solarki, pługi, 
płotki do ustawiania wzdłuż torów 

A. SOBIERAJSKI: - Teoretycz­
nie więc . MPK i;ima nie może zasko­
czyć. Ale nie wiemy dokładnie jaka 
będzie zima. I nie wszystko zależy 
tylko od MPK. Na przykład 15 wę­
złów komunikacyjnych jest pod opie­
ką zakładów pracy. A jakie znacze­
nie dla całej komunikacji mają te 
węzły, nie trzeba chyba nikomu tłu­
maczyć. I nie zawsze tu pomoże 
sprzęt. Niekiedy trzeba posłUgiwać 
się tylko miotłą i łopatą. A jak za­
zakłady pracy nie wywiążą się z? 
swoich obowiązków, to sltutfk wia­
domy. Zahamowanie w kom:.mikacl' 
tramwajowej w mieście. 

„ODGŁOSY": - Niekt6rzy są zdania, łe 
nie należy angażować ludzi z zaklad6w 
pracy do tego rodzaju prac, bo oni mają 
inne zadania. Zgłaszano *akie postulaty. 

J. KORKOSIŃSKI: - Są takie po­
glądy. Tylko, że w praktyce to wszy­
stko wygląda i.naczej. Jeśli r.ikt nie 
oczyści skrzyżowań, węzłów Komuni­
kacji tramwajowej, jeśli stanie ko­
munikacja, to ludzie d(l fabryk też 
nie dojadą i wtedy innych zadań reż 
nie wykonają. Talt że tu się wszyst­
ko wiąże i trudno 1;>0wiedt1eć, kto 
ma rację, ho jest to racja tecretycz­
na. W praktyce najczęściej .vychodzi 
na - to, że jak sobie nie pomożemy 
wzajemnie, to nikt nam nie pomoże. 

A. SOBIERAJSKI: - Albo sprawa 
przystanków tramwajowych. MPK 
nie ma ani sprzętu, ani_ ludzi, aby 
wszystkie przystanki tramwajowe o­
czyścić ze śniegu, czy z bł:ita. Tu 
już jest potrzebna pomoc innych. 

J. KORKOSIŃSKI: - Komunika­
cja tramwajowa jest niezwyltle czu­
ła na wszelkie zmiany pogody Wy­
starczy 5 cm błota na skrzyżowa­
niach ulic, na rozjazdach, gdt1e skrę­
cają tramwaje w rói.ne strony, aby 
komunikację sparaliżować. Każdy 
motorniczy musi bowiem wyjść l 

tramwaju i przełożyć zwrotnice, a to 
zabiera czas, zakłóca częstotliwość 
kursowania tramwajów, powoduje 
korki. 

„ODGŁOSY": - No i wiadomo, :te jak 
tylko pojawi się śnieg, 'albo zaczną się 
jesienne szarugi, wozom silnikowym zacz­
ną zaraz spalać się silniki. O tym m6'!i 
się od lat. Czy projektanci woz6w slln1-
kowych, wytw6rcy, wzięli pod uwagę te 
niedogodności i wprowadzili takle zntla­
ny, aby chronić silniki przed uszkodze­
niem? 

A. SOBIERAJSKI: - Tak. Ale to 
inie wystarcz.a. Musi być też odpo­
wiednia rezerwa silników w MPK. 
A takiej nie ma. W tej chwili stan 
wynooi minus 5 silników. Nie ma 
również innych części zamiennych. 

J. KORKOSIŃSKI: - W ubiegłych 
lata·ch MPK pomagały zakłady pra-. 
cy, ale obecnie i one mają różne 
kłopoty. 

„ODGŁOSY": - A Jak spadnie du~ 
śnieg, przyjdzie duży mr6z, jak bę:l:ne 
śnieżyca, to co wtedy? 
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A. SOBIERAJSKI: - Przy du­
żych śniegach prowadzimy tak zwa­
ny awaryjny rozkład ja7.dy tramwa­
jów. Polega to na tym, ie jeżdżą one 
z południa na północ, ze wschOOu na 
zachód i z powrotem, ho na wszel­
kie manewry w prawo czy lewo nie 
poz:wala stan zwrotnic. 

„ODGł.OSY": - Niekt6re swrotnlce -. 
przecle:t podgrzewane. 

A. SOBIERAJSKI: Prawda, a.Je 
potrzeba do tego 7.inacmego zapasu 
bezpieczników, bo spalają się w 
trudnych warunkach. A takiego za­
pasu nie ma. 

J. ' KORKOSI~SKI: - Komunika­
cja tramwajowa w trudnych warun­
kach musi jeździć bez przerw, aby 
mogła funkcjonować. Każda przerwa, 
zatrzymanie nieprzewidziane może ją 
zakorkować na długo. Dlateg<' w ta­
kich warunkach na ogół e!imlnuje 
się wszelkie potencjalne punkty za­
hamowań. 

A. SOBIERAJSKI: - Kiedy przy­
szłaby strasma zamieć, ho i takie się 
na ileś tam lat zdarzają, to wtedy 
rozpoczynamy stopniowe wycofywa­
nie tramwajów, aby nie pogrzęzły w 
zaspach i zupełnie nie zakorkowały 
komunikacji. 

„ODGŁOSY": - Miła perspektywa. Ale 
wr6l:~y do stanu dr6g 'Zimą. ze śniegiem, 
błotem i Jego skutkami walczy nie tylko 
MPK. Jest to teł zadanie MPO, 

A. SOBIERAJSKI: - Nie tylko 
MPO ma za zadanie dbać o ~zystość 
jezdni w 43 proc. Troska o pMostałe 
ulice należy do do:wrców. Dowrca 
odpowiada za czysk;ść nie tylko 
chodnika, ale i polowy jezdni, po­
h„ y skrzyżowania. 'l'vlko żf tego 

, nikt od dozorców nie tgr~kwowaJ. 

Czy nas w ogóle zima zaskakuje 
- jak to lubi częst.o ix;dkreśtać pra­
sa? Nie sądzę. Możemy zrol.ti.ć na 
ogół tylko tyle. na ile pozwala nam 
stan posiadanego sprzętu. I nic wię­
cej. Na przykład żąda się od nas, 
abyśmy czyścili jezdme do „czarnej 
nawierzchni", ale nie zawsze jest to 
możliwe przy posiadanym sprzęcie i 
przy jego stanie. Topić śniegu przy 
użyciu środków chemicznych w za­
sadzie nam nie wolno. 

„ODGł.OSYN: - A - Jednak ufywa się 
środk6w chemicznych. Dlaczego? 

S. SPRYSZY~SKI: - Na tę zimę 
mamy do posypywania 30 tras. Bę­
dziemy je posypywali środkami ch"­
micznymi i szorstkimi. Dlac1.rgo bę­
dziemy tak robili? Bo nie ma in­
nych skutecznych metod. Wierny, że 
środki chemiczne szkodzą roślinom i 
niszczą obuwie, ale nie mamy innego 
wyjścia, jeśli chcemy mieć bezpiecz­
ne jezdnie, to musimy sypać je środ­
kami chemicznymi. Na chodnikach 
- nie. Na jezdniach - tak. 

Próbowaliśmy sypać samym pias­
kiem. Po 15 minutach piasek był pcd 
krawężnikiem, a jezdnia nadal ,Pyła 
śliska. Jak marznie mżawka to i pia­
sek zamarz.a i samor.hody nie mogą 
się zatrzymać. Później zresitą, już 
wiosną wiatr romost ten piasek, 
część wpada z wodą do kanalizacji, 
część osiada w naszych płucach. A ; 
ze zgromadzeniem plasku na i;lmę 
też nie jest tak łatwo. 

Z tych to mniej więcej powodów 
wróciliśmy do posypywania jez.dni 

, środkami chemicznymi. Zużywa się 
ich mniej, a skutek jest lepszy. 

Sama chemia t_eż wszystkiego nie 
roz:wiąże. Najtrudniej jest {la skr?Y­
żowaniach. Jeśli nie oczyszczą ich 
ręcmie ludzie z zakładów pracy, któ­
rzy się do tego zobowiązali, to pługi 
przerzucają tylko mokry śnieg i bło­
to z miejsca na miejsce, zapchają 
tym zwrotnice i zahamowa•n!a w ko­
mun~kacji gotowe. Tramwaj ugrzęź­
nie, zablokuje jezdnię samochodom i 
korek gotowy. A zimą jest to bardzo 
ni ebezipiecz.ne. 

RęC'Z.nie trzeba tet oczyszczać przej-

ścia podziemne. Jest to dla nas do­
datkowa praca, ale musimy ją wy­
konać. Niech tylko s_padnie śnieg, 

lekko stopnieje, albo na cms nie będzie 
oczyszczone, a już na schoda<!h pro.-
wadzących do podziemnych przejść 
będą zdarzały się wypadki. Topić 
śniegu chemicznie na schodach nie 
możemy, już mówiłem dlaczego. 
Trzeba więc nieustannie dbać o czy­
stość na schodach w przejściacn 
podziemnych. 

A. SOBIERAJSKI: Ja już mó-
wiłem, że służby miejskie nie są w 
stanie dbać o czys~ść wszystkich 
ulic zimą. Naszym zadaniem jest 
dbać przede wszystkim o trasy prze­
lotowe, o ciągi komuinikacji miej­
skiej. 

Z. GAJZLER: - Dyrekcja Okrę­
gowa Dróg Publicznych zajmuje się 
oczyszczaniem dróg poza +erenem 
miasta. To samo w Zgierzu ; Pabia­
nicach. Ale my nie zajmuj<>my się 
również oczyszczaniem dróg lo.kal­
nych. W sumie mamy około 260 km 
dróg pod naszą kuratelą i są one po­
dzielone na drogi r67.nego stopnia 
odśnieżatl'lia. Mamy 58 km dróg 
pierwszej kolejności odśnieżania, 47 
km - drugiej i 150 - trzeciej. Może 
to się wydawać mało, ale przy sta­
nie i ilości sprzętu, jaki pos;adamy, 
jest to bardzo dużo. 

Nie posiadamy bowiem takich ilo­
ści sprzętu i w takim stanie, aby 
można było szybko I '>kutecznie upo­
rać się z czekającymj nas tadania­
mi. Dlaczego? Z bardzo prostego po­
wodu. Nie posiadamy na przykład 
dostatecznej ilości zapasowych aku­
mulatorów i opon. Zeszłej zimy do­
staliśmy od prezydenta miasta Lodzi 
kilkanaście akumulatorów I t,o wszy­
stko. Stosujemy ró'Me wybiegi - za 
zgodą resortu zresztą - ale : to na 
wiele się nie przydaje Podobne kło­
poty mają prz.ecież i inne przedsię-
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biorstwa: MPK, MPO. My mamy na 
przykład cię:bki sprzęt do montowa­
nia na „Tatrach", ale na 9 „Tatr" 
możemy wykorzystać tylko 3, -Oo re­
szta stoi z „łysymi" oponami. 

Nasz sprzęt, nasze samochody, pra­
cują w zasadzie przez cały rok, me 
ma ich kiedy remontować. A poz.a 
tym dostajemy samochody 'różnych 
marek, nie zawsze sprzęt przystoso­
wany do samochodów jednej mark' 
daje się łatwo przemcntować do sa­
mochodów innej marki. 

„ODGŁOSY": - A Jakie Jest • tego 
wyjścieT 

Z. GAJZLER: Korzystamy z 
obcego sprzętu. Ale jest t.o wyjście 
na średnią zimę. Jak przyjdlie ostra, 
to nic nie pomoże. My w ogóle na­
stawiamy siE: na ogół ha średnie zi· 

·my, ho to się tak jakoś układało. 
Ale prz.ecież wcale tak być me mus:. 

J. KORKOSIŃSKI: Obecnie 
wiele się mówi, że wydaliśmy wiele 
pieniędzy na nowe inwestycje, ale 
w komunikacji i gospodarce komu­
nalnej było - jak z tego widać -
odwrotnie. Tu było za mało inwe­
stycji. A jak nie wyprowadiimy tej 
dziedziny gospodarki z impasu, to 
przyczynimy się do klęski całej go­
spodarki. 

A. SOBIERAJSKI: - Dziwna rzec~ 
jest z tym sprzętem. Poczuliśmy się 
bardzo szczęśliwi, że ktoś wpadł na 
pomysł i zaprojektował pługi do 
ciężkich samochodów „Kamaz". Ale 
Wydział Komunikacji UMŁ do tej 
pory nie może znaleić nam samo­
chodów tej marki, z których można 
byłoby zimą skoTzystać. 

„ODGŁOSY": - Chat „Itamaz6w" Jei 
dzł pełno po ulicach. 

J. KORKOSIŃSKI: - Uważam, że . 
byłoby 21nacznie lepiej, gdybyśmy to 
my nasze „Kamazy" )>ożycz.ali bu­
downictwu i zawsze, w razie po­
trzeby, mieli je do dyspozycji A tak 
to są pługi, są samochody, tylko, że 
pługi sobie leżą osobno, a samocho• 
dy jeżdżą osobno, bo to nie są nasze 
samochody, tylko my je musimy po­
życzać. 

„ODGŁOSY": - leśll llł chętni do po· 
łyczki-. W ubiegłych latach stosowano 
zimą zakaz parkowania przy niekt6rych 
ulicach, aby nie utrudniać odśnieżania. 
Czy tel zimy będzie się to stosować? 

-A. SOBIERAJSKI: - Kor.troluje­
my teraz ilość samochodów parku­
jących przy różnych ulicach. Jeśli 
będą to duże ilości, będziemy stoso­
wali takle zakazy, jak w rok 0J ubieg­
łym. W rachubę wchodzą na przy­
kład ulice: Piotrkowska, Rev1olu.:Ji 
1905 roku, Więckowskiego. Allende, 
Maratońska. 

Z. GA,ZLER: - To niestety jest 
konieczne. Ja wiem, ile nam kłopo­
tu sprawJa samochód pozo$tawiony 
przy drodze. Połowa drogi 1est za­
blokowa.na. Nie można jej też nale­
życie oczyścić. Trzeba apelować do 
posiadaczy samochodów, kierowców, 
aby tak n-ie poZ(>stawiali sam~cąo­
cfów, bo to i jetdnię- blokilje ~1 'Sa· 
mochód mo~e ulec zn.IB.zsze'1'iu. · 

„ODGŁOSY": - Istotne jest tll:t wy­
wołenie śniegu. Idzie to czasami zbyt 
opieszale. 

A. SOBIERAJSKI: - My będzie­
my koordynowali oczyszczanie mia­
sta i kierowali sprzęt tam, gdzie to 
będzie najpilniejsze. Wszystkiego 
jednak od r.azu się nie zrobi. 

„ODGŁOSY": - A śmieci? Wiemy, że 
są wywo:tone nieregularnie nawet tecaz, 
kiedy nie ma ani śniegu, ani mrozu. Co 
będzie zimą? 

S. SPRYSZYŃSKI: - Skąd się 
biorą teraz trudności? Wiadomo. 
Była już ' O tym tu mowa. Brak aku­
mulatorów I ogumienia. Dlatego cza­
sami nie możemy regularn: '! być 
tam, gdzie powinniśmy. Ale zimą do­
datkowo 4tomplikuje się dojazd do 
śmietników. To już zadanie dla ad­
ministracji domów, aby spowodowa­
ła właściwe przygotowanie dojaztlu 
naszych wozów do pojemników i 
zsypów. Tych dużych pojemników na 
kółkach też mamy mniej niż potrze­
bujemy. Oto przyczy.ny nastych kło­
potów. 

„ODGŁOSY": - Na ugo1 obserwuje się, 
te śmietniki at kipią od śmieci po wol· 
nych sobotach. A od nowego roku mamy 
tych wolnych sob6t mieć znacznie więcej 
nit trzeba, Aż strach pomyśleć, co to 
}!ędzie.„ 

A. SOBIERAJSKI: - WoI.ne so­
boty bardzo nam k.>mplilkują sku­
tecz:ne działanie. W każdym tygod­
niu będą dwa dni wólne od pracy 
i trzeba znaleźć takie rozwiązanie, 
aby ludzie byli w dyspozycji w ra­
zie nagłej zmiany pogódy. Komuni­
katom meteorolo.g.icznym - jak wie­
my - nie bardzo można wierzyć. 

„ODGŁOSY": - Chyba jakoś przygo• 
towujecie się do rozwiązania tego pro­
blemu? 

A. SOBIERAJSKI: - Jest projekt 
wprowadzenia dodatkowych płac za 
domowe dyżury dla operatorów cięż­
kiego sprzętu, aby zawsze byli go­
towi do pracy. Musi też być kon­
takt z innymi województwami , abyś­
my wiedzieli skąd nadc.iąga niebez­
pieczeństwo i jak się temu przeciw­
stawić. 

S. SPRYSZY~SKI: - My też za· 
stanawiamy się nad tym, jak bę­
dziemy sobie radzili w sytuacji, kie­
dy wszystkie soboty będą wolne. Już 
teraz doszliśmy do przekonania, że 
będziemy musieli llUeć więcej ludzi, 
bo przecież przejścia podziemne na 
przykład, bez względu na dzień ty-
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godnia, sobota to będzie czy niedzie­
la, jak spadnie tylko śnieg trzeba na· 
tychmiast czyścić. Ruch kołowy 
wprawdzie w ty.m czasie będzie 
mniejszy, pieszy też, ale to nam nie 
nie rozwiązuje. Czyścić trzeba i uli­
ce, i przejścia, i skrzyżowania. 

Z. GAJZLER: - U nas pracuje 
się w wolną sobotę, niedzielę, stale, 
bo muszą być dyżury, w rai.ie na­
głego opadu. Ale my, a takż1: i inne 
przedsiębiorstwa dbające o stan k:o­
munikacji w mieście i na drogach 
publicznych, współpracujemy na 
przykład z fabrykami. W roboty 
niedziele fabryki nie będą praco­
wały. Jak to zostanie rozwiązane? 
Będziemy czekali do poniedz.iałku? 
Jeśli tak, to zakorkuje się komu­
nikacja. Nad tym też trzeba jak naj­
szybciej się zastanowić ' i znaleźć 
właściwe rozwiązanie. 

"ODGŁOSY": - z dotychczasowej roz­
mowy wynika, :te zima nie powmna bam 
narobić kłopotu, jeśli będzie taka, ' Jak1 
sobie :tyczymy, łagodna, z matą ilości" 
śniegu, lekkimi mrozami. bez 1.adymek, 
gołoledzi. Do takiej zimy Jesteśmy w sa­
&adzie przygotowani.„ 

Z. GAJZLER: - Nasz sprzęt w 
połowie jest sprawny. Ale nie mamy 
też wahadła kolejowego, które do­
starczałoby nam soli. Musimy wysy­
łać do Kłodawy po sól specjalną wy­
wrotkę, która już wieczorem ustawia 
się tam w kolejce. 

A. SOBIERAJSKI: MPO nie 
posiada na przykład więcej sprzętu 
niż posiadało podczas ostatniej „zimy 
stulecia". Zeszła zima była lżejsza, 
ale sprzęt też się zestarzał. Więc ni­
by mając to samo, MPO ma mniej, 
ho gorszy sprzęt, bardziej wyeksploa­
towany. O innych brakach już mó­
wiliśmy, 

„ODGŁOSY": - A , Jak to jest w tnnycb 
miastach? 

A. SOBIERAJSKI: - Warszawa 
ma około 300 jednostek tylko do 
pracy w zimie. U nas się , sprzęt o­
sadza na samochodach używanycil 
normalnie do innych celów. Samo­
chody te są w ciągłej eksploatacji. 
Mogą się zepsuć akurat wtedy, kie· 
dy będą bardzo potrzebne. Wypoży­
czamy też z innych przedsiębiorstw 
miejskich, z Pabianic, Zgitrza, z 
DODP. 

S . . SPRYSZYŃSKI: - Potrzebna' 
nam jest druga zajetdnia. Potrzebna 
są magazyny. Moglibyśmy wtedy 
szybciej docierać tam. gdzie jesteśmy 
bardziej potrzebni. A tak dojazd za­
biera nieraz wiele czasu. W dni wol­
ne od pra.cy operatywność nasza je­
szcze się bardziej zmniejsza. 

A. SOBIERAJSKI: - Stan zaopa· 
trzenia na 'połowę października w 
środki chemiczne i piasek wynosi ok. 
80 proc. potrzeb. Prezydent podjął 
działanie przez Wydział Komunika­
cji UMŁ, żeby zdynamizował' PKP, 
abyśmy dosta.U tyle środkow, ile 
nam potrzeba. ' 

„ODGŁOSY": - Nie pozostaje nam nic 
innego, Jak źyczyl: sobie lekkiej zlniy. 
Ale mimo to sądzimy, że wszyscy odpo­
wiedzialni za stan :niasta zimą zoobl" 
wszystko, aby poradzić sobie z zimą 
surową. Taką nadzieję wyrażamy w imie· 
nlu naszych Czytelnlk6w, mieszka6c~w 
Łodzi. 

Oproeowała: 
BOGDA MADEJ 



Tablice, na których jeszcze do nie• 
dawna królowały anonse o zapisach 
na miód i cebulę, stały się ostatnio 
zajmującą lekturą. Wybijają się na 
nich protokoły z zebra-ń niezależ­
nych związków. 

Z tablicy ogłoszeń w łódzkim Te­
atrze Wielkim mqżna wyczytać, że 
odnowa zaczęła się tu od chórzystów. 
8 września wybrali oni swój komi­
tet założycielski. 

Już jednak 15 września dyrekcja, 
a wraz z nią reszta pracowników, 
dowiedziała się o ukonstytuowaniu 
się PREZYDIUM KOMITETU ZA­
ŁOŻYCIELSKIEGO NIEZALEŻNEGO 
SAMORZĄDNEGO ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO. W . jego skład weszło 
początkowo siedem osób: po trzy z 
chóru i baletu, jedna z pracowm 
krawieckiej. Później, w połowie paź­
dziernika, skład ten znacznie rozsze· 
rzono. 

Prawdziwa „bomba" wybuchła jed­
nak dopiero w dwa dni po WYborze 
prezydium. Zebrali się soliści, dyry­
genci, asystenci reżysera, inspicjenci, 
korepetytorzy i suflerey. Postula\, 
który umieścili na pierwszym mieJ­
scu liczącej siedemnaście punktów 
listy, szybko rozkolportowała w śro­
dowisku „poczta pantoflowa" ... 

- To nie z woli związku, ale pra­
cowników zrodzilo się „wotum nie­
ufności" dla dyrekcji - zastrzegają 
się na wstępie rozmowy członkowie 
prezydium. - Późnie; „wotum" po­
twierdzila egzekutywa POP, a 7 paź­
dziernika my ..• 

- Pisząc „wotum" wierzyltśmy, że 
poprą nas inne zespoly mówi 
Adam Duliński, śpiewak, jeden z sy­
gnatariuszy pisma i jednocześnie 
przewodniczący komitetu założyciel­
skiego NSZZ w grupie inicjatorów 
„wotum". 

To właśnie założyciele związku 
nadali kierunek teatralnym dysku· 
sjom. Teatr Wielki - obok Muzeum 
Sztuki - reprezentował łódzkie śro­
dowiska kultury na pierwszej liście 
komitetów - członków Międzyzakła­
dowego Komitetu Założycielskiego 
NSZZ Ziemi Łódzkiej, którą ogło­
szono 20 września w sali MPK (a 
wkrótce opublikowały „Odgłosy"). 

Ale podobnie jak w innych 
miejscach - zwolennicy Porozumień 
z Wybrzeża napotkali ,opory. 

Tadeusz Witczak, kierownik mę­
skiej pracowni krawieckiej, zbierał 
deklaraciP i postulaty w dziale de­
koracji i kostiumów. 

- Po;awiły się PTÓby dezinformo­
wania, rozbicia ;edności. Ludzie ze 
starego aktywu związkowego nakla­
niali kierowników do wycofania się 
„Nie macie się co śpieszyć - mówi· 
U - poczekajcie na zarządzenta .•. " 
Kierownicy chcieli przechwycić ster, 
podporządkować sobie ludzi. Mieli 
poparcie „starych" związkowców, dy­
rekcji. W pracowni krawieckie; -
gdzie akces zglosili wszyscy - za­
lożyliśmy więc wlasny komitet ..• 

Na opory „góry" nałożyło się coś 
jeszcze. Wyszły na jaw zadawnione 
urazy i animozje, zagrały ambicje 
grupowe. 

W Teatrze Wielkim pracuJe przesz­
ło osiemset ludzi. Jego strukturę 
tworzą trzy rozbudowane piony: wy· 
konawców (soliści, 'chór, balet, or­
kiestra), techniczny i administracji 
oraz obsługi. Działa szereg organiza­
cji: POP, SPATiF, SPAM, ZZPKiS ... 

W tak szerokim i zróżnicowanym 
gronie nietrudno o konflikty, które 
nie zaleczone sumują się w pasmo 
napięć i przeradzają w końcu w stan 
kryzysu, braku zaufania, niezadowo­
lenia. Konflikt najbardziej w teatrze 
typowy wynika z naturalnych różnic 
dzielących zespoły artystyczne i pra­
cowników technicznych. 

Teraz też „techniczni" nie zamie­
rzali z początku uznać pierwszeń· 
stwa inicjatywy chóru, chcieli swoje­
go komitetu. Byli tacy, co podkpiwa­
li, jątrzyli: chcecie być przy chórze? 
Z drugie; strony dochodzily glosy 
solistów: Mamy być razem z szew­
cami i krawcami ... ? 

Marian Stępień, członek chóru, 
przewodniczący prezydium „Solidar­
ności" mówi jednak coś co brzmi jak 
zapowiedź nowej „linii": 

- Jesteśmy w teatrze ;akby prze· 
krojem spoleczeństwa. Są tu ludzie 
wielu zawodów t specjalności w nim 
istniejących. Musimy więc wspól· 
dzialać, bo praca tych. którzy są na 
scenie, zależy od pracy wszystkich 
pozostalych zespolów. 

Nowa płaszczyzna konfliktów za­
rysowała się jednak - w pierwszej 
fazie tworzenia związku - między 
„starymi" a .,nowymi". O działaczach 
rady zakładowej mówi się teraz, ie 
jeśli czegoś żądali, coś postulowali, 
to tylko przy stoliku w teatralnym 
bufecie. Rozwój wypadków w kraju 
i w teatrze, choć początkowo nie za­
mierzali rezygnować i mieli za sobą 
kierownictwo, zmiękczył ich opór. Te­
raz „nowi" nie chcą jednak udawać 
tryumf.atorów, sytuację nazywają po 
imieniu - w a I k q... Ale przy tym 
chcą być sprawiedliwi: 

- Musimy przestać patrzeć na sie­
bie wrogo - mówi Krzysztof Pastor, 
młody solista baletu. - Dlatego nie 
można teraz nikogo piętnować. Nie 

• 

Foto: W. Malek 

zawsze winni byli dzialacze rady; 
to struktura byla robaczywa. Niektó­
rzy cieszyli się autentycznym auto­
rytetem i nie znaczy, iż nie mają go 
dzisiaj. Myślę też, że możemy mieć 
zaufanie i do Ludzi z kierownictwa, 
pod warunkiem, że przestaną ulegać 
administracji. 

Adam Blażejczak, chórzł'sta, za­
strzega się jednak: 

- Do związku powinni zapisywać 
się tylko ludzie odpowiedzialni i z 
przekonania, a nie dlatego, że „robiq 

TOMASZ 
SOLD EN HOFF 
tak wszyscy''. Nie chcielibyśmy, abv 
do związku przeniknęly osoby skom­
promitowane. Czy wszyscy, którzy 
wstępują, ma;ą uczciwe intencje? 

,Trzeba przyznać (mówią tak rów­
nież członkowie prezydium), że po 
utworzeniu Tymczasowego Komitetu 
NSZZ dyrekcja wykazała się reflek­
sem. Powołała Tymczasową Radę 
Pracowniczą - szersze, międzyorga­
nizacyjne gremium - dla rozpatrze­
nia i opracowania przeszło 18_0 zgło­
szonych postulatów. 19 września po­
szczególne grupy pracowników wy­
brały swych przedstawicieli, a po­
stulaty rozdzielono między trzy ko­
misje: problemów płacowych, socjal­
no-bytowych i zagadnień BHP. W 
skład komisji weszli także przedsta­
wjqieJe .• .S.OlldaQ\~". ?iii wstęp~ę., 
zaprotestowali jednak przeciwko o­
becności działaczy rady zakładowej. 
Protest został przyjęty. Tymczasowa 
Rada stała się najbardziej aktualną 
reprezentacją załogi teatru. 

Pierwszą fazę prac rady podsumo­
wano w piśmie do Ministerstwa Kut„ 
tury i Sztuki (z datą 1 października). 
Znalazły się w nim przede wszyst­
kim postulaty finansowe, m.in. pod­
niesienia stawek w obowiązującej 
tabeli płac, dofinansowania budżetu, 
dodatkowego przeznaczenia przeszło 
miliona złotych na wypłatę ekwiwa· 
tentów za odzież ochronną -i roboczą, 
na podniesienie poborów pracowni­
ków przed emeryturą itp. 

Eksponowane miejsce zajął postu­
lat rozbudowy gmachu, który po 
wprowadzeniu większej ilości przed­
stawień okazał się - w części użyt­
kowej „zascenia" zbyt ciasny. 
Ważnym argumentem jest to, że o­
becnie brak miejsca na dekoracje 
uniemożliwia powiększanie bieżącego 
repertuaru. 

Listę uzupełniają punkty, w któ­
rych - jak czytamy - „ogól pra­
cowników teatru wyrazil poparcie dla 
ogólnopolskich postulatów". 

Tyle - w skrócie - pismo. Człon· 
kowie prezydium „Solidarności" przy· 
znają: 

- Trochę ubiegla nas dyrekcja, 
przekazując opracowanie postulatów 
radzie.„ Nasze dzialania w teatrze 
oslabia dotąd brak osobowości praw­
ne;. Uznaliśmy ;ednak, że rada jest 
organem reprezentatywnym i że za­
latwienie postulatów za je; pośred • 
nictwem jest bardziej realne. Jeżeli 
nasza lista postulatów wróci do tea­
tru nie zrealizowana zgodnie z oczeki­
waniami lub niecalkowicie, wtedy 
już my - jako zalegalizowany zwią­
zek - prze;miemy ich zalatwianie. 

Na następne spotkanie - w' tydzien 
po pierwszym 10 października, 
członkowie prezydium przychodzą z 
wpiętymi w klapy niebieskimi znacz­
kami. Są proste: herb t.odzi otoczony 
nazwą związku. Pokazują też spo­
rych rozmiarów skarbonkę, umiesz­
czoną przy drzwiach sali teatralnego 
bufetu. To na budowę pomnika Po­
ległych Stoczniowcow. 

Parę dni wcześniej delegaci załogi 
spotkali się - w obecności przedsta­
wicieli władz - z dy,ekcją Wysłu­
chano wyjaśnień dyrektora, nie od­
rzucając jednak „wotum", mówiono 
o aktualnych sprawach teatru, nie 
pomijając artystycznych, na które te­
raz zespoły również chcą mieć 
wpływ. 

Teoretycznie możliwość takiego 
wpływu zapewniała dotąd Rada Ar­
tystyczna. Brakowało wszakże jej 
głosu w istotnych dla życia teatru 
kwestiach, np. doboru repertuaru, 
polityki obsadowej, zapraszania rea­
lizatorów i dyrygentów. W ostatnich 
latach z różnych przyczyn, m.in. sta­
tutowego zwiększenia zakresu prero­
gatyw kierownika artystycznego, głoi: 
ten osłabł. Rada spotykała się dwa 
razy w roku po to, aby - jak na­
pisano w „wotum" „wysluchac 
eXPOSe n?wnego dyrektora t podsu· 
mowania „sukcesów dyr~kc;i". 

Tymczasem rada - zdaniem wie­
lu pracowników - mogłaby stano­
wić panaceum na autokratyczne za­
pędy, na lansowany przez dyrektora 
styl rządzenia bez konsultacji z re· 
prezentacją załogi (i preferowany 
przez kierownika artystycznego styl 
decydowania jedynie w oparciu o 
konsultacje z... dyrektorem), na nie­
demokratyczne traktowanie szerego­
wych pracowników, w porównaniu 
np. z zapraszanymi z zewnątrz 
„gwiazdami". Przywrócenie rangi te­
mu organowi - jako miejscu pu­
blicznego wypowiadania zastrzeżeri i 
autentycznej dyskusji - byłoby jed· 
nym ·ze sposoób zagw&rantowania 
wpływu zespołu na decyzje dyrekcJi 
i - kontroli jej artystycznych poczy­
nań. Oczywiście, w tych działaniach 
rada nie mogłaby być osamotniona, 
wsparcie POP i związku zawodowe­
go byłoby konieczne. 

I tak - w rozmowie z członkami 
„Solidarności" wypływa sprawa dy­
rekcji. 

obszerny wywiad z nowymi szefami 
opery. Zarekomendował ich jako ce­
nionych artystów i organizatorów 
(choć od razu było widoczne, że w 
dziedzinie opery i baletu mających 
mniejsze niż Bohdan Wodiczko do­
świadczenie). „Są tu świetne trady­
c;e, dobra atmosfera, uksztaltowawy 
i stojący na dobrym poziomie zespól 

· artystyczny, mamy też znakomite wa­
runki techniczne rzeczywiście repre­
zentacyjnego Teatru Wielkiego, a ja 
chcialbym mieć swój udział w ;ego 
stalym rozwoju" - zapewnił z mło­
dzieńczym optymizmem Wojciech 
Michniewski. 

Tak więc - acz już wtedy nie­
które sformułowania wydawały się 
dyskusyjne, inne na wyrost (np. za­
powiedź powrotu do „teatru gwiazd'' 
w sytuacji ograniczeń finansowych, 
zwłaszcza dewizowy<:_h, obietnice an­
gażowania wybitnych dyrygentów i 
inscenizatorów oraz otwarcia „na 
wszystko co nowe'', bez orientacyj· 
nego choćby zakreślenia granic eks­
perymentu), a i atmosfera w teatrze 
nie była znowu taka dobra - po­
dzieliliśmy się z czytelnikami na· 
dzieją, że dwudziesty piąty sezon 
rzeczywiście - jak napisała wów­
czas w „Odgłosach" Ewa Pankiewicz 
- „otworzy s;erokie perspektywy na 
dalsze lata działalności łódzkiej sce­
ny operowej". 

Ale jubileuszowy rok nie potwier­
dził tych nadziei. Z pl. Dąbrowskiego 
zaczęły dochodzić sygnały coraz bar­
dziej niepokojące. Z sześciu zaplano­
wanych teatr zmieścił w sezonie 
cztery sztuki, a „Tannhauser", zapo­
wiadany jako „gwóźdź sezonu" oka-

NOWE W WIELKIM.„ 
Dzisiaj, w połowie października, 

jest już po rezygnacji dyr. Andrze;a 
Hundziaka. Ale w pierwszych dniach 
miesiąca, a i wcześniej, sprawa ta 
wywoływała dużo więcej emocji. 

Nie chcę jednak zamieniać tego 
materiału w listę - nieraz bardzo 
emocjonalnie formułowanych - pre­
tensji i zarzutów, z któr~ch część 
można zapewne wytłumaczyć wielo­
letnim odsunięciem zespołu od mo­
żliwości współdecydowania o składzie 
dyrekcji i· losach teatru, gwałtownym 
- a dotyczącym nie tylko tej insty­
tucji - protestem przeciw szefom 
przynoszonym '° teczkach... Nie jest 
też mym celem szczegółowa analiza 
dotychczasowej merytorycznej dzia­
łalności dyrektora Hundziaka i kier. 
art. W. Michntewskiego. Powinny za­
jąć się tym władze kulturalne, a mo­
że też nasi krytycy muzyczni. 

Pisząc o atmosferze towarzyszącej 
powoływaniu nowego związku z Te­
atrze Wielkim, nie mogę jednak po­
minąć tej ważnej przyczyny, dla któ­
rej właśnie tu, w gmachu przy pl. 
Dąbrowskiego, duch Porozumień z 
Wybrzeża trafił na tak sprzyjający 
grunt. Bo gdyby w teatrze tym nie 
działo się źle, a dyrekcja wywiązy­
wałaby się z obowiązków, sprzeciw 
części zespołu wyrażony w "wotum 
nieufności", poparty organizowaniem 
nowego związku, nie nastąpiłby rów­
nie szybko. 

Naturalnie, są i tacy, którzy pod 
powierzchnią konfliktu skłonni ~ą 
widzieć jedynie rozgrywki personal­
ne, osobiste animozje, ambicje „od­
grywania się". Spotkałem się też z 
opinią, że dyrektorowi nie dano szan­
sy wytlumaczenia się, a nawet i z 
taką, która całą sprawę łączy ze zda­
rzającymi się tu i ówdzie polowania­
mi na czarownice, do czego zachęca 
atmosfera panująca w kraju ... 

Sprawa jest jednak daleko poważ­
niejsza i przestaje być problemem 
wewnętrznym teatru, jeżeli konflikty 
wkraczają głęboko w arty~tyczne i 
społeczne funkcjonowanie teatru. Je­
śli mają wpływ na poziom i rangę 
uprawianej w nim sztuki. 

Sezon 1979180 był pierwszym :ro­
kiem pracy dyr. Andrzeja Hundziaka 
i kier. art. Wojciecha Michniewskie­
go na łódzkiej operowej scenie. Ze 
zmianą tą - przypomnijmy - opi­
nia publiczna Łodzi wiązała spore 
nadzieje, choć od początku towarzy­
szyły jej również kontrowersje. Nie 
bez znaczenia były tu doświadczenia 
z poprzednim kierownictwem teatru, 
któremu mimo artystycznego aut<>ry­
tetu - m.in. wskutek nieostrożnych 
posunięć finansowych - nie udało 
się zrealizować ambitnie zapowiada­
jących się planów (z drugiej strony 
co prawda nie brak.o>wało głosów, 1ż 
Łódź zbyt pochopnie pozbyła .się wy­
bitnego dyrygenta i znawcy problc>­
mów opery). 

Otwarty został więc nowy kredyt 
zaufania, w czym - trzeba to po­
wiedzieć - partycypowała również 
łódzka prasa, a m.in. „Odgłosy". Ty­
godnik nasz, który z zasady nie 
chwali dnia przed zachodem słońca, 
ale też nie starał się nigdy rzucać 
kłód pod nogi każdej - niosącej na­
dzieję odmiany na lepsze - Inicja­
tywie, zamieścił (w nr 38 a ub.r .) 

zał się w nowej inscenizacji ryzyk?­
wnym eksperymentem, a także - co 
gorsza - klinem wbitym między dy­
rekcję i zespół. 

'Mimo takich efektów również dru­
gi sezon rozpoczął W. Michniewski 
od głośnych pochwał pod adresem„. 
swego teatru, dla „wysokiego pozio­
mu zespolu", „świetnych solistów" 
itd. Na zarzut przypadkowości w re-
pertuarze odpowiedział dziennikarzo­

wi łódzkiego „Expressu" (skąd po­
chodzą też pochwały): „Repertttn..r 
jest dobrze wy.ważony". A czy do­
stosowany do możliwości? Odpowiedf 
była znów optymistyczna: „Z calą 
pewnością". Opinii zespołu W. Mich­
niewski niestety nie przytoczył. 

Czy czytelnik śledząc te zapewnie­
nia mógł choć przez chwilę pomy­
śleć o istnieniu kryzysu, który drą­
żąc zasłużoną skądinąd łódzką scenę, 
zbliżał się właśnie do najostrzejszej 
fazy? 

Gdy W. Michniewski udzielał tego 
wywiadu, w teatrze zaczynało wrzeć. 
17 września na zebraniu wspomnia­
nej już tu grupy pracowników sfor· 
mułowano „wotum nieufności". Przy­
jęto je w wyniku głosowańia, przy 
37 głosach „za" i 4 wstr-zymujących 
się. 

Czytamy w nim m.in.: 

„Dyrektor odsunąl się od zespołu 
(to także aluzja do częstych, nie za­
wsze - zdaniem załogi - wyjaśnia­
nych i uzasadnionych wyjazdów -
przyp. mój T.S.). Zespoly nie czu;ą 
jego obecności na próbach i codzien­
nych przedstawieniach, zarzut ten 
dotyczy również kierownika artys­
tycznego. Stąd wynika;ą blędy obsa­
dowe i brak rozeznania dyrekcji w 
indywidualnych możliwościach solis­
tów i innych zespolów artystycznych. 

„Repertuar obecny jest już wygra· 
ny ~ czytamy dalej - a J)Topono­
wany nie rokuje satysfakc;i dla pu­
bliczności i artystów („Tannhauser" 
nie powinien się ukazać w takim 
stanie scenicznym ;ak · na premie­
rze)... Wprowadzenie wieloosobowej 
obsady powoduje fakt, ze soliści tpt~­
wają dane role raz na pól roku, nie­
rzadko bez próby". 

„Dyrektor nie dostosowu;e reper· 
tuaru. do możliwości zespolów artys­
tycznych - brzmią następne zarzu­
ty - lecz tylko realizuje wlasne am­
bic;e .przy widocznych brakach nie­
których glosów na poszczególne role, 
jak i przy ograniczonych możliwoś­
ciach chóru· itp. Dyrekc;a powierza 
nieodpowiednim realizatorom przygo­
towanie pozycji, np. rezyser „Hrabi­
ny", reżyser i scenograf „Tannhause­
ra". W doborze realizatorów dyrek· 
cja kieruje się koneksjami i powi'.ł­
zantami". 

Uff... może wystarczy, choć listę 
dałoby się ciągnąć, wydłużając np. 
o zarzuty z rozdziału „stosunki mię­
dzyludzkie („dyrektor na dystans", 
autokratyczność, brak szacunku dla 
zasłużonych artystów, kierowanie się 
osobistymi sympatiami i antypatia­
mi, utrzymywanie etatów dla „mar­
twych dusz" itp.). Jak WYrok skazu­
jący zabrzmiał wniosek „wotum": 

„Dyrektor i kierownik artystyczny 
nie są autorytetami operow11mt i or­
oanizacy;nymi".„ 

PROBLEMY 
Adam Duliński, jeden z sygnata• 

riuszy „wotum": 

- Naszym marzeniem jest . teatr 
z polowy lat sześćdziesiątych, teatr, 
w którym zaszczyt . bylo pracować. 
Dlatego raził nas panoszący się ostat­
nio bezduszny, biurokratyczny stosu­
nek do ludzi. Nam naprawdę nie 
chodzi o personalne rozgrywki, lecz 
o powrót do teatru czegoś, czego nie 
da się ująć w żadnym punkcie „w11-
tum": twórczej atmosfery ... 

- · W ostatntch latach teatr nasz 
stal się poligonem dla rozmaitych 
koncepcji i realizatorów, narzuca­
nych nam bez konsultacji - stwier­
dza Marian Stępień Dyrektorzy 
muszq wreszcie zrozumieć,. że teatr 
nie jest prywatnym rancho... Że' za 
wszystko płaci spoleczeństwo. Zapom­
niano już, że w Łodzi mogHśmy zaw­
sze na;bardziej liczyć na robotniczą 
publiczność. Nie negu;emy kontecz­
ności wystawiania w sezonie jednej 

·czy dwóch bardziej ambitnych po• 
zycji. Ale podstawowy reper.tuar mu­
si wynikać z naszej służebnej wobec 
widowni roli, musi być dostosowany 
do jej możliwości, tak jak i do mo­
żliwości zespolu ... 

W połowie października Teatr Wiel• 
ki nie wyszedł jeszcze z ostrego wi­
rażu, na którym się znalazł. W wy­
chodzeniu na prostą, w przywracaniu 
twórczej atmosfery, za ufania do kie· 
rownictwa, demokratycznych metod, 
wielka rola przypada nowemu związ­
kowi. Ma on poparcie większości 
(przeszło 90 proc. załogi teatru zgło­
siło swój akces do „Solidarności"). 

• Staje jednak przed odpowiedzial-
nym zadaniem, które wynika nie tyl­
ko z oczekiwań zespołu. Tak:ż;e ze 
związkowego statutu, gdzie w para· 
grafie szóstym zawarto główne cele 
istnienia „Solidarności". Każdy z nich 
pasuje do opisanej tu sytuacji. 

Mowa jest więc tam m.in. o „z!l· 
bezpieczeniu praw pracowniczych", o 
„harmonizowaniu prawidłowego d'tc1-
tania zakładu pracy z interesami 
pracownikow", o szerzeniu demokra• 
t11zmu. i umacnianiu. kotezeńskiej so• 
hdarnosci", o „zapewnianiu praco­
wnikom warunków podnoszenia kwc.­
Lifikacji zawodowych". 

Celem ~.Solidarności" jest również 
„ksztattowanie poLityk.i gospodarc?.P.j 
i spotecznej", nie tylko w wielkiej 
skali - kraJu, takze - zakładu pra­
cy. Nie spQSob wyobrazić sobie tego 
bez fw1kcJi kontrolnych, zwłaszcza 
wobec administracJi, jak tez bez 
wpływania na sprawy finansowe 
piacowe. 

Te wszystkie zadania muszą przy­
paść rowniez NSZZ w Teatrze W1d­
i;:im. Weżmy choćby sprawy zespo1u 
baletu. Co tu wysuwa się na pierw­
szy plan? Mówi Krz11sztof Paswr: 

- Przede wsz11stktm ch.cemy zgla­
szać nasze propozycje repertt(,arowe, 
ktore dotąd byty niemożLiwe do wy­
konania. Tymczasem repertuar a.ta 
baletu jest zbyt wqskio .i za malo 
zróznicowany„. Chcemy także zacie­
rać istniejące podziaty między sohs• 
tami a sztonkami zespotu, koryfeu­
szami a spiewakami, pogtębiać soli­
darność. Pragniemy mieć wptyw n!l 
politykę personalną i placową z u­
względnieniem - w balecie - dwóch 
głównych kryteriów: talentu t do­
robku, nie lekceważając jednak wa­
żnej w tym zawodzie sprawy wiek.u. 

Rozwiqzania domaga się wiele 
spraw socjalno-bytowy<::h (np. teraz 
wolnych sobót, słuzby wojskowej 
tancerzy). Chcielibyśmy być przez ca­
ły czas zauważalni, chcemy istnieć, a 
nie tvZko wkraczać w sprawach do­
raźnych. Nie zamierzamy przy tym 
być contra kierownictwu baletu, a 
raczej będziemy dążyć do nadania 
mu większyć uprawnień. Balet w r.a­
szym teatrze musi mieć większą sa­
modzielność i autonomię. Służyć te­
mu powtnny częstsze występy poza 
macierzystą sceną, liczniejsze kon­
takty z autorytetami, stypendia i roz­
maite konfrontacje. 

Rolą związku zawodowego jest 
dążenie do tego, aby zespół baletu 
nie byl gorze; traktowany niż soliści 
czy orkiestra. A czy deklaracje za 
„Soliaarnością" mialy ;uż wplyw na 
pracę zespolu? Mogę powiedzieć, że 
tak... Polepszyla się atmosfera, po­
prawila dyscyplina pracy. 

Adam Duliński: 
- Wierzę, że ;edność w ramach 

„Solidarności" podbudowuje na1 
wszystkich psychicznie. Jeszcze do 
niedawna byliśmy bardzo rozbici, 
choć istnialy różne spoleczne czyn­
niki ... 

Marian Stępień: 

- Wzięli się za organizowanie 
związku ludzie, którzy akurat zna­
leźli się na polu bitwy... Dzialamy 
nie wiedząc czy sprawdzimy się, są 
też ludzie przypadkowi. Ale chcemy 
- i będztemy - dążyć do stabili­
zacji. 

Adam Blażejczak wyjmuje z teczki 
pismo do dyrekcji. Czytam, że w 
związku z przejściem większości pra­
cowników teatru do NSZZ rada ia· 
kładowa oddała mandaty I przekaza­
ła działalność tymczasowemu pre­
zydium „Solidarności". 

W ostatnim zdaniu prezydium pro­
si dyrekcję o zamówienie pieczątek. 
18. X. 1980 r. 
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NA UCZELNIA.CB 

WODll 
NA STUDENCKI 
OGIEŃ 

Dalszy ciąg ze słr. I 
nyich przez M. Czernego („Stu­
dent" nr 20/280 z dn. 9.10.1980): 

,,Przedstawidele studentów 
powmni być dopU&ZCzeni do 
gł<>su w sprawie wszystkicll 
problemów sz;koły wyższej; od 
programów nauczania (co nie­
wątpliwe jest najważniejsze), 
przez poli•tykę kadrową i oce­
nę pracy dydaktycz;no-wycho­
wawczej pracowników lllCzelni 
(-co formalnie jest ju.i nawet 
w częśe:i przyuiane, chcć . w 
małej części realizowal!le), a:ż 

po program badań uczelni -
sizczególn:ie w związku ze stu­
denckim ruchem naukowym. 
że zaś będą często zapalczywi, 
a jeszcre częściej n<liiwni 
mają do tego prawo". 

Chwytliwe toi Tytko kto ma 
pro.gram talki realizować - i­
stota idealna, czy student re­
a•ll!ly? 

Odpowiedzialności 
i wiedzy - czy im 

starczy? 

Hasło dopus~ni.a atudein· 
tów do pel.ni współ.rządów u­
cz.e.1nią brzmi ład.n.ie. J ednaik 
demokracja to cięż~ie brzemię, 
bardzo trudna praca oraz do­
skwierający obowiązek (o 
czym studenci ~ze .Die mu­
szą wied!l.ieć). To przede wszy­
stkim obowiąa.ek odpowde<hiial­
ności I rozwagi w mowie i u­
czyinik.u. To rÓWIIlież obowdą­
zek zdobywania wiedrzy, nie­
zibędinej do forsowania jalkiie­
goś poglądu, i podejmowania 
decyzji w peł.ni świadomych; . 
to gotowość po.noozel!lia ofiar 
chisiaj, z nikłą nadizieją na na­
grodę jllltiro. 
· To la.two chcieć rządz.ić u­
cz.e1nią za pośrednictwem gło­

SÓW w senacie. Jednak u.iczel­
nia to koloo, z.aitrudniający po 
kiiJik.;l tysię.cy praicowni1ków i 
do 20 tys. s•tudentów; powią­
zal!ly tysiącami nici z res.z.tą 
gospodarki narodowej. Moloch 
ten wytwarza ,;r~eczy" .stokroć 
delikatniejsze od na·JbMdziej 
finezyjnych tworów techllldiki, 
albowiem wytfW.ana informa­
cję naukową i kształtu.je u­
mieję.tności, które decydować 
ltędą o losach społeczeństwa 
przez najbliższe półwiecze. 
Trzeba się po pr~u znać 
na wielu sprawa.eh, aby odpo­
wiedzialnie decydować o funk­
cjonowaniu uczelru jako jed­
nostki aodministracyjnej, nau­
kowej f edukacyjnej. Ad·mini­
s.trowania można się nauczyć 
(na studiach!) - do nauki jed­
n·a.k I ed.uikacjł trzeba mieć 
wyjątkowy talent i dar patrze­
nia w przód bo obie ku przy­
szłości ciążą. 

Rea·lnym studentom, ta~m 
jakich mamy, czy starczy sił, 
wfo.dzy !· serca do współrządze­
nia? Starczy poczucia odpo­
wiedzialności przy podejmowa­
niu decyzji, skM·o ich skuitki 
ci·ąd:y~ będą · na uczelni nawet 
za l:at 20-30, gdy obecnych 
studentów szukać będzie mo­
:bna jak wlaitru w polu? 

Zresztą. czy dotąd nie zasia­
da•li studenci w senacde? Za­
siadali,· lecz słabowaito działa­
li. Wiara, że , 1k.upą" i głosei:n 
decydującyim moiżina więcej 
zdziałać, to wiara w możli* 
wość zadawaon:ia uroik:ÓW i ich 
<><kzy·niaitlia, r nic tu nie 'z.mie­
ni narwet przyznanie stllden· 
ckim senatorom statusu niety­
ltialności na mór poselsikiej -
bo 1 to jest jednym z postiula­
t6w (wygłoszcmych w pro9. 
I PR d·n. 11.10.1980). 
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Naiwiasem zaś - chicia~Olby 
s:ię usłyszeć od studentów, co 
chcą wnieść pod obrady sena­
tu? Co chcą tam wyczyniać, 
s·koro potrzebny jes·t aż immu­
ni.tet poselski? 

Wpływu na programy 
- czy nie mieli? 

Na·u.czany - traikil.owa111y ja­
ko podmio.t nauczania - wi­
nie.n mieć pewien wpływ na 
program; to oczywiste. Jed­
nak czy student moi:e ocenić, 

na ile taka "1>· paleontologia 
jes·t niezbędna do ,,zao.krągle­
nta" programu stllidiów biolo­
gic.z.nych, jeżeLi owej nawki o 
orga.nizmach prehistorycz.nych 
nie zna; nie wie, ani jaoką ona 
zajrpuje pozycję na tle pozo­
sfałych gałęzi wiedzy przyu:od­
niczej, ani jaiki.e idee ogólno­
biologicme oparte są o dane z 
wykopalisk? 
Nieprawdą jest z.resz,tą, ja­

koby studenci nie mieli dotąd 
wpływu na pr!l<g['amy. Mieli, 
lecz k-0ńczyło się to frustrują­
co. Przykładowo, s•tudenci pe­
wnej specja•li7..acji wykreś.lili 
genety1kę z rejestru zajęć obo­
wiązkowych. Bo choć do gene­
tyk.i wiek XXI należy, to mło­
dzieży wydawał.ą się ooa pią­
tym kołem u w@u. Było to w 
Łodzi, niedawno. Ozy ta „ge­
netycz.na" lwka w wylkształce­
niiu, narZ1UCOiila przez s.amych 
st1.lident6w, nie odbije się na 
ich horyzontach my§lowych, 
nie wspomina·jąc o przygoto­
wani u fachowym? 

Niech więc Sltudend ksz.tał­
tują program, byle by to nie 
byJio kastr01Wanie programu. 

Opinii 
o nauczycielach 
czy nie urabia Iii? 

Powiedzie~ ł.altiwo, studern-
tem będąc: che~ oceniać swo­
ich nauczycieli, włącz.nie do 
weta w sprawie ich z.a.trudnie­
nia. Nie ulega wątpliwości, że 
opinia podopie-cZ!!lych pow:Lnna 
w ja.k.iejś mierze ważyć na o­
cenach, wystawianych za pra­
cę w chairakterze nauczyciela 
akademickiego. Nie da:}my się 
jednaik zwariować! 

Po· pierwsże, nie stwoo-wno 
jak dotąd żadnych systemów 
oceny jakości pracy na·oczy­
cielskiej, chociaż kryteriów 
dałoby się zebrać ki.łka, w 
miarę jed111oz.nacz.nych i spraw­
dzalnych. Królu.je ocenianie 
„p-0 uważa1I1iu". Jeśli „doro­
słym" nie udało się opraco­
wać spójnego sys.temu ocen i 
premiowania, to skąd pewność, 
że w studenckich rękach z.na­
lazło się panaceum? Ja1każ to 
wróilka oczy Lm na.gJe przemy­
ła w<>dą. prawdy i s.praiwied!i­
wości? 

Po drlligie - czy stu.dent 
naprawdę będzie zatinteresowa­
ny, by wybierać naruczyciela 
dającego co prawda g.zczell'ą 

wiedzę, lecz i żądające.go w 
zamian dobre.gie jej opanowa­
nia? Nauczyciela - uczą.cego 

myślenia, stosującego metody 
rozbudzające cie•ka.wość - ale 
też tępiącego bezmyśLność, do­
jutrkowość i owcze pędy? De* 
klaracjami i chęciami drogę 

do piekieł nie od dziś bruko­
wa111JO. I nie 'od dziś wiadomo, 
że każdy na.ucz.a.ny za•intereso-

wa.ny jest w tym, aby potrze­
bne stopnie zdobywać wysił­
k.iem minimalnym. Mowa o 
normalnych uc7'n.iach, a nie o 
wyjątkowych zapaleńcach. 

Który i Czy,telników, poddają­
cyc·h się np. kursowi na prawo 
jazdy, może powiedzieć, że po­
żąda więcej i więcej wiedzy 
o przepis.ach, karbura.torach, 
panewkach i smarowa.niu? 
Prawie każdy chciałby „tą ca­
łą teorią" zaprzątać jak naj­
mniej głowy. I gdyby nie 
przymus, to praw.ie każdy by 
z.asiadał za kierwnką w o,góle 
bez kursów. Kwalifi1kacje to 
nie coś, co by się chciało sa­
mo podinooić, jak zwiędła ło­

dy~ po .podla.ni·u wodą. Pod­
noszenia· kwalif.ilkacji trzeba 
wymusić. A już na peWIIlo przy 
próbach podmiotowego traikto­
wania U.C7'nia nalerży w pocę 
kłaść tamę jego natiuiralnym 
przecierż zaikusem na o·bniża­

nie wyma.gań i poiziombw. 
Nie.eh.aj s·tllidencd sam.i sobie 

odpowiedzą, byle 'szcrerze, czy 
rzeczywiście spala.ni są przez 
żądzę poz.nania? Ja.ko · były stu­
dent mogę powiedzieć, że naj­
lepiej przez brać studrociką 
był widziany asystent, który 
swoje za.jęcia pr01Wadz.ił bez 
przerywania snu w audyto-
rium. Najlepszymi 6wicreniami 
były ćwiczenia odwołane. 
P.rawdziwą zmorę s<tanowił do­
piero ktoś, czyje nazwisko li­
czyło się w nauce - tak.i sy­
pał perłami, lecz przy egzami­
nie nie dawał się zbywać ple­
wami. I mogę też przypom­
nieć, że brać studencika wspól­
nym.i silami - więc „demo­
kratycznie", pozbawiała prawa 
wykJaidania niejedlllego specja­
liistę. Bywało tak w najsza­
cowniejszych uczelnia.eh. Jaka 
gwarancja, że histoirfa się n:ie 
powtórzy? 
Naucza.jący to ludzie jak in­

ni, choć zaiwód ten wymaga 
p<>wołama. Przeto i wśród nich 
są jednostki przy•padikowe, 
z.wł=cza iż do zaiwodu tego 
też wiodły bocz.ne furtki. Pirze­
to na oczani powdinni mieć głd.s 
oceniający. Trzeba jednak 
pierwej spra.wdzić, czy ten 
głoo jest powaimy r czy nie 
płynie z lenistwa lub z pod­
bechtania. A wygodnictwo 
oraz „napuszczenie" jest tym, 
co należy w pierwszym rzędzie 
podejrzewać pray wszelkich 
zastrzeżeniach studentów pod 
adresem nauczyciela. Dopiero 
w nas.tępnej kolejności idą 
faktyczne przywary, dyskiwali­
f1ku.jące człO!Wieka jadro nau­
czyciela. 

To łatwe. a na pewno wy­
godne - wpuszczać studenta 
na ~rzędę decyzj~ personal-
nych, dać studentowi prawo 
wystaiwiania la•urek profeso-
rom. Ty~ko że to wielce ślis­
kie! Tylko niech temu prawu 
towarzyszy dojir'załość, wiediza, 
rz-etelność i odpo·wiedzialność; 
no i jakieś ~araincje. Niech 
temu nie przyświeca cytowane 
jUJŻ beztroskie rozgrzeszenie: 
„że zaś będą często zaipalczy­
wi, a jesz.cze częściej nai'W111d -
mają do tego praiwo". 
Otóż nie - nikt nie ma pra­

wa z zapalczywością i naiw­
nością pchać się na scenę ży­

da publicmego! Mimo wszy­
s.t.ko, lepiej pierwej pokończyć 
s:zJkoły. I niech te sz:koły będą 
raczej tradycyjne, niż gdyby 
miały być a<reną buszowania 
mmusińs•loich za.jączków. Wolę, 
by te szkoły kierowane były 
przecz „waiplilo", niż słomiane 

~ie. 

Do nauki - dostępu 
nie mają? 

Chcą mieć studenci do.stęp 
do planów naUJkowo-bada.w­
czych ucze.lni. Za.ska.kujące! 
Należałoby się bowiem F>po­
dz.iewać ra.:zej postu.ta.tu do­
stępu do nauki ja1ko ta1kiej, do 
laboratorium - a nie do pla­
nów perspe;ktyw.icroych, za 
sporządz,ainiem ·których kryje 
się nie tylk.o mordęga biuro­
kratyczna, ale i potrzeba wie­
dzy, oiromne ryzyko, a w do­
dotku i problem tajemnicy 
państwowej luib gospodarczej, 
a również coś talkie.go jak ety­
ka i brzemię wtajemniczenia 
- kMieczność trzymania języ­
·ka za zębami. 

Gdyby s.tudenci chcieli pra.­
c01Wać nauko.wo, to bym taki 
postulait pojmował. Jeśli chcą 

kształtować i kontrolować pla* 
ny nawkowo--badawcze insty­
tutów, to tego nie rozumiem. 
A skoro chcą - to omacza to 
nic więcej, jak d.ziecię.cą ocho­
tę pobawienia się granaitem 
bez zawlecz.kii. Na milę od tego 
żądania czuć, że ktoś tu komuś 
szyje buity ba·rdz.o grubym po­

wro.zem. W co, d komu, da•je-

( 

• 

cie się wrabiać, pa11101Wie s.tu­
de.nci? 

Co się nauiki tyczy, to stu­
denci mają do niej wolny do­
stęp. Nie wina to nauczycieli, 
że studenci nie przepadają ani 
za szperaniem po półkach bi­
bliotecznych, aini za dogląda­

niem aparatlliry la.bora-tocyjnej, 
ani za odpowiedzialnym włą­
czeniem się do programó·w na­
ukowo-badawczych. Oferty 
(płatne!) leżą - proszę je tył-

. ko zechcieć łaskawie podjąć; 

pamiętając jednatk. że nauka 
to zaprzeczenie swawolenia. 
Taryf ulgowych tam nie ma. 
Chęci nie wysfairczą a.by ją u­
prawiać. Talent jest potrzeb­
ny; a to coś więcej, niż in­
dekis. 

Akademie - kim stojq? I 
Na pietrWl'llZY rrut o/kia nie 

ma nic barclziej demokratycz­
ne.go, jaik idea podziału rzą­
dów oczeLnią wedle klucza: 
po 30 proc. na.uczycielom a­
!tademdc.kim, aómil!listracji oraz 
studentom, a pozostałe 10 
procent czy.nni1kom i!llllym. 
Jedinaik ,,masa s.tudenoka" to 
element prz.epływowy. Admilili­
stracja też nie stanowi o o­
bliczu akademii - poszczegól­
ni urz,ędnicy są stoswnkowo ła­
tiwo wymieniailni. 

Prawdziwie trudni do zastą­
pieni.a są dopiero na•uczyde:le 
a.kadelllliccy. I to nie tyle c.i 
młodzi, nastawieni w swodch 
m()tywacjach na doktOll'aty 
habilitacje, ile ci już samo­
dzie·ln.i zdeterm.il!lowaai.i 
z.wiązać swe życiowe posłan-

. nictwo z wybraną dziedziną 

wiedzy i z ka.rierą wybranej 
uczelni. Ci więc, co pracą i­
de.ntyfil~ują się z ucze.1nią; na­
dają jej raingę przez wysiłek, 
liczony chiesiędoleciami. I -
co ważne - ci, co wstali wy­
selek.cjonowani przez „samo 
życie". O co tu chocirLi? O to, 
że przeciętny profe-sor więcej 
ma danych ku temu, by roze­
z.na.wać się w na.oce i dyda·k­
tyce, niż asystent czy student. 

W sprawach u.czelni r6wny 
głos daiwać studentom I profe­
sorom - czy naprawdę spra­
wiedliwe by to było, i cz.y z 
koirzyścią dla edukacji na.rooo­
wej, patrzooej dalej n1ż po 
na~bliżSily dyplom maigisteor­
ski? Byłaby to kaory.kaltura de­
mok.racjd! 

Gros kadry nauczającej ma 
na oku przede wszystkim do­
bro młodz,jeży, pragnie z nią 
przyjami i poirozumienia, bez 
kitórych µie ma sukcesu .dy­
dakltycznego. Żle byłoby, gdy­
by UtCillUCfa tej czystej przyja­
:i.ni zmą<:OIIle być mdały przez 
interesowne dusery. Więtkszość 

kadry nauczającej to ludzie 
kuiltuira.lni, sz.a.nujący studenta, 
dostrzegaijąocy w nim obywate­
la, który przejmie stery, ! sta­
rający się go do tych obowiąz­
ków przygotować. Wątpię jed­
nak czy - jaik:o nauczyciel a­
kademicki - mógłbym zacho-
wać szacunek dla studenta, 
gdyby mi ten równoce<Ilalym 
głosem llitrącał projekt, którv 
ja stwarzałem na podsta.wie 
wieloletniej pracy, przemyśleń, 
i dyskJU.sjf z il!lnymi fachowe;l­
mi. a cm go mme oceniać z 
porzycj.i „bo talk widzi md się". 

WY"Stawiam krurtę nieufności 
studentowi? Nie. Pra•gnę tyliko 
~a•rancji. że jego enturzjaizm d 
na<tuoralna ufność nie zo1Staną 
nadużyte; wykorzys•tane przez 
„sza.re eminencje" do osią~a­
nia mniej z.acnycb celów. Le­
piej więc dobrrze konia obej­
rzeć, nim się go do S'ta·j.ni 
wipr()Wadz.i! 

Student realny -
jaki jest? 

Student idea1lny, jaiki być 

powinien, każdy wie! Uta1en­
towany: 100.ny intelektua,J.nie; 
pracą nad sobą zmieniający 
przyrodzone zdolności na real­
ne umiejętności. Otwa.rty na 
rz.eczywistość. Wiedzę fachową 
chłonący ja,kby mimochodem, 
ta•k mniej więcej na połowę 

wysiłku zwiąizainego ze s'tud.io­
waniem. Reszta czasu poiwinna 
by,ć wykorzys•tvwa,na na to. 
by · uczyć się, jak być obywa­
telem - uczyć się patrzenia 
dobra wła~ne!;(o dopiel!'o po­
przez dOlbro o~ól<ne; uczyć się . 
rządzenia Rzeczpospoliitą i bra­
nia za nią odpowiedzia•lnooci: 
uczyć się spojrze:nia na dzisiaj 
z perspekitywy tysiącletniej 

historii naszego naTodu, po-

znaiwać i rozumieć mechaniz­
my rzą<izące dniem dzisiej­
sizym; k.reślić śmiałe perspek­
tywy przyszłości. Nie bać się 

rya:yka związanego z· zejściem 
z udeptanych ścieżek na bez­
droża, jeśli tym sposobem 
nowych dóbr przyspOJ:zyć moż­
na. 

Student idealny powinien 
więc myśleć i nie bać się dzia­
łania. POIWi.nien być realistą, 

ale ze sporym bagar.iem idea.­
łów - inaczej .Die da s.ię so­
cjalizm u ze sfery tęczowej idei 
przenieść do przaśnej rzeczy­
w.istości. Z takim studentem -
fakt! - można współrządzić. 
I byśmy sobie życzyli, aby ta­
cy właśnie studenci byli. 

Realny zaś, a przeciętny stiu­
de.nt, jaki jest, też kaiżdy wi~ 
d.zi. Marzeniom swoim dość 
bliskie 01Płotki stalwia. Chce 
mieć i posiadać - nie pyta­
jąc za co; raczej być kimś, niż 
zr~bić coś. Jeżeli maorzy mu 
się latanie, to takie bardziej 
kacze niż orle; przy czym 
ka~ to domowa a nie dzika, 
niie ta zmlliS-Zona do istnielilia w 
rzeczywis.tości nie poizbawLonej 
jastrzębi i sz.cz.upaków. !lifoże 
to cierpka ocena, ale chyba 
nie.zbyt daleka od prawdy. 

Student ten nie jest też tra­
piony przez bardziej przyziem­
ne ciągoty do osiągnięcia mi­
strzostwa zawodowego. Stopień 
„państwowy" całkowicie zaspo­
kaja jego ambicje. I to mimo 
wprowadzenia bezpośrednich 
zachęt materia.lnych i moral­
nych pod postacią na1g>ród„ dy­
plo.mÓW i medali, nie licząc 
prawie bez.płatn~ch wyjazdów 
zagranicznych. A jednak ko­
lejka po te dobra - krótka! 
Czyżby dlatego, że na dobra te 
należy zapracować? 

Mają studenci .pretensje o 
to, że ,,Są przecież w·śród stu­
dentów indywidualności i nie­
przeciętne jednostki, a.ie sy­
stem wychowawczy sprawia, 
że zabija się te indywidual­
ności" (U. Bugajs•ka); że studia 
są skostniałe; że wymaga się 
powtarzalllia ,,jak za panią 
matką" ... 
Załóżmy, że stanowi to całą 

prawdę. Ale czy takie zreżi­
mowainie studiów nie jest 
przypil dokiem spowodowane 
przez to, co nazywa się inercją 
masy? Z chwilą otwaircia mo­
żliwości studiowania trybem 
indywidualnym (czy wielu stu~ 
dentów, tak ponoć spragnio­
nych wiedzy, skOJ:zystało z tej 
szansy?), oficjalnie uzna.no, że 

p()ziom zajęć dostosowuje się 
do poz!omu słuchaczy. Qzy 
może nauczydel narzocić 

tempo, gdy widrzi, że ,,masa" 
nie da•je się porwać? Może 
cbwyta.ć się róimych sposobów 
i chytrych sztuczek, aby po­
bllidz.ić słuchaczy do inwencji, 
twórczego niepodroju, współ­

partnerstwa - co jednaik ro­
bić, jeśli słuchacze żadnym 
sposobem nie dają się spro-­
wokować, leżą jaik ciasto na 
stolnicy? Czego się jeszcze 
chwytać - wjechać na sailę 
wy.kładową na pegazie? 

Młodrzież mamy taką., jaką 
była kształtująca ją rzeczywf­
stość, bo w tej ostatniej leżą 
korzende dobra i zła. Jest ta•ka, 
jaiką było jej cho.wanie. Jeśli 
poka.rmem jej była „m()wa­
-tra.wa", to nic zaskakującego, 
że jest ospała. Ospałooć obec-

t 

nych studentów nie pojawiła 
się na uniwersytecie. Oru na­
byill jej znacz.nie wcześruej. I 
poz.będą się jej, gdy zobaczą, 

że w praktyce naprawdę po­
płaca wiedza i praca; facho­
wość; na.stawianie karku za 
ideały; że popłaca własny sąd 

i orygilllalność myślenia. 
Póki co, brać studencka alili 

nie jest, ani me potrafi być 
samodzielna. Nie ma również 

pojęcia o tym co za de.nokra­
cją kryć się winno. Ryzykow­
ne byłoby daiwać jej daleiko 
idące prawa rządzenia ucizel­
nią zwłaszcza iż nie wiadomo, 
czy praw tych rzeczy'Wiście 

pożąda; i skoro nie ma moiili-
wości wyegzekwowania obo.-
wiązków, za prawami tymi 
płynących. Studenci powilllllli 
przede wszystkim studiować....,. 
po to są wszak powoła.ni; po­
wLnni też rządzi tym, na czym 
mogą się z.nać. Powinni przede 
wszystik.im udowodni~. że po­
trafią rządzić się sami; że bę­
dą w stanie sprostać brzemie­
niu współpairtnerstwa w ewen­
tualnym zarządzaniu persone­
lem, edwkacją i· nauką aikade­
mkką. Odda.wa.nie 30 proc. 
głosów studentom w senacie 
ozy radzie wydziału już teraz, 
wyłącz.nie na kredy·t, to więcej 
niż groźba anairchili. To . pew­
ność bezhołowia! 

Na dziś żądajmy od s.tu.den­
tów, aby lepiej niż dotąd wY­
wiączywaili się ze swego pod­
stawowego obowiązliu - stu­
diowania; aby za ich dyplo­
mami kryły się wysokie umie- · 
jętności fachowe, rzeczywiście 
zdobyte, a nie siłą wbite przez 
na·uczycieli aikademickich. 
Niech się uczą demokracji i 
nLech się nauczą, że praw nie 
da się oddzielić od obowiąz­
ków, jak śmietanki od mleka; 
że na prawa trzeba sobie za­
służyć odpowiedzialnością, roz­
wagą I go.towością podołania 
obowią~kom. Olej w ·głowie a 
nie bełty - oto co jest cenne. 

Licencji na rządzenie uni­
w.ersytetam~ , nie kupimy, i 
m.kt nas nie lliwolni od obo• 
wiązku myślenia o własnym 
systemie edukacyjnym. z u-
czę1niami jest niewesoło l:io 
nie rosłv i n.ie działały w 
próżni. Trzeba pracować nad 
kh ulepszał!liem. Praca ta jed­
naik nie moie być pochopna, 
bo zł-O dotychczasowe w edu­
kacji rul·rodowej w dużej mie­
rze z pochopności I nieroz.wa­
gi się brało; z patrzenia za 
tym tylko. by potrzeby chwili 
załat ·1: I z tego się brało że 
niedorzeczne lub niedowarzo­
ne pomysły bez namysłu w 
czyn wcielano. 
Samorząd studentów i profe­

sOJ:ów? Taki Ale w miarę 
kwalifikacjti, stref wiedzy, u­
motywowanych racji i przy 
pamiętani.u, że racja •zwykle o­
mija jarmarki. Mądrości nam 
trzeba - a ta w ciszy się klu­
je, w czambuł niczego nie po­
tępia allli nie chwali, od każ­
degó bierze co dobre; immu.ni­
tetów nie żąda, władzy unika, 
a mimo o zawsze miewa o­
s.taitnie słowo. Studeintem bę­
dąc wiie~ieć warto, że mądroś­
ci w uczelniach trochę więcej, 
Illiż gdzie indziej; znajdzie ją 
- kto szuka; przepłoszyć -
Illikt nie jest w stanie. 

Te.n kubeł wody, ja.kd wyle­
wam na studenckie ognie, nie 
oznacza, że zachwiało się me»­
je wysokie mniemanie o stu­
den.tach. Szanuję ich I mlllie­
maan, że te.n tylko się czubi, 
kto się lubi. Prawdziwyc.h stu­
dentożerców poznać zaś po 
tym, że kadzą i podprnwadza­
ją. 

J. STANISŁAW KNVPL 

Foto: R; Łucyszyn 
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Od dłuższego już czasu podaż prasy jest 

mniejsza od popytu. I to zarówno codziennej, 
jak 1 tygodniowej. Przed kioskami „Ruchu" 
tworzą się k<>lejk! 'PO gazety, bo ludzie ocze­
kują wiadomości o tym wszystkim, co &leje 
sie w k.raju i na świe<:ie. Ze względu na ogra· 
nicz<>ne nakłady prasy codziennej I tygodnio· 
wej nie mają jednak pell?lego dostępu do in­
:formacji. Dlateg-0 postanowiliśmy ud-OStępnić 
Czytelnikom nie tyl:ko poglądy prezentowane 
na różnych łamach czasopism. ale taikże reflek­
sje, jakie te poglądy wywołują. 

Zaczynamy nasz przegląd od nr 9 z wrześ­
nia 1980 roku organu teoretycznego i polity­
cznego KC PZPR 

I „NOWE DROGI" I 
Miesięcznik dotarł do nas ze znacznym opóź­

nieniem. Okazało się - jak to wyni'ka z in­
formacji otrzymanych przez redakcję w dyrek­
cji „Ruch" - Sródmieście w Lodzi - że do 
blisko milionowego miasta dotarłQ o połowę 
mniej egzemplarzy, niż docierało normalnie. 
Powstało pytanie: - czy mniej wydrukowano 
egzemplarzy „Nowych Dróg", czy też mniej 
przysłano do Łodzi?• Jeśli wydrukowano tyle sa­
mo e~emplarzy, co zawsze. to rodzi się py­
tanie, co się stało z resztą, &koro do Łodz.t 
przysłano jedynie połowę normalnie otrzymy­
mywanego limitu? Gdzie podziała się reszta? 

W tymże 9 numerze „Nowych Dróg" redak­
cja prezentuje Czytelnikom wybór poglądów 
Włodzimierza Lenina. Jest tam między innymi 
i talii; 1>ogląd: 

„Czas Już doprawdy odrzucić stanowczo łra­
dycje sekciarskiej kólkowatości - w partii 
opierającej się na masach - wysunąć zdecy­
dowane hasło: więcej światła, niechaj partia 
wie o wszystkim, niechaj będzie JeJ dostarczo­
ny cały, stanowczo cały materiał do oceny wszy. 
stkich bez wyjątku rozbieżności. nawrotów do 
rewizjonizmu, odstępstw od dyscypliny ltd. 
Więcej zaufania do samodzielnego sądu masy 
pracowników partyjnych; oni i tylko oni po­
trafią uśmierzyć nadmierne podniecenie skłon­
nych do rozłamu grupek, potrafią 1wym powol­
nym, niedostrzegalnym, lecz za to wytrwal>·m 
oddziatywaniem wpoić im „dobrą wolę" prze­
strzegania dyscypliny padyjnej, potr1&fią ochio­
dzić gorączkę anarchistycznego indywidualiz­
mu, potrafią przez sam fakt swej obojętności 
7adokumentować, dowieść i unaocznić znikome 
znaczenie rozbieżności, wyolbrzymianych prze:i: 
ciążące ku t,ozlam11wi elementy". • 

MimG że te słowa wstały napisane do:ić 
dawno i w zupełnie odmiennych warunkach 
historycmych, to i do dziś nie straciły sweJ 
aktualnośd. Pr zede wszystkim dlatego, że o­
gromna masa członków partii musi w i e dz i e ć, 
aby móc sądzić. To :.r.naczy, że musi mieć 

'maksi.rn.um i.ntormacji., aby na "ich podstawie 
móc fo.rmutow.ać· ·swoje poglądy i opirue; Jem 
więc - jak mhie poi..n1c>rmowano - z.ami.as.i 
9 numer u „Nowy Dróg" niektórzy pr,enUinera­
torzy otrzymają zwrot pieniędzy, to ich to zu­
peŁnie nie satysfakcjonuje, tio oni chcą rr1eć 
mate.rial do przemyśleń. a nie koszt numeru 9 
„Nowych Dróg':. W najbliższym c;asie uka~ 
się numer specJalny „Nowych Dróg 1 sądzę, ~.e 
dotrze o.n do tych wszystkich członków D<U"tll, 
którzy chcą i pąwinni mieć pełen materiał z 
VI Plenum KC PZPR, aby na jego podstawie 
mogli wyrobić sobie poglądy na temat aktual­
nej sytuacji w partii i jej aktua1nej linii. 

IV Plenum KC PZPR z 24 sierpnia 1980 roku 
należy iuż do historii. Ale przecież warto sięg­
nąć do materiałów tego plenarnego posiedLenia 
KC PZPR, aby 1,1świadomić sobie, ja'k ewoluo~ 
wały poglądy, jaik zmieniały się. oceny. naszeJ 
rzeczywistości. Jeśli mamy mysleć .:halekty­
cznie, jeśli mamy oceniać rzeczywistość zgod­
nie z prawami dialektyki. to musimy my 
człookowie partii - wiedzieć nie tylk~. j~~ 
kształtują się oceny aktualnej rzeczyw1stosc1, 
ale i jak kształtowały się oceny w niedalekiej 
przeszłości. Tym bardziej. że już kilka raly 
odcinaliśmy się od przeszłości. zaprzeczając te­
mu. co w tej przeszłości osiągnęliśmy. 

Czy mamy powody d<> tego, aby wstydzić się 
naszej przeszłości? 

Nie sądzę! 

Ale przecież swego czasu skrzętnie wymaza­
liśmy z kart ·naszei historii wielu działaczy re­
wolucji 1917 roku. Przez pewien czas nieobec­
ny w niej był Bolesław Bierut. Dopiero zupeł­
nie niedawno postawiono mu pomnik w Lu­
blinie. Wymazaliśmy swego czasu Władysława 
Gomułkę, choć przecie dwukrotnie w najnow­
szych dziejach spełnił historyczną rolę. Będzie 
niedobrze, jeśli z dziesięciolecia 1970-1980 wy­
mażemy postać Edwarda Gierka, bo będzie to 
fałsz historyczny. tak jak fałszem historycznym 
było wymazanie innych postaci. które w na­
szych dziejach odegrały wcale niebagatelną ro­
lę. 

Nie można tworzyć pełnego obrazu naszej 
najnowszej przeszłości pomijając te ezy inne 
postacie. które w tej przeszłości odegrały wa­
żną rolę. nawet jeśli skutki. ich działania były 
ujemne i dziś musimy ponosić tego konsekwen· 
cje, jak nie można też pomijać różnych fak­
tów. 

Materiacy IV Plenum KC PZPR opublikowa­
ne w numerze 9 „Nowych Dróg" należą już do 
historii. Ale jest to historia najnowsza. I dla 
jej pełnego zrozumienia ważne jest stwierdze­
nie Stanisława Kani zawarte w przemówieniu 
wygłoszonym na t ym plenarnym posiedzeniu 
'Komiteflu Centralnego: 

„Wystąpienia strajkowe w kraju tr~ają Już 
od t lipca. Objęły one czołowe i jakze często 
szczycące się bogatą rewolucyJnl\ tradycją za­
kłady przemysłowe. Początek był w . Mielcu, 
w nowoczesnej Wytwórni Sprzętu Komunika-

cyjnego, później Żyrardów, wreszcie Lublln I 
Ostrów Wielkopolski, gdzie miały miejsce pow­
szechne strajki, obejmujące praktycznie cale 
miasta. W Lublinie został objęty strajkiem 
również węzeł kolejowy, co paraliżowało na 
tym obszarze komunikację. 

Mieliśmy też strajki w stolicy, bo nie pra­
cowała Fabryka Samochodów Osobowych, Ur­
sus, czy też większość miejskiej komunikacji. 
Miała swoje strajki w zakładach przemysłu lek­
kiego również Łódź l woj. łódzkie. W sumie 
w ciągu tych niespełna dwóch miesięcy strajki 
wysłąplly w 533 zakładach i objęły 640 tys. za­
łrudnionych w 49 województwach". 

Był to największy. najgłębszy kryzys z do­
tychczas przeżywanycł}. Kryzys. z którego wy­
chodzimy bardzo powoli i z dużym trudem. Ale 
wróćmy Jeszcze do przeszłości tak niedalekiej. 
Bez jej pełnego zrozumienia. nie - będziemy w 
stanie wyjść w pełni z tego kryzysu. I dlate­
go potrzeba. aby jak najwie,cej członków par­
tii mogło się zapmnać z faktami. z poglądami 
głoszonymi jeszcze nie tak dawno na forum 
najwyższej partyjnej instancji. Oto, co mó-

sów iachodzących obecnie w polskim ruchu 
związkowym, Odnosi się ło zarówno do związ­
ków branżowych jak l łych organizujących się 
na bazie terytorialnej. Czytelników interesują 
cele i zadania, jakle stawiają wobec ruchu · za­
wodowego ladzie z komitetów założycielskich 
nowych, samorządnych związków, pytają r6w­
niei o zamierzenia działaczy odnowionych 
związków branżowych." 

W związku z tym „Sztandar" Młodych" prze­
prowadził kilka rozmów z działacza.mi różnych 
związków zawodow.ych, zadając im mniej wię~ 
cej podobne pytanie. Nie jestem w stanie omó­
wić wszystkich wypowiedzi, zacytuję więc tyl­
ko niektóre. 

Pyta „SM": - „Jak zamierzacie ulożyć 
współpracę z innymi związkami zakładowymi, 
ruchem młodzieżowym, partią? Czy uważacie, 
że siłą ruchu związkowego jest jego jedność?" 

Odpowiada Marian JuTczyk - przewodniczą­
cy Międzyzakładowej Komisji Robotniczej w 
Szczecinie: - „Problemy współpracy widzimy 
na płaszczyźnie komisji mieszanej, nowołanej 
przez premiera do czuwania nad realizacją po-

SOC.JALIZM--TAK 
WYPA·CZEN IA--N IE 
wił międ2y innymi na IV Plenum KC PZPR 
Antoni Połownłak: 

„Po prostu w wielu zakładach nam powie­
dziano, że poinformowaliście nas po raz pierw­
szy tak szczerze i tak szeroko, ale powtarza· 
cie się, nie odpowiadacie w sposób konkretny 
i jednoznaczny na problemy, które wysuwamy. 
Nie dajecie konkretnych odpowied~i." 

Czy już dziś odpowiadamy w sposób kon­
kretny? Nie jestem, co do tego przekonany. 
Oto na przykład minister komunikacji Mieczy­
sław Zajfryd myli się przed kamerami telewizji 
w rozmowie' z kolejarzami przeprowadzający­
mi głodówkę. 

Jeszcze jedno przypomnienie z obrad IV Ple­
num KC PZPR. Mówil o tym Jan Łabęcki: 

„Trzeba w końcu zaryzykować po~iedzenie, 
_ n. czym zres:UI\ wielu t11wanyszy mow~, źe 

partia winna zdobyć się na wysitek zrzucenia 
brudów „ wł snych pleców l to niezależnie od 
zajmowanego stanowiska l szczebli. Liczy się 
tylko praca, nie pl~ne słowa. Kaidy powinien 
być rozliczany z pracy jaką wykonuje, i z e­
fektów tej pracy. To są żądania pracowników 
stoczni od dłuższego czasu, z kampanii przed­
zjazdowej, z kampanii pozjazdowej i w tej 
chwili komitetów strajkowych. Przecież te ha­
sła się powtarzają, to są nasze hasła, nie daj­
my ich sobie zabrać. Te hasła musimy w koń· 
cu zrealizować, wcześniej czy później. Musi­
my pewne słuszne sprawy legalizować i dawać 
im światło dzienne". 

Czy już wszystko w tej słusznej 
sprawie zrobiliśmy? 

przecież 

Dyskusja trwa. Ale w tej dyskusji coraz 
mniej liczą się słowa, coraz więcej - fakty. 
Faktem są nowe związki zawodowe. Są, istnle­

. ją, działają. Część z nich została zarejestrowana. 
W piątek, 24 października 1980 roku, Sąd Wo­
jewódzki w Warszawie dokonał rejestracji „So­
lidarności" z Gdańska, choć forma tej reje­
stracji nie zadowoliła związkowców z „Soli­
darności" i zapowiedzieli odwołanie się dp Są­
du Najwyższego, do czego mają prawo. Jed­
nym z powodów te~o niezadowolenia związ­
kowców „Solidarności" jest problem strajku. Tu 
chciałbym wrócić znów do przeszłości i przy. 
pomnieć, co na ten tern.at mówiono na IV Ple­
num KC PZPR. 

Stanisław Miśkiewicz: „2. Prawo do strajku. 
Jak nas uczy historia - to w praktycznym 
życiu strajki zostały zalegalizowanP-" · 

Stefan Olszowski: „Niezbywalnybl obowiaz­
kiem związkó\v zawodowych jest czuwanie, by 
administracja państwa i gospodarki działała z 
poszanowaniem interesów ludzi pracy. Taka 
kontrola i takle działanie nie są propagando­
wym hasłem, lec1 koniecznością. Najbardziej 
bowiem niebezpieczną formą biurokratyzmu 
jest lekceważenie człowieka i jego rzeczywistych 
interesów. Jeśli są one zagrożone, związki zawo­
dowe muszą podnosić głos w Ich o'!>ronie za po­
mocą różnych form, do strajku ostrzegawczego 
włącznie, w ustalonych prawnie ramach." 

To było 24 sierpnia 1980 roku. A co dziś 
myślą na ten temat przywódcy różnych związ­
ków zawodowych? 

1- „SZT ANO AR MŁODYCH" I 
z 18 patdzternika 1980 roku pisze: 

„Z Ustów i telefonów Czytelników wynika, ie 
czują się niedoinformowani na temat proce-

stulatów zawartych w porozumieniach między 
załogami a kierownictwem resortów. Musi jed­
nak obowiązywać w tej współpracy zasada 
partnerstwa. Zarówno z partią, jak i z In­
nymi organizacjami. Chcemy współpracować 
praktycznie spełniając wszystkie zasady ludo­
władztwa, obowiązujące w PRL Członkami sa· 
morządnych związków zawodowych są rów11iet 
członkowie partii. Cele partii i nasze powinny 
być zbieżnP tam gdzie chodzi o interes ludzi 
pracy." („SM" 16 października 1980 roku). 

Pyta „SM" w tym samym numerze Zenona 
Kadzińskiego - przewodniczącego ZG ZZ 
Transportowców i Drogowców: - „Jak pan wi­
dzi rolę strajku jako narzędzia w egzekwo­
waniu od administracji państwowej żądań ro­
botniczych?" 

Odpowiedź: - „Strajk jest to ostateczna me„ 
łoda, która - trzeba o tym pamiętać - ob­
niża nam poziom dochodu narodowego. ·· Jeśli 
jednak zawodzą wszystkie inne sposoby porozu­
mienia się z władzami t.rzeba uciekać się do 
strajku. W przypadku, gdy nie bedzle można 
podstawowych spraw rozwiązać inaczej, to l 
nasz Związek będzie ogłaszał strajki." 

„Sztandar Młodych" z 18 października 1980 
roku. Pytanie: - „Macie skuteczne narzędzie 
w walce o prawa pracowników - strajk. A Ja­
kim narzędziem ma się posługiwać administra­
cja, żeby móc egzekwować ich obowiązki?" 

Odpowiada Zbigniew Kudrewicz - przewod­
niczący NSZZ Pracowników Kolejowych PRL: 
- „Kodeks pracy, pragmatykę służbową, po­
wierzenie kierowniczych stanowisk odpowied­
nim kadrom. uspTawnienie organizacji - to tyl­
ko kilka przykładi>w instrumentów, jakimi mo­
że posługiwać się administracja.." 

„SM": - „Jaki jest wasz udział w opraco­
wywaniu nowej ustawy o ruchu zwiazkowvm? 
Jaki strajk uwa.żacie za nieuzasadniony? ·Jak 
zamierzacie w przyszłości takim strajkom za­
pobiegać?„ 

Odpowiada Jarosław Sienkiewicz - przewod­
niczący Międzyzakładowej Komisji Robotniczej 
w Jastrzębiu: - żebyśmy się dobrze zTozumie­
U: nasz strajk był solidarnościowy. Nie mieliś­
my i nie mamy żadnych fachowców do opra­
cowania dokumentów, więc z konieczności oglą­
damy się na Wybrzeże przy opracowywaniu u­
stawy o nowych związkach zawodowych. Po­
wiedzieliśmy, że ich poJ)ieramy i tego się na 
razie trzymamy. 

Na temat propozyc,U CRZZ nie będziemy roz­
mawiać. Choćby to była ustawa ze Źłota nikt 
tego nie chce cz:vtać! Jedno jest pewne: cd­
budcwa r1rnb11 związkowego nie jest możliwa w 
ramach CRZZ ... 

Strajk to broń ostateczna i będzie - nie wia­
domo czy zajdzie taka potrzeba - stosowany 
tylko wtedy, gdy będą naruszane żywotne in­
teresy klasy robotniczej, W chwili obecnej Mi~­
dzyzakładowa Komisja Robotnicza ma minimal­
ne możliwości przeciwdziałania stra.ikom. Zy­
czyliśm:v sobie dostępu do prasy, aby upow­
szechnić nasze stanowisko, ale nic w tym kie­
runku nie zostało pocz:vnione. Z radiowęzłami 
też t;óżnie bywa. Mimo łż m11,my rządowe gwa­
rancje swobodnego do nich dostępu, w niektó­
rych zakładach możemy korzystać z radiowezJa 
dopiero po 'ocenznrowaniu tekstu przez admint­
strac.Ję. Wysyłamy więc ulotki, petycje, tele­
fonujemy, rozmawiamy z delegacjami zakła­
dów. Je~li więc nie mamy pełnych możliwości 
dotarcia z rzetelni\ Informacją do załóg i wy­
jaśnienia im problem/iw to jak można "d nas 
wymagać, abyśmy wzięli na siebie tę odpowie· 
dziRlność, a są pewne siły, którym zależy na 
utrzymaniu sytuacji strajkrwej. Nie można więc 

na nas zwalać ogromnej odpowiedzialności bez 
dania nam do ręki odpowiednich środków." 

„Sztandar Młodych" z 20 października 1980 
roku. Pytanie: - „A jaki jest wasz stosunek 
do strajku?" 

Odpowiada Eugeniusz Kubiszyn - przewod­
niczący ZG ZZ Pracowników Poligrafii: - ,,Za­
cytuję § 10 naszego statutu: „Swoje cele i za­
dania Związek realizuje poprzez partnerskie 
współdziałanie z organami władzy i administra­
cji. W przypadku naruszenia praw . i· interesów 
pracowniczych oraz uprawnień Związku, jeżeli 
spór w tym zakresie nie zostanie ·rozstrzygnię­
ty w drodze rokowań, przysługuje nam prawo 
sprze:iwu, łącznie z prawem do ogłoszenia straj­
ku". Oczywiście, odpowiednio wcześnie zapo­
wiedzianego i w przypadku usunięcia jego 
przyczyn - odwołujemy go." 

W tymże samym numerze „SM" pytanie: -­
„Jaki jest wasz udział w opracowywaniu no­
wej ustawy o ruchu związkowym? Jaki strajk 
uważacie za nieuzasadniony? Czy niedawn~ 
strajk ostrzegawczy można za taki uznać? Jak 
zamierzacie w przyszłości takim strajkom za· 
pobiegać?" 

Odpowiada Lech Wałęsa - przewodniczący 
Komitetu Porozumiewawczego „Solidarność": -
„Na razje nie mamy na to zbyt wiele czasu. 
Opracowaliśmy projekt statutu Niezależnych 
Samorządnych Związków Z~wodowych „Soli­
darność". Jeżeli on zostanie przez naszych człon­
ków przyjęty ,to właśnie na nim powinna opie­
rać się ustawa o ruchu związkowym. 

Strajków nie powinno być w ogóle. Musi­
my nauczyć się rozwiązywania wszystkich pro­
blemów przy konferencyjnym stole. Dopiero po 
wyczerpaniu innych środki>w ddałania, może­
my podjąć akcję strajkową. Gdy okoli.cznoścl 
na to zezwolą, strajk wła~r.h~y należy poprze· 
dzić ostrzegawczym, nie dłuższym Jednak niż 
połowa dnia pracy. Przyk!adem takiego konse­
kwentnego działania może być ostatni godzin­
ny strajk ostrzegawczy, który stanowił wyraz 
protestu przeciwko niepełnemu dotrzymywaniu 
postanowień zawartych w porozumieniu koń­
czącym strajk w sierpniu". 

Ostatnia 

r " POLITYKA" I 
(nr 43 z 25 października 1980 roku) przynosi 
artykuł Jerzego Urbana pt. „Nożyce". W i;irty­
kule tym znajduje i;ię jakże słuszny pogląd: 

„Wiarygodność władzy wobec społeczeństwa 
wymaga, "by ów prawdziwy obraz tego, co nas 
czeka (oraz projekt przeciwdziałań) zsynchroni­
zowany· został ,z wykonywaniem zobowiązań po­
strMkowycij i treścią gazetowych wiadomości 
na ten temat. Za wiele w nich beztroskiego op­
tymizmu. Skoro nie' możemy ani porozumień 
złamać, ani ich wykonania odwl~o. ani też wy­
konać zobowiązań w pełni (np. jeśli idzie o ce­
ny i zaopatnenie rynku) - jedynym wyjściem 
są powtórne negocjacje. Powinny one zmierzać 
do zweryfikowania ekonomicznych punktów 
porozumień tak, aby dostroić je do rzeczywi­
stej sytuacji gospodarczej. Nie jest to łatwe, ale 
konieczne." 

Codzienna praktyka politycznego życia coraz 
bardziej nas przekonuje, że trzeba pilnie i so­
lidnie uczyć się prowadzenia rozmów. Wszel­
kie nieporozumienia, z jakich by się nie brały 
powodów, rodzą tylko niepotrzehne napięcia 
społeczne, zaostrzają - i tak już niestabilną -
sytuację polityczną i społeczną kraju. 

Sytuacja w Polsce budzi powszechne zain­
teresowanie na świecie. „Polityka" w numerze 
wspomnianym wyżej - nr 43 - przynosi całą 
kolumnę (stronę) różnych opinii wyrażanych za 
granicą na temat wydarzeń w naszym kraju. 
Spośród wielu opinii wybieram jedną - se­
kretarza francuskich klasowych związków za­
wodowych (CGT), członka Biura Politycznego 
FPK - Henri Krasuckiego, który stwierdził 
między innymi: 

„Te wydarzenia w całości, a problemy związ­
ków zawodowych w szczególności, dają siłą 

rzeczy do myślenia całemu światu. Jest to ref­
leksja, którą należy zapamiętać. Lecz tym, któ­
rzy myślą, że będą mogli szermować argumen­
tami przeciwko socjalizmowi, mówimy: gdzie są 
te rządy, które zażegnałyby tak poważny kryzys 
społeczny w sposób tak demokratyczny? Gdzie 
są ci ministrowie, którzy udają się do fabryk, 
aby negocjować ze strajkującymi i załatwiać 

sprawy uznając bez wahania popełnione błę­

dy? Gdzie są te władze, które podejmują się 

naprawiać wady wraz z ludźmi pracy, i to nie 
dlatego, aby byą gorszymi socjalistami, ale po 
to, aby być lep~zymi?! 

Nawet w trudnych warunkach socjalizm daje 
pokaz śTodków, jakimi dysponuje dla znale.zie· 
nia w sobie samym możliwości pozwalających 
mu przezwyciężyć trudności i :zapewnić własny 
rozwój demokratyczny wraz z ludżmi pracy l 
dla ludzi pracy - co stanowi antytezę kapi· 
talizmu." 

W sierpniu ludzie strajkowali pod hasłami: 
„Socjalizm - tak, wypaczenia - nie". Dziś ·pod 
tymi samymi hasłami dyskutują nad tym, · jakie 
stworzyć gwarancje, aby już więcej nigdy nie 
doszło do takiego głębokiego kryzysu. 

Opracował: 
LUCJUSZ WtODKOWS.KI 
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ICHAŁ SZARGA 

Znajomi umarli chodzą ollcami 
Dzień dobry panu Dzień dobry pani 

Znajomi umarli pytają o z~owie 
Co w domu Wiśni nie zmroził śnieg w ogrodzie 

Znajomi umarli wchodzą do kawiarni 
Słucham co dla pana Proszę o pół czarnej 

Znajomi umarli chodzą na pogrzeby 
Taki Jeszcze młody I tak głupio i bez potrzeby 

Znajomi umarli słuchają Szopena 
Polska w nim była I wierzba I ziemia 

Znajomi umarli wracają do grobu 
I choć są żywi Anioł nad nimi 

MARIAN 
JAESCHKE 

Co jest na płótnie 
Na płótnie jest Piękno 
Van Gogh biegł na pole · 
Malować niebo i piekło 

Co jest na płótnie 
Na płótnie jest światło 
W nim na talerzu jabłko · 
Z Ogrodu Biblijnego 

Co jest na płótnie 
Na płótnie jest stół I nóż na stole 
I Kain Abla znowu zabije 
Chociaż obok leżą skrzypce 

Co jest na płótnie 
Na płótnie jest Piękno 
Van Gogh upadł na pole 
Aż mu w głowie słońce pękło 

I 

WAR.SZA WSK A 
JESIEŃ POEZJI 

Postanowiliśmy odwiedzić Poetę. 
Urzędnik Administracji Cmentarnej p0dał nam adres. 
Nowy cmentarz tętnił życiem. 
Koparki kopały groby. 
W spłowiałych szarfach szeleściły młodziutkie myszy. 
Przestronnymi betonowymi alejkami kroczyli cmentarni. 
Młodv poeta Migo z Warszawskiej Jesieni Poezji 
niósł chryzantemy. ·, ' 
Ja macpsżki. 
Zernicki chryzantemy złociste. 
Błądziliśmy długo między krzyżami, gdyi współczesne cmentarze 
Przypominają betonowe osiedla. Aż ukazał się nam grób niziutki, 
prosty. Prostokąt obsiany młodą trawą. W rozpostartych, 

ramionach krzyża zapisana tabliczka: 
brzozowych 

EDWARD STACHURA LAT U 

Bolały mnie nogi więc przysiadłem na walającej się cegle. 
Zernicki położył ręce na grobie. 
Ja wykopałem w ziemi jamkę I posadziłem macoszki •. 
Młody poeta Mign położył chryzantemy. · 
Z powrotem szliśmy w · milczeniu. Grób zostawał za nami w całej 
jaskrawości. Wracaliśmy na dalszy ciąg Warszawskiej Jesieni 

BIAŁA IZBA 
Wydarci z ramion 
Wchodzą do izby 
Białej 1 pustej 
Goście na.imniej spodziewani 
Ze zdaniem niedokończonym 
Na wargach ulnionvch w podkówkę 
Znajomi z dalekich Mirosławic 
I bliskich liliowych bzów 
Z przelotnej krwi krewni 
Biedni nawet. usiąśil gdzie nie mają 
Tak w te.i izbie ludno 
I 1 poc7.estupku nie może być mowy 
Gdy:i: 1abrakł11 stołu 
W if"h 1Unniad1 kościotrup domowego ogniska 
Dom pat„7.ącv oczQdobmi okien 

Poezji. 

Jak głodni po barach siorbiemy jałowy parzący kapuśniak 

PAMIĘĆ 
LUSTRA 

Lustro przenośmy delikatniej niż gołębi puch 
Żeb:i- nie roztrzaskało ziemi na groby, 
Bo "" lustrze stoją osoby: rodzina święta 
"a.tka i Ojciec Bracia i Siostry. 

Nawet kobieta która zamknęła drzwi 
Nawet mężczyzna który na własność ma swój krzył 
W lustrze stoją cierpliwie: trzy dzikie róże obok 
Pachną jakby przed chwilą zostały ścięte. 

Matka w lustrze czesze włosy młode 
Chociaż już są siwe i łamie je najlżejsza łza 
Dobra pamięć lustra wiąże krawat Ojcu 
Dlatego Bracia i Siostry donieśmy lustro szczęśliwie 
Byśmy tamci maleńcy na podłodze nie uwierzyli w nieubłaganą 

naszą śmierć. 
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Ustaliliśmy z siostrą, która po wielu 
latach przyjechała w odwiedzillly do kraju 
i przywiozła trochę pieniędzy, że 1.amó­
wimy nagrobek dla ojca i ustawimy go 
obok mogiły matki, znajdującej się na 
jed.nym z cmentarzy naszego miasta. 

Zaprosiłem ltilka bliższych ml osób na 
świadków tej cichej uroczystości, której 
towarzyszyły wilgotne od mgły brzozy o 
żóbkniejących liściach. Zdaje się, że osoby 
były trochę zdziwione, ale żadna nie za­
dawała pytań, aby swoje zdziwienie jakoś 
miweczyć lub uwierzytelnić. Może zresztą 
to zdziwienie tylko ja im przypisywałem 
i dopatrywałem się go w twarzach, po­
chmurnych I skupionych zgodnie z wymo­
gami eh.wili. 

Pod nagrobkiem nie ma doczesnych 
szczątków naszego ojca. Doszły do nas 
dość dokładne relacje o jego żołnierskiej 
śmierci w okolicach Ostrołęki, ale pocho­
wano go zapewne w ja.kiejś zbicirowcj 
mogile, których tyle i od daiwna w na­
szym kraju pospiesznie usypywano. Ile• 
kroć wracam myślami do miejsca jego 
ostatecznego spoczynku, tak to sobie 
wszystko wyobrażam: leży obok innych 
zabitych czy pod ntmi w postrzępionym 
mundurze oficersk.im, na którym ciemn•ie­
ją skrzepy jego własnej i cudzej krwi; 
ziemia najszczelniej wszystkie między ni­
mi wolne miejsca wypełniła, stala się dla 
ich c;iał niemal taik żarliwie dokładna jak 
rdza; ziemia też ich przykrywa. 

Ojca więc d3IWll10 nie ma wśród żYWyeh 
dawno, w jakJ.mś ' mgnieniu chwili, jego 

los przybrał .osfateczny I &kończony kształt. 
Taik mi się przynajmniej przez jakiś czas 
wydawało. Byliśmy do ~ego przyzwyczaje­
ni, żeby nam Silę tak wydawało. W parę 
jednak lat po wojnie, gdy zatęskniłem 

do 11wojego miejsca w społeczeństwie jako 
księgowy w jednym Ż państwowych przed­
siębiorstw, okazało się, że sprawa je11t 
bardziej skomplikowana i wszystko mu­
szę zmienić w życiorysie mego ojca. Po­
czynając od jego urodzenia aż po jego 
śmierć. Wcale nie chodrLiło o taką czy 
inną interpretację róznych zapamiętanych 
uczynków ojca, jego naiwyków i usposo­
bienia, co stanowił9 źródło wielu rozwa­
żań i deliberacji wśród najbliższych, do­
tkniętych opuszczeniem. Nie chodziło tak· 
że o publiczną ocenę życia ojca, gdyż 

takich jak on było wielu, nie on mógł 

budzić zinteresowanie historyków czy tyl­
ke publicystów. Nie, ja po prostu musia­
łem go, musiałem ciebie, ojcze, wyrzec 
się i stworzyć ciebie zupełnie innego, z 
JQ-zywdą twoją i moją powołać jeszcze 
raz - nie bez wielkiego trudu, złożooego 
ze strachu, kłamstw, wykrętów i zaprze-_ 

' c;,zeń - .n.a .ho\vO. ryiusialei;Ji ciebie stworzyć ' 
,w ksztilłcfe~ .• ktbry by.J 'z;łprzecu:niem ' i 
oszkalowaniem twojego sł~zriego, jak mi 
się I teraz .wydaje, życ~a. 

Nie zdobyłbym się na to, gdyby to ci 
mogło zaszikodzić. Ale tobie nic nie mogłc 

zaszikodz·ić, moje zaś kłamstwo było może 
ocaleniem dla pokoiku z kuchnią, który 
zajmowaliśmy z :roną - przychodziła ja­
ko panna Halinka do naszego przyzwoicie 
umeblowanego mieszkania, nawet nie 
l)rzypuszczałeś, że to była miłość - i srn­
kiem, nigdy nie widzianym przerz: ciebie 
twoim wnuczkiem. 

Ojcze, gdy już zaproszone osoby roze$zły 
się, wracając do swoich spraw, gdy moja 
żona także odjechała tramwajem z wnucz­
kiem, zostaliśmy przed mogiłą matki i na­
grobnym kamieniem z siostrą. z tak lu­
bianą pr.zez ciebie Zosią. (Zawsze ją, a 

A H SZCZA 

KAMIEŃ 
nagrobny 

nie mnie, wbrew temu, co się między 
nami mówiło, wyróż.niałeś! Przypominam 
to sobie dziś jedynie ze wzruszeniem, ąby 
tylko ożywić sceny z naszego dziec1ńsbwa, 
o które tak z matką naszą dbałeś). 

Zostaliśmy więc z Zosią i długo miilcze­
liśmy, niby to po wielekroć odczytując 
złocone, wyrąbane w kamieniu słowa: 
„ ... inżynier ... kapitan wojsk ... kawaler or­
derów ... poległ we Wrześniu„." Ja i Zosia 
myśleliśmy jeszcze raz o tobie, ale po 
swojemu. We mnie ożyły po prostu pery­
petie, związane z twoim drugim życio.ry­
sem. 

Ludz.iom, od których zależałem, potrzeb­
na była twoja i moja nijakość. „Lał mnie 
pasem, towarzysze - zapewniałem - wie­
cie, jak to szewc, któremu powie.rza się 
najwyżej przybijanie fleków. . .. Skądże, 
nikt, u niego nowego obuwia nie zama­
wiał!" „A wypić- tatunio lubił?" - pytali 
udobruchani, odsłaniając w wyrozumia­
łym uśmiechu białe dziąsła, nabite tomba­
kowymi koronkami. „Lubił, ale za jakie 
pieniądze miał t>ić!" Chętnie zgadzali się 
na to, ie lubił, ale tiie miał za co. „Ma­
musi tiie •dawał ćhy'ba spokoju?" „Oj, nie 

• dawał, towarzysze, siedmioro nas zrobił, 
wyżyliśmy jednatk tylko siostra i ja ... " 
„Otóż to, w ta~tym systemie nie mogło 
być inaczej!" - niby kiwali głowami ze 
współczuciem, byli jedna1k w gruncie rze­
czy zadowolen~, :i:e wszystko zgadza s·ię 

z ulubionymi przez nich schematami. „A 
jak umarł?" „Podczas pijatyki, towarzy­
sze! Ktoś go uraczył wódką ta.k hojnie, 
:i:e nie wytrzymało serce sterane ;,>racą." 
I ta informacja spotkała się z żywą apro­
batą. Powiedziano: „No tak, gdyby swój 
głód alkoholu mógł regularnie zaspokajaĆ', 
to żyłby znacznie dłużej. Byłby może d:z;iś 
potrzebny. No tak, na regularne pide nie 
miał, biedak, pieniędzy." „Nie miał!" -
podchwyciłem pięlmy objaw domyślnej 
inteligencji z ulgą i odczuciem, że powoli 
jeszcze raz wydobywam się z ciasnego 
kręgu podejrzeń, nasyconego dławiącym, 
obrzydliwym powietrzem. „Więc możeoi.e 
spokojnie pracować dalej." O nic więcej, 
o te właśnie słowa mi chodziło. 

Spojrzałem na Zos-ię, s·k.iizętnsie wyrry• 
wającą chwasty, gdyż znowu mogły za· 
głuszyć bratki, zdobiące mogiłę obok na­
grobka. I w jej włosach, choć była młod­
sza ode mnie, jaśniały pasma siwizny. 
„Moja ty kochana" - pomyślałem o Zoo1. 
Ale, prawdę mówiąc, to i ona, na jakieś 
dwa albo trzy lata przed naszą tutaj obec­
nośc·ią, sprawiła mi kłop(>t swoim istnie· 
niem. Gdy bowiem znowu uwa:i:nie za­
częs·to przeglądać moje ankiety personal­
ne, wynikły pytania dotyczące właśn·e 
Zos·i. „Mówicie, że była wywieziona na 
roboty do Norwegii?" „Taik, miała wtedy 
siedemnaście la·t, łatwo wpadła w sidła 
łapanki, gdyż była trochę upośledzona na 
umyśle" - wysilałem • się, by skompro<mi· 
t()wać siostrę, głęboko wierząc, że talkże 
nigdy o tym się nie dowie. Jednatk umia­
ła dostać się a:i: do Anglii i wyjść tam za 
mą:i:?". „Anglicy to, jak wiadomo, choler:nł 
dziwacy, mogą lubić umysłowo upośle­
dzone dziewczęta. A ona miała, o ile pa­
miętam, cyce ja1k banie!" „Fajne! Czemu 
jednak nie wróciła? Tu cyce jak omie 
też przydałyby się!'' „Kochani - sta.rałem 
się indagacji nadać km ro.zmowy, dopro­
wadzić ją do towarzyskiej pogawędld _, 
czyż o d.ziewczętach możina poważ.nie mó­
wić?!" „Ąle do nas doszły słuchy, :i:e po• 
daje się tam za córkę pułkownika i :i:e 
pochodzi z ziemiańskiej rodziny!" To mnie 
zaskoczyło: siostrunia także więc po swo­
jemu przeinaczała ojcowski życiorys! Opa· 
nowałem się, skupiłem się na now.o, wy­
dobyłem z siebie resztką możliwości po­
zorną niefrasobliwość: „Wiecie przeoież 
lepiej ode mnie, kochani, że na Zachodz-le 
wszyscy emigranci dorabiają sobie zie­
miańsk·i lub wysokooficerski rodowód, aby 
jakoś skuteczniej wejść między tubyl­
ców ... " I mowu więc usłyszałem, Zosiu 
pochylona nad bratkami, owe pełne łaski 
słowa: · „No to możecie spokojnie praco­
wać, a jeśli wam będzie się działa jakaś 
krzywda, to walcie do nas jatk w dym!„ . 

Zaproszone osoby rozeszły się, wracając 
do swoich spraw i rozm.ów, w których, 
być może, przez jakiś czas utrzymało się 
i zdziwienie, którego nie .z;ni·weczyłem 
i nie uwierzytelniłem, dlaczego to ni stąd 
ni zowąd doszło do ustawienia szarego 
kamienia z nekrologowymi informacjami 
o ojc11, cho.ć aż do tegą czasu mieli o ndtn 
zupełnie inne wiadomości. A my z Zosią 
jeszcze tu . byliśmy, Odnajdywaliśmy naszą 
wspólną. ojcze, przeszłość. 

Odtąd bądź dla nas, ojcze, pod tym ka· 
mieniem wśród brzóz o żółkniejących liś· 
ciach I 

RECENZJE 

„Trzy struny" symbolizują 
trzy nurty twórcwści Igora Si­
kiryckiego: lirykę, satyrę i 
wiersze dla dzieci. Godzi się 
jednak przypomnieć, że poe.ta 
nie ogranicza się w swej twór­
crości do wspomnianych gatun­
ków literackich, jest on bowiem 
także znanym translatorem i 
autorem antologH poetyckich, 
prozaikiem. Jest on także twór­
cą pieśni i piosenek. „Trzy stru­
ny" możemy więc potraktować 
raczej jako przegląd jego twór­
czości, niż wybór, choć pomiesz­
czono tu utwory, które powsta­
ły na przestrzeni czasu od roz­
poczęcia wojny po rok 1978. 

ryck!i bli:i:szy ' jest przecież ima­
żistom, choćby Jesieninowi, Cze­
chowiczowi czy Hollendrowi 
niż skamandrytom. I fakt ten 
sprawia, że czytelnik nie musi 
poddawać się konwencji, lecz 
może niejako bezpośrednie chło­
nąć żywioł lirycz;ny tych wier­
szy, łatwiej poddaje się nastro­
jowi. W wierszach tych znaj­
duje odbicie tragizm narodowej 

rody man1festuje się nlezm.ien· 
nie w tych wiers·zach. Przyroda 
dojmująco porusza wyobraźn·ię 
Igora Sikiryckiego, potrafi on 
z czułością nieomal prezento­
wać nam nie tylko uroki Wisły, 
lecz także małych rzeczek na­
szego regionu. Upodobał on ~c­
bie także krajobraz mazurski, 
ukazuje go ta:kże poprzez wal­
kę MazUT6w z najazdem k~·zy-

nie są to mocalitety ponu.re, lecw; 
pogodne, choć niekiedy ba.rdzo 
ostre. I ten rodzaj dydaktyki 
zasługuje na wysokie uznanie . 
Zresztą świadczy o tym najle­
piej fakt, że książki Igoca Si­
ki.ryckiego dla dzieci rozchodzą 
się bardzo szybko, mimo znacz­
nych nakładów. Być może spra· 
wia to falct, :i:e właśnie w tych 
wierszach aufor w pełni po­
puszcza wodze faintazji, :i:e tu 
najpełniej wykorzystuje siw.e 
skłonności do groteski. Można 
spodziewać się, :i:e dzieci wy­
chowane na wieirszach Sikiryc­
kiego będą wdzięcmyml odbior­
cami poezji, gdyż potrafi <ll!l 

znakomide rozwijać wyobraź­

nię najmłodStzych czytelników. Myślę, że zarówno ·data, jak 
i miejsce urodzenia autora Ule­
terminowały jego u.podobania 
poetyckie. Odnosi się to zwłas'Z­
cza do wierszy młodzieńczych, 

powstałych w czasie wojny. 
Choć Igor Siltirycki podjął, jak 
większość ówczesnych młodych 
poetów problematykę historycz­
ną, to jednak w obrazach poe­
tyclcich czuje się szeroki od­
dech ziem jego urodzenia, bwj­
ną przyrodę nadbużańską, do­
minantę elementów wiejskich. -
Nic dziwnego, przecież jako pa;r­
tyzant przemierzał tamte poła­
ch rodzinnej Z>iemi i chyba to 
miał'o zasadnkzy wpływ na je­

go wyóbraźn1ię. Nawiasem mó­
wiąc, po dziś dzień autor jest 
szczególnie wra:i:Uwy na ur<Jlld 
przyrody. Zachowując regularną 
strofę, ry:tm ł rym, Igoir Si.lki-

egzystencji, walka o życie znaj­
okrutniejszym najeźdtcą. Nawe1 
wiersze o śmierci w walce z 
wrogiem są u Sildryckiego tak 
dynamiczne, że stanowią wez­
wanie do walki. Zresztą .m>ty­
wy wojenne, pogłos najcięższych 
doświadczeń narodów uwikła­
nych w wojnę znajdujemy i w 
późniejszych· wierszach nasze­
go autora. Warto chyba zwrócić 
uwagę także na fakt, iż twór­
czość Igora S~kiryckiego je5t 
niejako jego lirycznym pamięt. 
niklem. Znajdujemy tu OOwiem 
wiersze o Łodz.i, mieście w 1dó­
rym autor mies1ika od czasu za­
kończenia wojny. Z kolei od­
notowuje on wra:i:e:n.ia ze swych 
rozlicznych pod.róży, przede 
wszystkim na W&chód. Jego 
przyjaźnie i penetracje kultu­
rowe znajdują poetyckie od­
ziwierc!edlenie. Nie są to by­
najmniej tylko poetydde im­
presje, lecz wiersze pogłębione 
o odwołanie się do historii czy 
do mitologii na.rodów, o któ­
rych autor pisze. Do.tyczy to 
zresztą nie tylko narodów 
Związku Radzieckiego, lecz talk­
że Bułgarów, G.reków czy Wło­
chów. 

W.ra:iJliwość na pię'k!no przy-

:i:acltim i walkę o polskość tej 
ziemi, jaką prowadz.ili bliż<;i 
nam w czasie, jak choćby Mi· 
chał Kajka. 

W satyr.ze Igor Sikiry-cki pre­
zentuje się nam nie tylko jaiko 

• prześmie~a wszelakich przy­
war, lecz także jako humorysta 
szczególnie wra:i:liwy na grę słów 
i dźwięków. Prezentuje on naim 
teksty od aforystycznej zwięz­
łości po balladę. Nawiązuje też 
do jakże często pomijanych 
współcześnie - bajek. 

Podobne możliwości wy~ala 
autor w wierszach dla dzieci. 
Subtelne liryk!! dziecięce przede 
wszystkim kierują uczucia naj­
młodszych czytelników w stro­
nę przyrody,. Przy czym autor 
z powodzeniem stosuje tu za· 
równo zabieg•! animacyjne, jaik 
i antropomorfizację. Lecz cechą 
dominującą twórczości Sikiryc­
kiego dla dzied jest uśmiech, 
humor i to także w wierszach 
o charakterze lirycznym, nie 
tylko w dziecięcej satyrze. Na· 
tom.last w wierszach saty.rycz­
nych dla dzieci autor nam po­
traf.i atakować złe cechy w 
sposób dosadny, kąśliwy. Pny 
czym wa.żne jest chyiba to, że 

W sumie trzeba pod'kreśl.ić to, 
że za.równo w twórczości lirycz­
nej, satyrycznej i wiersza.eh dla 
dzieci Igor Sikiryckd zachowu­
je n·iejako jedność, autentyzm. 
Manifestuje się to w drążeniu 
na ró:i:ne sposoby podobnej pro· 
blematyki przedstawianej na 
różne spowby, w zależno~cl od 
podejścia do tematu. We wszyst­
kich omawianych utworach do­
minującą cechą jest patriotyzm 
uja:wrniający się poprzez huma­
nizm, umiłowanie przyrody i 
ojczystego krajobrazu. Dlatego 
te:i: twórczość ta wydaje się taik 
nam potrzebna i bliska. 

JÓZEF H8NIRVK 
WlśNl·EWSKI 

Igo,r Sildrycld, T.rzy &tr\Kly. 
Łódź 1980, WydaiwnLcbwo Łódiz­
lcie. 



RECENZJE 
J,\Jt po raz drugi, w swojej 

n.iedł·ugiej przecież kaa-ie.rze, 
.Jerzy Hutek zaprezentował Kę 
w podwójnej roli: adaptatora i 
reżysera. Wol.n-0 więc chY'ba 
sądzić, że mamy lub będziemy 
mieć do czynienia ze specy­
f icz.nym rodzajem spe<:jaliza­
c j1 twórczej. Inicj.atywie tej, 
jeśli wyda ow0oee taikde jak 
dotychcza.s, należy tylko przy­
klas·nąć. 

Jeżeli reżyser teatralny sięga 
po utwór . który z z.ał-Ożenia 
nie jest przez.nacwny dla sce­
ny, to powody tego kroku mo­
gą być dwo ja1kie: albtJ intere-

Brechta. Pozbaiwi-011y ~tił 
nairracyjnych, jeśli nie liczyć 
krótkich komentaa-zy o cha-
raikterze iruormacy)nym, o-
twierających bądż kończących 
kolejne rozmowy, oparty na 
dialogu dwóch antagonistów, 
mógł - :r.e względu na swą 
formę - kusić pozorną łatwoś­
cią adaptacyjną. Ale tylko p0-
zorną, bo to. co w „Rozmo­
wach uchodźców" naiji.s.tc>t·niej­
sze, spór filorofkZII1y i poJi-
tycz.ny, d ialektyika dwóch 
skrajnych postaiw, olbrzymi 
bagaż myślowy, a zarazem 
bra•k - z teat.ra1nego pu.nktu 

O „ROZMOW ACH 
UCBODZCOW" 

suje go określooy tern.at i w 
utworach sceni<:znych nie 
znajduje jego odbicia lub jest 
ono niepełne, albo ulega fa­
scyinacji samym tekstem. Naj­
częściej obie te przy-czyny idą 
w parze, 'co nie zmienia faktu, 
że zawsze jest to zabieg ryzy­
kowny, o czym nieje-1'1.nokrot­
me mogli się już przekonać 
zarówno adaiptatorzy. jak I 
widzowie. Tym bardziej więc 
cieszy fakt że proces uteatral­
niania IHeratury przebiega -
w tym o.kreślonym przypadku 
- w sposób budzący. za.j.ntereso­
wa.nie I żywą rea:kcję pu.blicz­
ności. 

Hutek preferuje w swoim 
teatrze ten.at pohty"czny Roz· 
począł od adaptacji cyklu re­
portaży Ryszarda Kapuściń· 
sklego „Cesarz". tym razem 
zaś sięgnął po Brechta, dając 
polską prapremierę „Ruzmów 
uchodźców". Tłumaczony przez 
Romana Szydłowskiego tekst 
wydał starannie i w niewiel­
kim naikładz1e Państwowy Cn­
sytut Wydawniczy w 1969 r. 

widzenia - dynamiki, wszyst­
ko to, mogło dał w efekcie 
wytwór nużący i chybiony. 
Stalo się przecież inaczej. 

Hutek rozpoczął swą pracę 
z ołówkiem w ręku. Skrócił 
tekst znacznie, nie oszczędza­
jąc nawet fragmentów, w któ­
rych do głosu dochod~i z,nako­
mity humor Brechta. Był to 
za<bieg konieczny. A ponieważ 
przeprowadzony zootał z dużą 
intuicją i wyczuciem, powstała 
całość spójna i logiczna, a jed­
noczdnie, u.względniają<:a 
w S·wej rozpięto·ści czasowej -
- percepcyjne możliwości wi­
dza. Obróbka tekstu zapewniła 
jeszcze jedno: wyważyła odpo­
wiednie prop0rcje między po­
s:iczególinymi wypowied.ziami i 
kole}nymd rozmowam.i. 
Następnym posunięciem było 

stworzenie tła dla rozmów 
Ziffla i Kallego. OżywiOillo w 
tym celu bufet dworcowej re­
staiuriacji, ustawiając za kontu­
arem Wandę Grzeczkowską. 
Hu.tek realizuje przy tej okazji 
pomysł niemail wprost z teatru 
epickiego: Ziffel i Kalle wspo­
minają etapy swojej uchc.dź­
czej wędrówki po Euro.pie, a 
barmanka odsłania kolejno ta­
blice, na których widnieją na­
zwy miejscowości I godzina -

Nie ukrywam, ie miałem 
wątpliwości co do powodzen.ia 
całego przedsięwzięcia. RO<lzi­
ło je głównie przeświadczenie , 
które winno przemawiać nie 
przeciw, a właśnie za przydat­
nością scenicz.ną utworu wskazująca przez specyficzny 

Teatr Nowy wystąpil w Malej Sali z premierą sztuki J. Janczar­
skiego „Umrzeć ze §miechu". 

Na zdjęciu: Janina Borońska (u góry) i Barbara Dziekan. 

.LiBRis 
~"J; ODGŁOSOW 

Foto: A. Brustman 

DOTRZEĆ 
DO BUN,KRA 

SOMOZY 
Tragiczna dwuletnia woj · 

na domowa w Nikaragui 
wstrząsnęła całym światem. 
Za pomocą prasy, radia I 
telewizji wszyscy t;ledzili 
wypadki w tym dalekim 
dla nas I egzotycznym kra­
ju. Z przerażeniem obej­
rzeliśmy scenę morderstwa 
dokonanego na amerykańs• 
kim dziennikarzu, Billu 
Stewarcie. Z uwagą I sym­
patią obserwujemy odbudo­
wę 1 przemiany dokonują­
ce się od momentu zwycię­
stwa rewolucji. Wszystkie 
wiadomości , pomimo te ob­
szerne I w miarę systema• 
tyczne, z konieczności nie· 
pełne I wyrywkowe, nie 
dawały w sumie pełnej ble-

• tącej Informacji na ten te• 
mat. 

Roman Samsel, dziennikarz, od lat korespondent „Trybuny Ludu" 
w Ameryce Południowej, dledzlł wydarzenia na miejscu, z perspek­
tywy ludzi stamtąd . Jego książka „Dotrzeć do bunkra Somozy" 
stanowi rzetelną relację z Nikaragui. Autor poza rejestracją ble­
Zący ~h wydarzeń daje historyczny przegląd wszystkich partii I u• 
grupowań nolltvcznych Nikaragui. Cały rozdział poświęcony jest 
rodzinie Somozów: droga Somozy I do majątku I władzy. Dru­
ga część książki poświęcona jest programowi odbudowy kraju. 
Samsel rozmawia z cztonkamt rządu rewolucyjnego, pokazuje dzia· 

TEATR PLASTYKA 
dobór cyifr - upływ czastU nie 
w mhnutach lecz w lata.eh. 

Tekstem - na1Zwijmy go -
pobocznym, zawładnął dworco­
wy megafon. Gk>s, w charak­
terystycuny sposób z-niekształ­
cony, komentował a.keję, _u~ 
dz1elał wyjaśnień. I tu równiez 
błą.kał się gdzieś Brech~ - te­
oretyik. 

ARCHITEKTURA 
W SZTUCE 
WACŁAWA KONDKA 

domy". Architektura stała się tu powodem 
głębokich dociekań o okresie egzystencji. ł'or­
ma architektoniczna w tych grafikach została 
rozbita i przetworzona. Tylko pewne jej ele• 
menty pozwalają na jej identyfikację: ściana, 
okno, wejście, dach. Służy to swoistej _antro• 
pomorfizacji architektury· 

Całość odegrano w specjal­
nie na tę okazję przebudowa­
nej Małej Sali Teatrn im. Ja­
racza. Wyrzucono scenę, u.sta­
wia:ją.c w jej mdejsce - obok 
wspomnianych ju.ż rekwizytów 
- nakryte białymi obrusami 
stoły, a przy nich krzesła, na 
których zasiadała część pu­
blic:iności. Pozootali obserwo­
wali a.keję z niewielkiego po­
destu. Byliśmy więc jakby bli· 
żej aktorów, w rozumieniu ra­
cze.j em.ocjonailnym. niż fizycz­
nym. Taka organizacja prze­
strreni doskonale z.resztą 
współg·rała z samym spekta­
klem. 

BWA na przełomie wrzesma i pażdzierni!ka 
przypomniało łodzianom twórczość Wadawa 
Kondka. W Galerii Bałuckiej na Starym Ryn­
ku eksponowano rysunek, grafikę i malarstwo 
tego artysty. 
Wacław Kondek był twórcą, który silnie 

związał swoją sztukę z Łodzią. Architektura 
miasta, wygląd starych dzielnic i domostw, ich 
niepowtarzalny klimat, były tematami dominu­
jącymi w jego jakze wszechstronnej twórczoś­
ei· Pasjonowały bowiem Koądka wszystkie ro­
dzaje plastyki oraz praca literacka i · publicy­
styczna. Miłośnikom książki znany jest Kon­
dek jako autor czterec:_h albumów poświę~onych 
architekturze Łodzi i jej okolic. 

Dom ukazany jest jako struktura żywa, 
organicz.na. Jego elewacje prze?:adzają się w 
biplogiczną, żywą, ale rakowatą tkankę. Wej­
ście jest ciemne, mroczne. Wsq:ystko nosi pię• 
tn" nieodwracalnej entropii. To, co powinno 
być d::ichem, jest warstwą ziemi, którą porasta 
trawa. Dom staje się więc symbolem życia i 
śmierci, jego drzwi i okna symbol11mi śmier­
telnego zejścia. 

Architektura w plastycznej twórczości Wa• 
cława Kondka jest tematem, na kanwie które­
go artysta zdołał przekazać refleksję dotyczącą 
tożsamości ludzkich losów i miejsc ludzkiej 
egzystencji. Właśnie to m:zyniło ze sztuki ar­
tysty zjawisko oryginalne, niepowtarzalne w 
formie i metaforyce, zjednało jej wielu od• 
biorców. 

Ty.Je Jerzy Hutek. Ras•zta 
rtależała już do „dwóch dusz" 
Brechta, z kt6ry~h jedną był 
Andrzej Głoskowski, d·rugą -
Jan Hencz. Była jeszcze trze­
cia dusza, specjalna, w posta­
ci cbecnego na premierze ·Ro­
mana Szydłowskie~o. Cała ta 
„reszta" to niemało, zważyw­
szy, że obaj a•ktorrz.y wypełni­
li swą g.rą prawie półtorago­
dzinny spekta•kl. Wypełnili nie 
przez prosty fakt obecności ' na 
scenie i powtarza.nie wyuczo• 
ne~o te•ksl'u. Tu.taj udało się 
to. co debra adaotac}a os·iąg­
nąt powi·nna: teokst za,g.rał w 
tea.trze. Obaj: Ziłfel - Głos­
kowski i Kalle - Hencz po­
prowadzili dial0<4 na świetnym 
poziomie intelektualnym i ak­
tO'T.!'ki·m. Zachęcam. by obej­
rzeć „Rozmowy uchodźców" 
Bertolta Brechta w Teatrze 
im. JaP·~·rn. N~r.>r.1>.wd~ watl'to . 

ANDRZEJ S. WARZECHA 
Teatr Im, Stefana Jaracza. Mała 

Scena. Bertolt Brecht: Rozmowy 
uchodtc6w. Przekład: Roman szy­
dłowski. Adaptacja I reżyseria: 

Wystawa, o której piszę, pokazywała trzy 
różne sposoby artystycznego prezentowania ar­
chitektury. Realistyczny (cykl rysunków „Łódz-

, kie pałace", „Łódzkie fabryki" i część L~rcma­
dzonych obrazów, np.: „Podwórko na Ciesiel­
skiej", „Przedmieście", „Dom na Bałutach") 
pogłębiony o wprowadzenie intensywnego na­
stroju emocjonalnego, reflekśji poety::kiej 
wypływającej z obserwacji i przeżycia pejza­
żu, mitologizujący oraz symboliczno-metafory· 
czpy. Dwa ostatnie z wymienionych są dla 
Kondka szczególnie właściwe. 

Cykl rysunków zatytułowany „Ballady" na­
sycony jest baśniowością, nieccdziennośdą, w 
której przedmiot żyje innym, bogatym z!awis­
kowym życiem pełnym wyobrażeń odbiegają­
cych od rzeczywistych wyglądów dostępnych 
bezpośredniej obserwacji. Stwory bajeczne, mi­
tyczne demony, jak z ludowych opowieśd o 
strzygach, diabłach i duchach , zamieszkują w 
ludzkich domostwach tajemniczych przez to i 
ukrywających pod zewnętrzną powierzchnią 
utajone lęki egzystencjonalne człowieka· Poety­
ka tych prac jest jakby tlustracją dawny.eh lu­
dowych wierzeń i mitów o domowych duchach 
dobrych lub złych, patronujących domostwu, 
wpływających dobrze lub źle na losy za;niesz­
kujących w nich ludzi. 
Według ludowych wierzeń stwory takie obe­

cne są w każdym domu, zaś „złe" upodr.bało 
sobie rozpadające się ze starości budynki, opu­
szczone przez mieszkańców. 

Jerzy Hutek. scenografia: Marian 
Panek. Prapremiera polska 11 pa· 
łdzlernika 1980 roku. 

Miejsca opuszczone, kruszejące mury domów, 
proces ich rozpadu fascynowały Kondka. 
Swiadczą o tym litografie z cyklu „Opuszczone 

Wacław Kondek. Ballada o hucie „Florian", Zi• 
tografia, 1971. 

FILM 
Opok „Czasu Apokalipsy" i „Hair", 

trzeci w bieżącym repertuarze llmerykań· 
ski film. :podejmujący \ei:nat 'fOjny wiet­
namskiej, , to „Powrót do domu" Hala 
Ashby'ego, Pierwszy prowadzi nas ·w 
dżunglę Wietnamu. pozostałe nie przekra­
czają terenu Stanów Zjednoczonycn. 
Wszystkie. choć realizowane w odmier.· 
nych konwencjach, sens mają ten sam. 
Ukazują absurd i okrucieństwo prow;i­
dzonej wojny, a uwagę koncentrują na 
psychicznych i moralnych jej konsekwari­
cjach. 

a także wiele innych, już u nas prezen­
towanych (np. „Taksówkarz"), trzeba 
traktować jako wyraz szlachetnych in­
tencji kh twórców. dokonujących obra­
chun·ku z najhaniebniejszą kartą w dzie­
jach llil-rodu a.;nery\Fańskiego. Tak ~ż 
trzeba przyjmować ich pacyfistyczny ton. 

lipsy", z wypełnionym otkrudeństwe.m l 
sę_nsacją „Taksówkarzem", z cudownym, 
pełnym lirycznego i rubasznego hwnoru 
filmem „Hair", i wreszcie z meloorama­
tem, jakim wydaje się być „Powrót do 
domu". Te propozy-cje burzą nieco nasze 
wyobrażenia, stąd zdarzają się w ic.h od• 
biorze pewne opory, ale tylko pewne. 
gdyż kino amerykańskie nie pie.rwszy raz 
mówi o spra.wach bardzo• ,ważinych po­
przez gatunki. które z nawyku zwykliśmy 
czasem traktować jako popularne, węsząc 
w tym szczególny ich koniun•ktmalizm. 
Jeśli nawet bywa tak czasami, jedno jest 
pewne - filmy te, trafiając do tzw. sze­
rokiej publiczności. mają swą szansę szer­
szego oddziaływania. 

To założenie czynię nie tylko na uży­
tek własny. W dyskusjach o „Cza.sie Apo­
kalipsy", „Taksówkarzu": „Hair". a obec­
nie także o „Powrocie do domu" pojawia 
się bowiem pewien, zrozumiały zresztą, 
ton nieufności. Nasza sztuka, wracając do 

tematu wojny, niezwykle rzadko ujmo-

Wielkie widowisko F. Coppoli i kame­
ralny film H. Ashby'ego ukazują precy­
zyjnie zorganizowaną zbiorową degrengo­
ladę moralną tych, których do Wietnamu 
posłano, a dzieje indywidualnych bohate­
rów służą analizie spustoszeń psychicz­
nych będących skutkiem doświadczeil 
jednostkowych. Oba filmy pn:ynoczą 
przed wszystkim portrety „porażonych 
wojną". W „Czasie ApokaJi'PSY" byli oni 
jedynymi bohaterami filmu, w ,,Powr J­
cie do domu" dokonano ich konfrontacji 
z tymi, w kraju, dla których wojna ta 
była tylko wyobrażeniem I której pra­
wdziwy sens mogli odczuć jedynie wów­
czas. gdy tragedie rodzinne bądź przy­
padkowy zbieg okoliczności uzmysławiał 
jej koszmar I absurd. 

W KRĘGU 
-OBRACHUNKOWEGO 
TEMATU 

Uwagi te w Zinacznej mierze odnoszą 
się do filmu Ashby'ego, którego melodra­
matyczna struktura razić może bardziej 
wyrafinowanych widzów. Ale znów jedy­
nie dla przykładu przypomnijmy słynny 
przed laty film Kołotozowa „Lecą żura­
wie''. by uzmysłowić sobie, jak cienkie 
są granice pomiędzy tym, co dramatyczne 
a melodramatyczne i jak wa:żme bywa za­
równo nastawienie odbiorcze ja•k i do· 
minująca a rozpoznawalna intencja au­
torska. wała go w konwencji innej, niż ta, którą 

określa wymiar tragizmu. Przypomnijmy 
tu jedynie jako dowód nieporozumienie 
narosłe wokół · „Eroiki" i „Zezowatego 
szczęścia" A Munka. 

Tak wię.c l w „Powrocie do domu", 
przeżYWając bardziej lub mniej emocjo­
nalnie powikłania uczuć trójki boha\e­
rów, których los~ napiębnowane zostały 
cza.sem wietnamskiej wojny, poddając s1e 
ekspresji aktorskiej Jana Fondy i Joh.ri.a 
Voighta (Oscary za role w tym filmie), 
przyjmujemy „Powrót do domu" jalko ko• 
lejną próbę obrachunków/ i ostrzeżenia. 

Film Ashby'ego mówi zatem o śladach 
wietnamsikiej wojny, tych wyrażonych 
liczbami zabitych i kalek, i tych, któ­
rych podobnymi liczbamł określić nie 
sposób. 

Wszystkie trzy wspomniane tu fiimy, 

Każdy natomiast z przypomnianych tu 
amerykańskich filmów nacechowany jest 
właściwościami gatunków, które w na­
szym, polSJkim odczuciu nie bardzo przy­
stają do rangi tematu. Mieliśmy do czy. 
nienia z wielkim, efektownym superwi­
dowtskiem filmowym w „Czasie Apoka· EWA NURCZVIQ.SKA 

łania podjęte jut w pierwszych dniach po zwycięstwie na rzecz 
poprawy warunków tycta ludnośei, program pełnego zatrudnlP.nla, 
powszechnego szkolnictwa. we wszystkich relacjach stara się być 
obiektywny : rzeczowy żeby nie dać się ponieść emocjom nie 
przytacza tadnych jednc-stkowych przykładów działania Gwardii 
Narodowej, Ogranicza r.lę jedynie do sprawdzonych jut faktów. 
Ksią:l:ka bardzo cenna I watna pozwala uporządkować I pogłębić 
zdobytą jut wiedzę, a jednocześnie lepiej zrozumieć procesy od­
budowy l zmian, jakle dokonują się w Nikaragui. 
Roman Samsel, „Dotrzeć do bunkra Somozy", KlW, W-wa 19801 
str. %łł, cena zl 35-

JEZIORQ KSIĘŻYCOWE 
Endora Welty, pisarka amerykańska, studiowała na Uniwersytecl,e 

Wisconsin, a następnie na Uniwersytecie Columbia. Od 1938 roku 
zaczęła publikować opowiadania w pismach literackich. Pierwszy 
zbiór opowiadań „Zasłona zieleni" przyniósł jej wysokie uzna­
nie krytyki. Akcja większości jej utworów rozgrywa się w rodzin· 
nym Missisipi , a Ich bohaterowie to często postaclf' dziwaczne, 
ukazane w karykaturalnym przejaskrawieniu, zawsze jednak mo­
cno osadzone w realiach Południa, TWróczość Welty obejmuje 
kilka zbiorów opowiadań, powieść fantastyczną „Zbójnik panem 
młodym" oraz dwie powieśct „ślub w krainie Delty" I „Wielkie 
serce". Endora Welty jest laureatką nagrody O'Henry•ego i Ame­
rykańskleJ Akadernll Literatury. 

Dwa opowiadania zawarte w tomiku „Jezioro Księżycowe" przy­
wołują świat młodzieńczych wspomnień, zapachy i smak dzie­
ciństwa, upiększone odległością minionego czasu. Akcja obu opo­
wiadań, powiązanych osoba11tl bohaterów, toczy się w małym po­
łudniowym miasteczku. W „Koncercie czerwcowym" splątane Io· 
sy mieszkańców Morgena wlą:!:I! się na nowo po latach w mrocz­
nych, tajemniczych Wydarzeniach w opuszćzonym domu Fraza 
melodii Beethovena. powracająca uparcie we wspomnieniach jest _ 
symbolem zmarnowanych motliwotlcl, niespełnionych marzeń. Jest 
w tym . utworze coś ze smutnej muzyki niosącej echo spraw od­
lel!łych , 7.awled:tionvch nadziel - a może również samą nadzieję? 

W „Jeziorze Kslę:!:ycowym", w scenerii poetyckich obrazów przy­
rody toczy się opowieść o pięknym wyczynie Locha Morrisona 

(uratował tonącą dziewczynkę), opowieść pełna humoru, zwłaszcza 
w kreśleniu postaci. 
Endora Welty „Jezioro Kslętycowe", tłumaczyła: &lira MłchaloW• 
ska, KiW, w-wa 1980, str. %11, cena zł 1%.-

WIERSZE I DRAMATY 
w ostatnich Jatach ukazało się· kilka powieści Romana Bratnego. 

O wszystkich pisaliśmy na 'tych łamach. Natomiast Wydawnictwo 
Literackie wydając tom „Wiersze i dramaty'', przypomniało nam, 
te Roman Bratny to także poeta i dramaturg. W tomie umiesz­
czono wiersze J?OWstałe w latach 1944-1952, już wcześniej dru­
kowane oraz wiersze nie publikowane z lat 60. Wiersze, na 
co wskazują Już tytuły: „Na groble kolegi z AK", „Rozstanie z 
towarzyszem Borowskim", określają już czas, w którym pow­
stały . Poeta pilnie obserwujący wydarzenia dziejące się w kraju 
l blisko związany z tragedią wojenną narodu, notuje Jakby na 
gorąco swoje wra:tenia związane z tymi wydarzeniami. W wierszach 
późniejszych temat t~ także występuje, ale są to już tylko chwi· 
lowe przypomnienia, krótkie obrazy zanotowane na zawsze we 
wra:!:llwej pamięci. 

w tomie umieszczono takte cztery dramaty: „Trzecia strona"', 
„Przesłuchanie Pana Boga", „Urodziny'', „Wyroki". We wszystkich, 
autor na kanwie fabularnej poddaje czytelnikowi pod ocenę o­
kreślone postawy moralne. stara się określić prawo człowieka do 
wolności osobistej do w.yboru swojej własnej drogi życiowej . W 
dramacie „Trzecia strona" przedstawia młodą kobietę, Olgę Ukra· 
tnkę, tonę Polaka, nauczyeielkę. Tereny, na których mieszkają, 
ogarnięte są walkami. B~ndy ukraińskie niszczą polskie wsie, 
mordują kobiety i dzieci. Olga pragnie dobra własnegQ narodu, 
czuje się odpowiedzialna trochę za te wydarzenia (przed wojną 
starała się swoją działalnością rozbudzić świadomość 1 dumę na­
rodową Ukraińców), potępia je, ale jest Ukrainką i nie może 
wyprzeć się własnego narodu . jednocześnie kocha męża - Pola­
ka, który· z nimi walczy. Nie może wybrać, kto jest ważniejszy, 
naród czy mąż. W rezultacie zdradza wszystkich. 
Roman Bratny, „Wiersze l dramaty", Wyd, Literackie, Kraków 
1910, atr. 311, cena zł IS,-
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N. 1.600 osób uważa„ te ak­
Wa~e Sejm PRL nie ma 
więikszych zmairtwień i naty­
chmiast powiinii.eai się zająć 
przedyskutowaniem problemu .•• 
.produkcji i sprzedaży figurek 
żołnierzyków z plastyku. Jak 

psyichofoga, który by wied~I 
dlaczego chJiopcy od w.leków 
bawią się w wojsko? 

na wodę -' czy też z.aibrOl!l.iOl?le 
bęidą, sprzedawane d~ś w 
S>klepach figurki Lnclian i kow­
bojów Olratl inddailslkie pióropu­
sze i paipierowe cz.alka ułań-

Broini i Barwy„ Ligę Obr0111y 
Kiraju., „Polig0111" w Teleiwiizji 
i „Zołnierza Polskiego" w 
kioskach.„ 

PopUlŚćmy wodze zwa!l'dmva­
nej fantarLji i załóż.my, że Sejm . Skie? Czy członkowie komitetu Pow.ie ktoś, że u.padłem na 

głowę. 
demokracja to demoka'acja. 
ITzez lata całe nikomu nie 
wpadło do głowy, aby zbi&ać 
na u.licach i przed Domama 
Towarowymd „Centrum" w 
Warszawie podpisy w spra­
wach naipraiwdę Istotnych. 0-
bec·ńie powstał Komitet, kitóry 
domaga s.!ę prawnego zakazu 
prodwkcji ,,zabawek mmitar­
nych". 

Za!raz po wo}Il1e jalko drzie­
atęcioletni chłopaik wykonywa­
łem przy pomocy gipsowej 
formy figurki żołnie.rz'yków i 
to - o z.grozo! - w piikelkau­
bach, bo innych wz-rxrów nie 
miałem. Mimo to nie z~tałem 
podżegaczem wojennym. 

KTO SIĘ BOI 
PLASTYKOWYCH 
żOiNIERZYKóW? 

Ale przecież nie ja :tacząrem 
tę niepowaimą zaibawę. Wojsko 
i woj-na nie zostały wymyślone 
przez producentów zabawedc i 
prawne zaikazy sokie.r<>wane 
przeciwko ołowi.aJIJ.ym żołinde­
rzylrom niczego tu nie z.mienią. 
Nie rozumiem dlaczego grono 
dO!I'osł.Ych tu.dz.i wpadło na ta­
ki infanty.lny pomysł. 

W kioskach „RiUJChiu" moina 
kupić komple'ty pocztówek 
przedstawiających Wojsko Pol­
sicie w różnych epokach histo­
rycznych. Może i te pocztówiki 
naileży wycofać ze sprzedaży? 
Może wycofać wszelkie mi'liita~ 
ria z muzeów i szko•ln~h fab 
pamięci nairodowej-? 

nie bę&ie. iniaił w najblili­
szym czasie nic waż.in.ego do 
roboty i wyda zakaiz pro­
dukcji i sprzedaży ,,.za.baiWek 
militarnych". Czy w tej sytu­
acji posdadande ich też będzie 
tref.ne? 

zakreśUli jakieś ramy swo.j-ej 
niecikieł<zanej fantazji? 

Czy zanta:z. obejmować ma 

całe po:kolenda chłopców na 
całym świec~e bawiły się t bar­
wią zabawkamd z wojennego 
81l'senału. Czy twórcy owej 
śmiesznej Idei-fixe uwaza.ją, że 
gdyby nie bawiono się żołn1e­
rzykaml mdelibyśmy nieustają­
cy pokój? Czy wśród twórców 
owej śmiesznej !det-fixe nie 
znalazł się choć jeden zdr.owo 
myślący · pedagog-męż,czyz.na? 
Czy nie było w tym doboro­
wym gronie choć jednego 

Jaikiej kairze podlegać będzie 
mój syn, który ma komplet 
Ż<lłi!lierzy Armii Czel!'wOl!lej 
(produkcji bry•tyjisikiej - talk, 
ta1k - firmy „Airfix") oraz 
komplet żołnierzy I Arrmii WP 
(prod·ukcj:i k·raj()Wej). 

rÓWinież serię wydawniczą 
MON „Typy broni i uzbroje­
nia" - serię przeZ1I1a1CzOl!1ą 
przecież dla młodzie~y. Aiktu­
aLnie u.kazało się już około 
siedemdziesięciu zeszytów te,j 
se·rdi w nakładach rzędu 30 tys. 
egzemplarzy - co da.je łącz­
nie ponad dwa milio111y egzem­
plarzy. Co z tym zrobić sko;ro 
mło.clzież te zeszyty kupuje i 
posiada. Odebrać? S;patlić? 

Oczywiście kpię. Bo tyllko 
kpiną moma z.areagować na 
nieiwcM:esny pomysł „pra.WII).ego 
zakaz.u produ1kcj.i oraz ro"Lpoiw­
szeclmiania a.rtyikułów będą­
cych imita.cjamd bądź miinia­
t'Urami uzbrojenia wojskowe­
go". 

MOIŹllla z.resztą pójść daaej. 
Cielkawe też czy ów zakaz 

d.otyczyć będizie tylko plastyiko­
wych żołnierzy i pistolecików Zlirkwidować StOJWair:z.yszenia WJDOK 

PBOPOZYCJ 

W różnorakich dyskusjach poszukuje się 
nowych form działania, ludzie zastanawiają 
się nad tym, czy wszystko, co byto daw­
niej. co ugruntowała u nas tradycja, było 
takie złe, że trzeba było zmieniać, reformo­
wać. biurokratyzować, centralizować. I do­
chodzą do wniosku, że nie trzeba było tak 
postępować . Bardzo słusznie. Ale, czy teraz 
w powodzi gwałtownych gestów i nie prze­
myślanych decyzji nie postępujemy podo.­
bnie? 

Ot.o pr~yklad pierwszy, Jednym pociągnię­
ciem zlikwidowano w całym kraju teczki 
w kioskach, które były swego rodzaju pre­
numeratą. Teraz, ci, którzy przywykli do 
systematycznego czytania prasy tygodniowej 
muszą czatować pod kioskami na moment 
Jej rozwożenia, aby kupić swój ulubiony 
tygodnik Inni nat.omlast, ci którym praca 
nie pozwala czatować pod kłoskiem, pobiegli 
na pocztę, aby zl\prenumerować „Kulturę", 
„Politykę", „Przekrój", „Panoramę" i tak 
dalej. I tu spotkał ich zawód. „Express Wie-. 
czorny" cytuje tekst ogłoszenia, jakie poja­
wiło się na poczcie: „Zgodnie z zarządze­
niem Ministra Łączności wstrzymuje się 
przyjmowanie przedpłat na prenumeratę 
czasopism na pozostałe miesiące br. oraz na 
rok przyszły prowadzone przez urzędy pocz­
towe i przez doręczycieli". 

Mamy szczególne upodobanie do wylewa­
nia dziecka . z kąpielą oraz do ,działań pozor­
nych. To, że coś się w naszym kraju zmie­
niło wcale nie oznacza, że jut nie mamy 
biurokracji, że urzędnicy · zmienili sposób 
widzenia świata, że zaczęli inaczej, roz­
sądniej reagować na różne zjawiska I pro­
cesy. Nic podobnego. Przykład z likwidacją 
teczek w kioskach „Ruchu" i ' poczt.owej 
prenumeraty jest tego najlepszym dowodem. 
Przecież od tego, że zniesiono teczki w kio­
skach I zlikwiduje się prenumeratę, prasy 
nie przybędzie Będzie się jej drukowało 
akurat tyle samo, co do tej pory, jako że 
wszystkie nakłady gazet i tygodników są 
limitowane. Po prostu dostanie się ona w 
Inne niż do tej pory ręce. Czy to ma eoś 

wspólnego z demokracją, z likwidacją przy­
wilejów i tak dalej? W moim przekonaniu -
nie. 

Są przecie:t ludzie, którzy z racji zawodu 
muszą dostawać regularnie prasę Im nie­
zbędną i nie tylko. techniczną, naukową, ale 
i kulturalną. Czy teraz profesor uniwersy­
tetu, politechniki, szkoły rolniczej będzie 
biegał pod kiosk i czatował na moment do­
starczenia tam prasy? A może będzie wy-

NAJPIERW 
POMYŚLEC 
syłał słudentów? Przeciet to kompletna 
bzdura. Bez podniesienia nakładów prasy 
nie zlikwiduje się nienadążania jej pod?żY 
za popytem. Ale „Ruch" i Ministerstwo 
Łączriości mają kłoPot z głowy. Działania 
podjęli. Tylko że te działania wywołały za­
męt na rynku, to już ich nie interesuje. 

Jestem oczywiście za odnową - 'jeśli już 

tąk Uparliśmy się nazywać powracanie do 
właściwych norm postępowania - ale Je­
stem też za myśleniem. Ciągle boję się, że 
·w gwałtownej pogoni Za nowym możemy 
wyrządzić nieodwracalne straty. Ot, choćby 
z c:'Zytelnictwem, ale nie tylko. · Trwa dys­
kusja nie tylko o .dostępności prasy ale 
ł o jej modelu, jej zawartości, jej treści. 

Ludzie nauczyli się nieufności do drukowa­
nego słowa. Wielekroć bywało przecież tak, 
że ludzie co innego widzieli, a o czymś in-

nym czytali w gazecie, albo i tak, że o tym, 
co widzieli, w gazecie nie czytali. Zresztą 

i teraz jeszcze tak się zdarza. Ale ta nie­
ufność rodzi też inne ujemne zjawisko. 

Oto w „Tygodniku Piotrkowskim" czytam 
z przerażeniem. iż w Bełchatowie trzech 
szefów pewnej instytuCji („Tygodnik Piotr­
kowski" kurtuazyjnie nie podaje jej nazwy, 
a szkoda) uniemożliwiło reporterce „Prze­
mian Be1chatowskich" rozmowę z racjona­
lizatorem na tematy racjonalizatorstwa bez 
ich uprzedniej zgody i nie zgodzili się na 
pisanie o tym, jeśli ONI przed publikacją 
nie przeczytają tekstu. Do tej pory narze­
kaliśmy na cenzurę, ale coś mi . się zdaje, 
że w potoku nieporozumień co do treśd 
i istoty procesu demokratyzacji w kraju, 
rodzi się nam jeszcze gorsza cenznra. To 
już nle pierwszy raz spotykam się z w iado­
mościami o tym, że informatorzy uzależniają 
udzielenie informacji od zgody dzien­
nikarza na pokazanie tekstu przed jego 
opublikowaniem. A jakim prawem? Prze­
praszam! Czy dziennikarz "nie ma już prawa 
do własnych poglądów? Jeśli uzyskane in­
~ormac,ie ma zamiar poddać krytycznej oce­
nie, jeśli mu to jest potrzebne do wyrobie­
nia JEGO poglądu na taką czy inną spra­
wę to. co? Autoryzuje się tylko wypowie­
dzi, które ktoś udzielił dziennikarzowi. 

Ale nie tylko to mnie martwi. Widzę, jak 
nagle ludziom zaczęło się trudniej pracować, 
bo nie tylko muszą myśleć i decydowac, ale 
też odpowiadać, a na dodatek jeszcze mieć 
argumenty dla uzasadnienia swojej racji. 
I widzę, jak niektórzy tęsknie rozglądają 
się za gorsetem instrukcji, przepisów, po­
le<:eń, wytycznych, przed których nadmiarem 
kilka miesięcy temu jeszcze gorąco i po ką­
tach protestowali. I boję się, aby z tej tę­
;knoty nie popadli z powrotem w utarte 
koleiny. bo to łatwe i wygodne. Ale i boję 
sie tego, żeby wyskaku.iąc z kolein nie na­
robić nowych głupstw. Dość ich do tej pory 
narobiliśmy Dlatego wołam o zdrowy roz­
sądek. cz11~ do namysłu i spokojne rozmowy 
o w•zystkim, a najlepiej o tym, co mamy 
zrobić. 

HASŁO NUMERU: STOLICZKU NAKRYJ SIĘ CBRUS ZB 

• • :,m1n1 
magazynek · 

NIE CHCĄ CZEKACł 
Budowany w Poznaniu wletowlec 

Akademll Eltonomicznej i.aklóca 
części mieszkańców oobiór telewl· 
zyjnych programów Interwencje 
nie pomagają Spe<:ja11ści twierdzą 
te teraz nic nie da się zrobić, te 
d<>1>iero jak się skończy budować, 
to -zalnstalu;e s1ę spe<:jaLny prze 
kafoik I na telewl:zyjnych ekra· 
nach znów wszystko będzie dobrze 
widać. Będzie tak lloplero w 1982 
roku. 

- A 'eśli wtedy d7l1enin.Lk telewi­
zyjny zńów będizle taki nudny, jak 
niedawno, to coT - pytają nie­
cien>llwt pozna.nlacy i dom.ag.aja 
Ilię, a'by jut teraz mogli oglądał 
telew.leję bez pr2eszk6d. 

ZYX 

Nowo wersjo 
„Wspólnego pokoju" 

Zbigniew Unlłowski na.pisał wspól­
ny pokój", a ks!ątka ta z.ostała 
nawet sfllmowaJ!la . A.ndrzej C. 
,.Wspólnego pokoju" nie napisze 
1 nlikt na podstawie tego nie zrobl 
filmu A mimo to And·nej c. jeat 
autorem nqwel wen;jl wspólnego 
pokoju Pokój ten znajdował się 
w jedn:vm z hoteli robotniczych r,a 
Slą!lku, gdzie Andrze' c . udał s·ę 
w po$2uktwa.nlu duży<ch za•robków 
Przepracował mle~ąc zarobi! rze. 
czywlścle nlefle I z całym za.rob. 
kiem uda! się do „Baru Lud<><We· 
go", gdde prze-z; t>ny dni balll4tle­
towal, 

StwierdzLwszy. te Skońcrzyła się 

mu gotóW'ka, powróe'ił do wspólne. 
- g<> pokoju, skąd za1brał parę dro· 

bia:tgów, a to pŁaS7.CZ wspóll<>k~­
tora, a to buty koszule, elektrycz­
ną maszynkę do golenia oraa: radio 
„~rlola" Splenię:l:ywszy zabrane 

· rzeczy . danej ba·nldetrywiai, l tu go 
zastał pościg. 

Przez 2 lata będllie w llnnym 
„wspólnym pdkoju" rozpamlętywał 
bankietowamle w „Bame Lud<>· 
wym''• 

XYZ 

N·ASZ ULUBIENl1EC MA KŁOPOTY · 
14 listopada 1980 roku polski pl!karz grający obecnie w Anglii Kazi­

'.111er~ Deyna stanie przed angielskim sądem, aby zeznawać w d~ć ta­
Jemm.czej sprawie. Wracającego późną nocą do domu piłkarza gonił sa­
mochod patrolowy angielskiej policji. Kierowca samochodu policyjnego 
nie dostrzegł wyjeżdżającego z bocznej ulicy Innego samochodu. Oba sa­
mochody zderzyły się, pięć osób odniosło obrażenia, Ponieważ w Ang!U 
wszystkie - nawet najdrobniejsze - sprawy drogowe rozpatrują sądy, 
Kazimier? Deyna stanie przed sądem, aby odpowiadać jako świadek. 
Jak do tej pory policja angielska nie ujawnlla w jakim celu jechała za 
~amochodem K. Deyny. Sledzlla go? Goniła? 
Opowieść o kłopotach naszego ulubieńca dedykujemy tym wszystkim 

piłkarzom, którzy marzą o wyjeMzie zagranicznym. Okazuje się, te za­
równo u nas, jak I za granicą nlebezpie<:znle jest piłkarzom jeździć sa­
mochodami. Szczególnie po nocy. K.I.Blc 

List z Warszawy 

Cleszcte się, że u was w Łodzi nie ma żadnych wielkich. biurowców, 
poza dwoma, z którymi ciągle nie wiadomo, co będzie. W Warszawie 
'est. Budowany od 20 lat wieżowiec „Pollmex-Cekop". Postanowiono 
przekazać go na hotel, ale - jak obliczyli fachowcy - cała taka prze­
róbka nie opłaca się, bo w budynku o kubaturze hotelu „Forum" będzie 
o 400 miejsc mniej . Hotele - jak się okazuje - trzeba budować spe· 
cjalnie. Adaptacje nie na wiele się zdają . 
Więc powstał Inny pomysł Skoro już wieżowiec budowano z przezna· 

czenlem na biura I sprowadzono specjalne meble, trzeba dokoflc;yć bu­
dowy I wynajmować te biura różnym zagranicznym firmom i przedsta­
wicielstwom. Dolary I inne wymienialne waluty też będą wpływały, 
nawet w większej ilości , a przy okazji zwolnią się miejsca w hotelach, 
pensjonatach I prywatnych domach, do tej pory wynajmowane przez 
zagraniczne przedstawicielstwa różnych firm. 

Który pomysł zwycięty? Nie wiem. Wiem natomiast co Innego. Gigan­
tomania w naszych warunkach nie prowadzi do niczego dobrego, Trzeba 
znać swoje miejsce, moclum panowie. Pozdrawiam 

Euzebiusz Kowal 

Dla telewidzów, a i dla telewizyjnych recenzentów był to bar­
dzo dobry tydzień. Z tej okazji nie popadam w jakiś szczególny 
optymizm, bo niby dlaczego. Telewizja, jak dotąd, zbytnio na11 
nie rozpieszczała. A że pojawiały się, od czasu do czasU. pro­
gramy rzeczywiście znakJmite, było to zasługą tyleż świadomego 
działania, co szczęśliwego zbiegu okoliczności. Może i ostatni ty­
dzień w TvP jest efektem działań ślepego losu? Wiele na to 
wskazuje. 

No bo czy telewizji zawdzięczamy piłkarski supermecz Widze­
wa z Juventusem? Wprawdzie redakcja sportowa czujnie ów suk· 
ces dyskontowała trzykr:>tnie mecz powtarzając, jednak chwalić 
należy piłkarzy „prowincjonalnej drużyny z peryferyj„ej dziel• 
nicy Łodzi", „drużyny bez gwiazd" - jak się w T vP mawiało, 
Zatem tę transmisję trzeba uznać za ziarno, co to ślepej k urze 
się trafia. KJra ta jednak nie jest całkiem niewidoma, oddajmy 
jej sprawiedliwość. Redakcja sportowa przedstawiła i program 
publicystyczny pod tytułem „Kto za to płaci?" (25 X), który jed­
nakowoż nie w pełni potrzeby społeczne satysfakcjonował. Ja­
kem laik choć kibic uważam, że mafijne praktyki finansowe 
w sporcie nie zostały wynalezione ani w Mielcu, ani w Dębicy, 
I~h źródeł trzeba szuka.: w wielkich klubach. Tu jednak odwagi 
me starcza. Pewnie, że łatwiej zrugać ekspedientkę, nawet wpi­
sać się do książki zążaleń, trudniej krytykować, no na przykład, 
dyrektora departamentu. Wiem to także jako recenzent. Tym 
niemniej nie należy udawac, że ów dyrektor departamentu (na 
przykład) nie istnieje. 
Wiadomością dnia, wysuwającą się na czoło wszelkich infor­

macji całego tygodnia, była rejestracja NSZZ „Solidarnośc". 
Dziennik tv posiedzenie Sądu Wojewódzkiego w Warszawie trans­
mitował, a zatem przekazał fragment obecnej rzeczywistości 
którą przyniósł los. $~iadon:ym działaniem redaktorów Dzien nik" 
były natomiast dwie audyrj~: pierwsza („Prawdę mówiac", 21 X) 
rzeczywiście interesująca, bo stanowiła jakby czę~ć rozmowy, 

SAME POCHWAŁY 
I DWIE PRZYGANY 
która toczy się meprzerwame od wielu tygodni a która dotyczy 
najważniejszych spraw naszego kraju (.audycję pod red. J acka 
Snopkie:W~.eza prowadził. Andrzej Kantowicz) - i druga („Kon­
trowersJe , 23 XJ! pośw1ęc-ona dyskusji na temat sił antysocjali­
stycznych w Polsce. Jak chwalę audycję pierwszą, tak drugą 
musz~ u~nać. za nieporo.:umi~nie. Po pierwsze dlatego, że j eśli 
podeimuJe się (Bogdan Maciejewski - prowadzenie Kazimierz 
Kąkol'. Je~zy Muszyński, Wiesław Mysłeli:, Ignacy Kr~5icki) t ak 
odpowiedzialny temat, to należy go precyzyjnie okre§lić że je­
śli zapowiada się „szczerą, otwartą" krytykę to należy ~ówić o 
kon_kre~ach. ,P..~ drugie dlatego, że rozmówcy, może z jednym 
:VYJ~tk~em ( ·" 1esław Iy.IysłekJ nie. byli ~o dyskusji przygotowani, 
ze ;ow1alna uostawa mrwgo z mch me sprzy;jała racjonalizacj i 
.pro?lemu. Po tr~ecie wreszcie dlatego, że ni.eliczne argumenty, 
Jakie podczas teJ rozmowy padały, zamulone w.:itały dość wy-
tartymi ogólmkami. ' 

Iy.li~ła jedn_ :- kowoż tv w minionym tygodniu i oczywiste osią­
gmęc1a publicystyczne. PrzP.de wszsytkm myślę tu o ,Dokumen­
tacji do W>p,~lnego my~lf>nia" Studi;i.-2, przygotowane' przez A­
leksandra Paszyńskiego i D3riusza Fikusa, a p'lświe•'one gospo:!ar­
ce i polityce mieszkanio~\'ej, także o kolejnym wydaniu „Spotkeń 
w drodze" (25 X), rzetr.lnym zapisie dziennikarskim robotniczej 
dyskusji w WSK $widnik, również o programach łódzkich .Wia­
domości". Jak widać skcjarzenie najlepszych tradycji tele~izyj­
n~j r?boty z. najlepszymi siłami publicystyki prasowej (cor az 
więre1 nazwisk znanych z tygodników pojawia się w TvP) przy­
nosi dobre cfokty. 
. Po stro:lie sukcesów T\·P minionego tygodnioi należv Z9.pisać 
Jeszcze ~Zakrr;t" wg. Tadeusza Wieżana w reżyserii Grzec orza 
Królikiewicza Spektakl, przygotowany przez łódzki ofro ::lek w 
roku 1978 zabrzmiało mimo to aktualnie, choc paraboliczność, 
chyba komP.diowych w pierwotnym zamyśle, sytuaGji nie we 
wszystkim byla czyteln'.1. A może po prostu w obecny m stan.ie 

• ducha oczekujemy idei i tematów kkrowniei wyłożonych? 
Wreszcie doskonały spektakl zaprezentowało Studio Faktu ł 

Sensacji: Myśli: tu o czwąrtkowym debiucie fabularnym Witold a 
Stareck1ego pod' tytułem „Między wierszaµii" . Zasłnga to. w 
równej mierze · pierwowzoru literackiego na kt6rvm reżyser i 
scenarzysta się oparł (te!~st J. L. Borgesa „Ogród" o rozwidla.ia­
?Y~h się. ścieżkach"), ja~ i. pomysłu adaptacyjnego, nie mówiąc 
JUZ o doJrzałym warsztacie filmowym Stareckie~o. 
~u?nawy ~erial „Ostatni kabriolet" został już po części wy­

m1emony przez rze<:z, która zapowiada się rze~z"wiście ci Prl:<> ­
wie: „Waszy'lgton za zamknietymi drzwiami". „Political fict ion" 
(~ tym przypadku także wiele prawdy). a do tego g!ltunku na­
lezy nowy sPrial , będzie się rozwijała przed naszymi oczami rów­
nolegle do wvl:xirów prezvdenckich w USA! 
Dobiegł k'lńca hommaee dla Teatru Starego wyreżyserowany 

przez Andrzeja Wajdę. Prawdziwie b •ł to benefis akt.1rski. Ca­
ły serial, jak to się mówi - wysmakowany w szczegółach, przed­
stawiał sobą rozległą panoramę świadomości społecznej i artv­
stycznej z po;:zątku nasz<?go stulecia. Oglądało się ją jak w ysty­
lizowany pastisz, nie plliha'l\·iony jednak głębszej refleksji hi· 
storycznej i narodowej. A że pachniał naftalina ? Cóż. c?:asy ' w 
których emitowano ten Se"ial, nakazywały nam przekładać ko­
l8 C'ję n a „po Dzienniku" A i po Dzienniku nie bvłv nam w gło­
wie różne „Evviva l'arte" i kłopotv Zbigniewa Dnhkie!'(o„ 

I redakcja muzyczna mi&ła swoje dobre izodzi nv finoli ?ui;ie 
Konkurs Chopinowski, ! redakcja filmu tel ewizvi n<>!'-o. cho'- 'n a 
półkach już niewiele chyba zostaje. i redakcia rozrvwki (t~?: z 
półek). C'h!'iałoby sie jeszcze napisać o innvch pTOgrar.iarh. Nie­
stety skończyła się kartka. 

GRZEGORZ GAZDA 

y 

- A ja iu.ż nikomu nie wierzę! Nawet kiedy mówią mi, 
źe Z X 2 = 4, slucha,m tego z niedowierzaniem. 

Rys. Andrze; Adamowicz 

Tycodnlk apołecmo-kulłuraJny „Odcłos1'": &I. A. Mickiewicza 11; kod 9G-438 Ullt. Telefony: 1ekre.tarlał ł redaktor naezelny 852-4', aekretan reclakc.Jt 680-99, publlcy§cl 677 -70. RedakcJa nie zam6-
wtunytb rekoplsów ole iwraca. aastneca sobie rllwnlei prawo do skr6tów. loformacJe o warunkach prenumeraty udzielają oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch~ I urzedy porztowe. Cena prenu­
meraty rocznej - 156 zł. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksląźk-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw 00-958 Warszawa, uf. Towarow a 28, konto 
NBP X V odd lał w Warszawie nr 1153 201045- 139, prenumerata ta jest droższa od prenumeraty krajowej o 500/o dla zleceniodawców Indywidualnych I o 1001/o dla zlecających instytucji ł zakładów 
pracy. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch" Kombinat Wydawniczo-Kolportażowy w Łodzi. Adres: ul. Piotrkowska 96; kod 90-103 ł..ódź, Druk: Prasowe Zakłac&y 
Graficzne RSW w Łodzi, aL Armil Czerwonej 28. Nr Indeksu 36762, Zam. 2422. G-Z. 
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